
Kopalnia

Tow. STANISŁAW WINNICKI
„Jaworzno"

KONFERENCJE
ZAKŁADOWE

Gospodarska dyskusja
na konferencji

powiatowej PZPR
Tow. Stanisław Winnicki, który w 1951 r, Jako 18-letn!

chłopak s Lubelszczyzny zaczynał w Jaworznie górniczą
karierę przechodząc wszystkie szczeble węglowego wtajem­
niczenia, kieruje dziś przodującym zespołem ścianowym —

reprezentować będzie z górą 1209-osobową organizację ko­
palni Jaworzno na V Zjeżdzie Partii. Zjechał tow. Winnicki
PO raz pierwszy na dół w roku uruchomienia szybu Ko­
ściuszko, jednej z największych wówczas Inwestycji prze­
mysłu węglowego, stanowiącej podwalinę dzisiejszej kopal-

Jaworzno. Osobisty awans tow. Winnickiego biegł rów­
nolegle z rozwojem kopalni, obecnie największej w krakow­
skim zagłębiu.

Przypomniano na wczorajszej konferencji partyjnej, le
w okresie od IV Zjazdu wydobyoie w „Jaworznie” wzro­
sło o ponad 1700 ton na dobę, wskaźnik wydajności po­
większył się o 12 proe., a koszt własny 1 tony węgla zma­
lał o 11 zł. Jest to nie tylko efekt wielostronnych poczy­
nań organizacyjno-technicznych, generalnego przejścia na

najbardziej ekonomiczny system ścianowy, dużej koncen­
tracji wydobycia, rozwoju mechanizacji, — ale przede
wszystkim rezultat pogłębienia kwalifikacji, umiejętności
i socjalistycznej ambicji załogi „Jaworzna”.

Znalazło to odbicie m. In. w pięknych wynikach czynu
zjazdowego. Zapisali w nim Jaworzniccy górnicy z jednej
strony — ponad 5,8 min zł dodatkowej wartości produk­
cyjnej, z drugiej — przeszło 16 tys. roboozogodzin prze­
pracowali społecznie na rzęsa kopalni I miasta. W okresie
przygotowań do konferencji zakładowej w OOP zrodziła
się inicjatywa zaciągania wart produkcyjnych. Obok ze­
społów Jana Wołowicza, Stanisława Wysockiego, Czesława
Tomczyka, współtwórcą tej inicjatywy była Brygada Pracy
Socjalistycznej delegata na V Zjazd tow. Stanisława Win­
nickiego.

W konferencji Jaworznickiej uczestniczyli m. In. ezłonek
Egzekutywy KW PZPR tow. Jan Wiórkowski oraz I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego Partii w Jaworznie tow. Emil

Ostrowski. (w)
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w Bochni
Dotychczasową pracę przedzjazdową w bo­

cheńskiej organizacji partyjnej, a także

efekty działalności między IV a V Zjazdem
PZPR, oceniono na wczorajszej powiatowej
konferencji PZPR w Bochni. Przybyli na

nią m. in. sekretarz KW PZPR w Krako­
wie tow. J. Trela, przedstawiciel Wydziału
Organizacyjnego KC PZPR tow. Z. Jun-
dziłł, kier. Wydziału Organizacyjnego KW
PZPR tow. Z. KitUńskl I inni.

Po referacie I sekretarza KP PZPR tow.
T. Zlembllńskiego, Babrało głos 17 towarzy­
szy. Nawiązując do skomplikowanej sytua­
cji międzynarodowej solidaryzując się z po­
lityką partii, mówiono m. in. o pracy ko­
mitetów gromadzkich nad podnoszeniem
produkcji rolnej. (Tow. Banach w Niegowi-
cl.) Nic zabrakło głosów na temat osiągnięć
1 perspektyw bocheńskich zakładów pracy.
Np. dyr. kopalni soli tow. Sławeckl postu­
lował wznowienie prac pTzy budowie no­
wej kopalni w Siedlcu, polemizując z postu-

latami wysuwanymi przei
liczki odnośnie połączenia

Dużo miejsca zajęły w

związane z wychowaniem
wynikało z wypowiedzi tow. M. Siwka kon­
kretnymi wynikami może się w tym zakre­
sie pochwalić KG w Zabierzowie. Nie pomi­
nięto w dyskusji spraw związanych z od­
działywaniem organizacji partyjnych na

kształtowanie właściwych stosunków mię­
dzyludzkich. (Tow. T. Krzykalski i J. Ja­
strzębski.)

Sekretarz KW PZPR J. Trela sprecyzo­
wał m. in. bieżące zadania, które wyłaniają
się przed rolnictwem w zakresie stosowa­
nia nawozów mineralnych, wzrostu wydaj­
ności, realizacji inwestycji rolnych. Mów­
ca określi! także zadania Ideologiczne człon­
ków partii i POP.

W końcowej części obrad wybrano 12 de­
legatów na konferencję wojewódzką. (L)

górników i Wie-
obu kopalni,
dyskusji sprawy
młodzieży. Jak

MAGAZYN proletariusze wszystkich kraiow łączcie siei
1968-69 - obchody 150-lecia ASP

Zakłady
Naprawcze

Taboru

Kolejowego
w N. Sączu

Tow. JAN KĘDZTOB

(Inf. wł.) Liczący prawie IM lat, największy zakład prze­
mysłowy Sądecczyzny — Zakłady Naprawcze Taboru Kolejo­
wego, dokonały wczoraj zbilansowania swoich osiągnięć mię­
dzy IV a V Zjazdem Partii. W obradach konferencji, na

której wybrano także delegata na V Zjazd Partii i 28 dele­
gatów na konferencję powiatową, wzięło udział 95 dele­
gatów, reprezentujących ponad tyslęesśą zakładową orga­
nizację partyjną. W konferencji uczestniczyli również: czło­
nek egzekutywy KW PZPR pose» tow. Witold Adamuszek,
kierownik Wydziału Ekonomicznego KW tow. Stanisław Tur-
lej, sekretarze KP, tow. tow. Adolf Potoczek i Józef Tobiasz.

Sprawy partyjne 1 gospo(!k,rcz» ZNTK przedstawił w swo­
im referacie I sekretarz KZ tow. Adam Czub. Zakład może
pochwalić się poważnymi osiągnięciami na odcinku pro­
dukcyjnym, a potwierdzeniem tego jest fakt, że w okresie
ostatnich 4 lat wartość produkcji wzrosła o prawie 27 pro­
cent, tj. ok. 98 min zł.

Obecnie przed kierownictwem administracyjnym i par­
tyjnym zakładu stają jeszcze poważniejsze zadania rozbu­
dowy 1 modernizacji zakładu (do r. 1980 nakłady inwesty­
cyjne na te cele wyniosą 210 min zł) oraz zmiany profilu
produkcji (przerzucenie się na remonty lokomotyw spali­
nowych). Godzi się jeszcze odnotować, że załoga ZNTK dla
uczczenia V Zjazdu podjęła zobowiązania wartości 5,4 min zł
i do ohwlli obecnej zrealizowała już 82 proc, zobowiązań.

Delegatem na V Zjazd Partii wybrano długoletniego dzia­
łacza partyjnego, brygadzistę Wydziału Napraw Lokomo­
tyw tow. Jana Kędziora, członka KW PZPR, radnego MRN
w Nowym Sączu. Za szozególnle ważne problemy, które na­
leżałoby podnieść z trybuny zjazdowej, tow. J. Kędzior
uważa sprawy socjalno-bytowe, aktywizację Nowosądecczy­
zny i zagadnienie jedności szeregów partyjnych, (ans)

Olkuska

Fabryka

Naczyń
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KAIR (PAP)
Reutera doniosła

że w piątek
Agencja

z Ammanu,
wojska Izraelskie sprowoko­
wały wymianę strzałów na

linii przerwania ognia mię­
dzy Izraelem a Jordanią w

rejonie Tel Al Sukar w pół­
nocnej części doliny rzeki
Jordan. Jordański rzecznik
wojskowy podał, iż po stro­
nie jordańskiej nie zanoto­
wano strat.

Agencje prasowe informu.
Ją, że w piątek egipska ar­
tyleria przeciwlotnicza zmu­
siła do wycofania się znad
terytorium Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej dwa izra­
elskie samoloty rozpoznaw­
cze.

Z napływających informa­
cji wynika, że samoloty tc

usiłowały uzyskać informa­
cje na temat rozmieszczenia
sił zbrojnych ZRA.

Gubernator Suezu zako­
munikował, że liczba mie­
szkańców tego miasta

Napięta

Emaliowanych

sytuacja

Tow. ST. PALUSIŃSKI

Kanałem
Sueskim
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WOiFWODŻKIIGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ • PARIIP ROBOTNIC

Sejm wznawia pracę
Komisja Kultury I Sztuki

oceni bazą techniczną radia i TV I
£ WARSZAWA (PAP)

Kończą się ferie parlamentarne i aczkol-
£ wiek trwa okres międzysesyjny Sejm
a wznawia pracę przypuszczalnie pod koniec
❖ bm. Odbędzie się spotkanie Prezydium
Y Sejmu z przedstawicielami wojewódzkich
O zespołów poselskich. Wprowadzeniem do
2 dyskusji ma być referat "przygotowany
y przez międzyklubowy zespół posłów, które-

mu przewodniczy pos. Florian Wichłacz.

Jak się dowiaduje sprawozdawca parla-
•0 mentarny PAP red B. Troński, materiały
£ do referatu zebrane zostały w poszczegól-

nych wojewódzkich zespołach poselskich.
O Zespół międzyklubowy przestudiował spra-
ó wozdania z działalności wszystkich WZP,
X ponadto przeprowadził rozmowy z ich se-

0 kretarzami.

a Wydaje się, że inicjatywa powołania ze-

<> społu międzyklubowego, który zajmie się
2 całościowo działalnością WZP — zwiększy

niewątpliwie efektywność pracy poselskiej
Ą w terenie, a więc umocni kontakty posłów
ó z radami narodowymi, zw. zawodowymi,
? a zwłaszcza z ludnością.
£ Niektóre komisje zapowiedziały już na

<> przyszły tydzień swoje posiedzenia. Komi-
❖ sja Wymiaru Sprawiedliwości oceni do-
$ tychczasowy tok pracy nad projektem ko-
ą deksu karnego. Tematem obrad Komisji
❖ -Zdrowia i Kultury Fizycznej będzie lecz-

nictwo psychiatryczne. Trzy zespoły poseł- 0
skie wyjechały do województw bydgoskie- ¥

go, lubelskiego, zielonogórskiego, aby wi-
zytować tamtejsze zakłady psychiatryczne, ó
Ich materiały badawcze będą ważkim ele- g
mentem poselskiej dyskusji. <>

Należy się również spodziewać posiedzę- o

nia Komisji Kultury i Sztuki, na którym <>

posłowie przeanalizują problem bazy ma- q

teriałowo-technicznej radia i telewizji. Od- o

powiednie zespoły przygotowują pod obra-
dy dokumentację oraz propozycje dezyde- £
ratów pod adresem zainteresowanych re- A
sortów. Wiadomo też, że w tym miesiącu O
odbędzie się zebranie Komisji Komunika- Y

cji i Łączności, na którym ministrowie X
Zygmunt Moskwa i Piotr Lewiński ocenią 6
przebieg realizacji inwestycji budowlano- £
montażowych w swoich resortach. Grupa
posłów przygotowuje koreferaty na powyż- q

szy temat. Komisja Handlu Wewnętrzne- O
go, która też rozpoczyna w tym miesiącu ¥

pracę, zapowiada zebrania na temat reali- <>

zacji planu obrotu towarowego w okresie -O
pierwszego półrocza. $

Jak wynika z merytorycznych planów
pracy komisji, na warsztacie poselskim X

znajdą się wkrótce takie m. in. zagadnienia, V
jak przygotowanie terenów pod budów- X
nictwo mieszkaniowe po 1970 r., realizacja •

ustawy o planowaniu przestrzennym, sy- <>

tuacja starego człowieka i inne.

W 1974 r. rozpoczęcie budowy
„Akademii Sztuki"

(Inf. wł.) Wczoraj w

ASP odbyło się spotkanie
mające na celu omówienie
obchodów 150-lecia tej
uczelni, które rozpoczną się
30 bm. i trwać będą do
października 1969 r. W
spotkaniu, które było jed­
nym z istotnych elementów
dyskusji nad Tezami V
Zjazdu Partii w środowis­
ku szkół artystycznych
Krakowa udział wzięli m.

In. I sekretarz KW PZPR
tow. Czesław Domagała,
przewodniczący RN m.

Krakowa tow. Zbigniew
Skolicki, kierownik Wy­
działu Kultury, Nauki i
Oświaty KW PZPR tow.

Jerzy Jarowiecki. dyrektor
Departamentu Szkolnictwa
Wyższego w Ministerstwie
Kultury i Sztuki tow. Ka­
rol Drozd oraz przedsta­
wiciele bratnich uczelni
artystycznych prorektor
PWSM prof. Eugenia U-
mińska i rektor PWST

prof. Bronisław Dąbrowski.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

15 bm. rozpoczęła się w Pradze sesja Zgromadzenia Na­
rodowego CSRS. Na zdjęciu: ogólny widok sali, w której
odbywa się sesja. CAF—PI — telefoto

Chiny odmawiają zezwolenia na przelot
BERLIN (PAP)

Ministerstwo spraw zagranicznych Chińskiej Republi­
ki Ludowej odrzuciło — nie podając powodów — prośbę
Niemieckiej Republiki Demokratycznej o

lot do Hanoi przez obszar ChRL samolotu
towarzystwa lotniczego „Interflug”.

Specjalny samolot miał dostarczyć do
cenie Komitetu Wykonawczego przy Komitecie Solidar­
ności z Krajami Afryki 1 Azji w NRD dary dla narodu
wietnamskiego.

zgodę na prze-
transportowego

Hanoi na pole-
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(INF. WŁ.). Załogę I organizację partyjną Olkuskiej Fa­
bryki Naczyń Emaliowanych reprezentować będzie na V
Zjeżdzie PZPR tow. Stanisław Palusiński. Tę zaszczytną
funkcję powierzyli mu towarzysze na wczorajszej konfe­
rencji partyjnej. Tow. Palusiński jest brygadzistą rozdziel­
ni robót. Do partii należy od roku 1946. Pełni także funk­
cję członka plenum KW PZPR.

Konferencja stała się okazją dla podsumowania dorobku
tamtejszej organizacji partyjnej i załogi zakładu nie tylko
w okresie między IV a V Zjazdem, lecz również w latach
poprzednich. W zakładzie tym dokonało się wiele prze­
obrażeń. W samych tylko ostatnich 4 latach na Inwestycje
wydatkowano prawie 70 min zł. W OFNE stawia się
przede wszystkim na nowoczesność, a zakład jest poważ­
nym eksporterem swoich wyrobów. W związku z tym
modernizuje się tam nieprzerwanie urządzenia. Wystarczy
powiedzieć, że właśnie między dwoma zjazdami produkcja
wzrosła o 25,1 proc. Również bardzo poważne zadania sto­
ją przed zakładem w ciągu najbliższych 2 lat (dalszy wzrost

produkcji o 17 proc.).
Organizacja partyjna w OFNE liczy dzisiaj 832 członków

i kandydatów. Stanowi to około 20 proc, załogi. Towarzy­
szy tego zakładu cechuje duże poczucie odpowiedzialności
i partyjnej dyscypliny. Świadczyć o tym może zarówno
wczorajsza dyskusja, jak 1 ofiarna praca w

We wczorajszej konferencji uczestniczyli:
cy Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej
kierownik Wydziału Kadr KW PZPR tow.
kretarze KP tow. J. Sokołowski oraz tow. J.
był również dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Wyrobów
Metalowych tow. S. Urbańczyk.

produkcji,
przewodnlczą-

tow. St. Spyt,
H. Skóra, se-

Lekki. Obecny

□□□□□□

zmniejszona zostanie z 60
tys. do 35 tys. w związku
z napiętą sytuacją w stre­
fie Kanału Sueskiego oraz

mnożącymi się prowoka­
cjami zbrojnymi Izraela.
Ewakuacja ludności ma na

celu zmniejszenie ofiar
ludzkich w wypadku nowe­
go ostrzeliwania tego mia­
sta przez artylerię izrael­
ską.

W mieście pozostaną tyl­
ko robotnicy rafinerii naf­
towych oraz innych za­
kładów przemysłowych,
których produkcja nie zo­
stała przerwana.

Wiele dzielnic Suezu —

jak podkreślił gubernator
— zostało doszczętnie zni­
szczonych po barbarzyń­
skim ostrzeliwaniu tego
miasta w ubiegłą niedzielę
przez wojska izraelskie.

Suez przed agresją
izraelską liczył 260 tys.
mieszkańców. Później lud­
ność miasta została w zna­
cznym stopniu ewakuowa­
na. Pozostało około 60 tys.
robotników i ich rodziny.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Końcowy akord jubileuszu
700-lecia Żywca

(Inf. wł.) Cały Żywiec przygotowuje się do niedzielne­
go, wielkiego zgromadzenia — wieńczącego bogaty pro­
gram jubileuszu 700-Iecia grodu nad Solą. Odbędzie się
to zgromadzenie na Placu Zjednoczenia o godz. 11. Na
dzisiaj zwołano uroczystą sesję MRN, która podsęmuje
dorobek miasta-jubilata z perspektywy historycznej oraz

w okresie poprzedzającym obchody. Również społeczni
opiekunowie zabytków PTTK spotkają się dzisiaj w Ży­
wcu na dorocznym sympozjum.

Wczorajszy dzień natomiast, oprócz występów artysty­
cznych, przyniósł miłą uroczystość jaką było spotkanie
100-osobowej grupy żywczaków mieszkających od lat poza
rodzinnym miastem. Największą odległość pokonać mu-

siał rodak zamieszkały aktualnie w Szwajcarii. Po sło­
wie wprowadzającym Józefa Miksia wywiązała się mo­
mentami wzruszająca rozmowa rodaków z przedstawi­
cielami władz powiatowych: z I sekretarzem KP PZPR
Adamem Kawalccm, przewodniczącym PRN Stefanem
Mlaskawą i przewodniczącym MRN Franciszkiem Szla-
górem.

(k-b)

Plenum KP PZPR

w Suchej'
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PRAGA (PAP)

W piątek rano rozpoczęła się w sali hi­
szpańskiej zamku praskiego 26 sesja Zgro­
madzenia Narodowego CSRS. W obradach
uczestniczy 256 posłów. Obecni są prezy­
dent L. Svoboda, pierwszy sekretarz KC
KFCz A. Dubczek, członkowie rządu z pre­
mierem O. Czernikiem na czele.

Zgromadzenie Narodowe CSRS

obraduje
Na porządku dziennym figurują nastę­

pujące punkty: oświadczenie rządowe na te­
mat aktualnej sytuacji i niezbędnych pil­
nych zarządzeń, dyskusja nad rządowymi
projektami ustaw o niektórych tymczaso­
wych posunięciach, zmierzających do u-

moenienia porządku społecznego oraz o nie­
których tymczasowych zarządzeniach w

dziedzinie prasy i innych środków masowe­
go przekazu, projekt ustawy o Froncie Na­
rodowym.

nad aktualną sytuacją
Sesja przeprowadzi dodatkowe wybory

członków poszczególnych komisji parla­
mentu i wysłucha odpowiedzi na interpe­
lacje.

Obrady otworzył przewodniczący Zgro­
madzenia J. Smrkovsky.

Pierwszym punktem porządku sesji była

deklaracja rządu CSRS na temat powstałej
sytuacji i pilnych kroków, jakie należy
podjąć. Deklarację złożył premier Oldrzich
Czernik.

Po wystąpieniu premiera, przewodniczą­
cy Zgromadzenia Narodowego J. Smrkov-
sky. otworzył debatę.

Jako pierwszy zabrał głos prezydent
CSRS Ludwik Svoboda.

Po wystąpieniu prezydenta wygłosił
przemówienie przewodniczący Zgromadze-
Narodowego J. Smrkovsky.

Na sesji Zgromadzenia Narodowego de­
klarację rządu na temat obecnej sytuacji
złożył premier CSRS, Oldrzich Czernik.
Rozpoczął on swoją wypowiedź od nakre­
ślenia historii wydarzeń politycznych, po­
cząwszy od końca ub. roku do chwili obe­
cnej. Jego zdaniem, bieg tych wydarzeń
uwarunkowany był koniecznością zlikwido­
wania „rozbieżności między partią a spo­
łeczeństwem, jakie narastały od dłuższego
czasu oraz rozbieżności istniejących we­
wnątrz partii i społeczeństwa”. Takie cele
polityczne przyświecały poczynaniom kie­
rownictwa KPCz i rządu i znalazły swój

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(INF. WŁ.). Organizacja partyjna przygotowuje się
do konferencji powiatowej, na której dokona oceny
rozwoju życia partyjnego i gospodarki powiatu w la­
tach 1964/68. Poprzedziły konferencję zebrania orga­
nizacji partyjnych, w trakcie których zgłoszono 235
wniosków, głównie natury gospodarczej. Dyskusja nad
tezami przedzjazdowymi wyzwoliła inicjatywę społe­
czną środowisk deklarujących podjęcie szeregu inwe­
stycji gospodarczych. Jeżeli w 1964 roku ludność po­
wiatu wykonała czyny społeczne wartości
to bieżący rok zamknie się cyfrą 24 min
sukcesu upłynęły te lata w rolnictwie.

5-letni dorobek powiatu od IV Zjazdu i

rencji Powiatowej przedstawiono w materiałach omó­
wionych wczoraj na posiedzeniu plenarnym KP PZPR
w Suchej Beskidzkiej, z udziałem członka Egzekutywy
KW, redaktora naczelnego „Gazety Krakowskiej” tow.
Józefa Łapińskiego, zast. kierownika Wydz. Propagan­
dy KW w Krakowie tow. Mariana Sambora. Ustalono,
że konferencja powiatowa, na którą wybrano 156 de­
legatów odbędzie się 18 bm. Obradom przewodniczył
I sekretarz KP tow Ludwik Szlufik. (k-b)

8,7 min zł,
zł! Nie bez
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Wyraz w odpowiednich doku­
mentach Partii Komunistycznej
i Frontu Narodowego. Jako dwa
główne zadania — powiedział
premier — rząd stawiał sobie
stworzenie nowych form pań-
stwowo-prawnych stosunków
między Czechami i Słowakami
oraz rozwiązanie problemu stru­
ktury gospodarki i efektywno­
ści sił wytwórczych.

Zasięg wypaczeń z okresu
przed plenum styczniowego wy­
wołał ostrą krytykę społeczną
przed którą nie uchroniła się
żadna część organizmu spo­
łecznego.

Rząd — kontynuował premier
Czernik — opracował projekt
odpowiedniej ustawy o rehabi­
litacji i tym samym dał do zro­
zumienia, że kierownictwo po­
lityczne naszego społeczeństwa
jednoznacznie odcina się od
wypaczeń minionego okresu i że

kieruje ono usuwaniem tych
błędów. W sytuacji kiedy rząd
sam dążył do wykonania tvch
zadań, istnienie samorzutnie
powstających klubów i związ­
ków, które chciały przypisać
sobie zasługi i za naprawianie
błędów i aktów bezprawia by­
ło dublowaniem działalności rzą­
du i komplikowało sytuację. Co
więcej, określone siły antysoc­
jalistyczne dążyły następnie do
wykorzystania tych klubów i
związków Jako platformy dla
swych Interesów i celów.

Siły ekstremistyczne i poszcze­
gólne osoby oparły swe dąże­
nia do pomniejszenia znacze­
nia całego okresu budownic­
twa socjalistycznego na ne­
gacji naszego rozwoju. Majowe
plenum KC KPCz z całą sta­
nowczością zwróciło uwagę na

to niebezpieczeństwo. Przeciwko
zasadniczej linii postycznlowej,
przyjętej przez większość naro­
du, wystąpiły ekstremistyczne

tendencje — zarówno dogmaty­
czne prowadzące do zwrotu

wstecz, Jak też prawicowe, któ­
re przez niesłuszne uogólnianie
błędów naszego procesu rozwo­
jowego po roku 1948, doszły do

DYSKUSJA

PRZEDZJAZDOWA

WHiL
o ochronie

Huta im. Lenina zużywa
w ciągu godziny ogromne
ilcści wody. W jakim stanie
wraca ta woda do Wisły? Jest
to sprawa niesłychanie waż­
na dla gospodarki narodo­
wej i dla nas wszystkich.
Była ona wczoraj przedmio­
tem przedzjazdowej dyskusji,
zorganizowanej przez Sekcję
Energetyki Przemysłowej
Stowarzyszenia Elektryków
Polskich w Nowej Hucie i
Pionu Głównego Energetyka
Huty im. Lenina. Do dys­
kusji zaproszeni zostali
przedstawiciele wydziałów
kombinatu, Zjednoczenia
Hutnictwa, Żelaza i Stali, In­
stytutu Metalurgii Żelaza,
Instytutu Gospodarki Komu­
nalnej, AGH, WSR, Wydz.
Gospodarki Wodnej WRN.
Aktualny stan ochrony wody,
organizacja badań i zamie­
rzenia inwestycyjne w tym
zakresie — stanowiły treść
referatów wygłoszonych
przez mgr H. Gruszczyńskie­
go i dr inż. F. Garścią. War­
to podkreślić, że Huta im.
Lenina jest jednym z nie­
licznych zakładów w kraju,
które stworzyły samodzielny
pion do spraw ochrony po­
wietrza i wód. (wb)

negowania kierowniczej roli
partii i do podawania w wątpli­
wość, a nawet do jawnego nego­
wania zasad socjalizmu. Ten­
dencje te były niesłuszne pod
względem politycznym oraz

sprzeczne z interesami i celami
naszego społeczeństwa.

Mówca zadeklarował następu­
jące punkty programu:

— kraj będzie kontynuował
postyczniową socjalistyczną li­
nię rozwoju, ustaloną przez kie­
rowniczą siłę naszego społeczeń­
stwa KPCz — na jej posiedze­
niach plenarnych. Nowa sytua­
cja będzie wymagała pewnej ko-
rektury zadań ustalonych przez
rząd, o czym poinformowani zo­
stali członkowie Zgromadzenia
w dokumentach przedstawio­
nych im przed dzisiejszym po­
siedzeniem. Treść tych zadań i
terminy ich wykonania muszą
być dostosowane do nowych wa­
runków;

— w obliczu rzeczywistości o-

statnich miesięcy i tygodni, tak
samo, jak dotychczas, jesteśmy
i będziemy nadal składową czę­
ścią socjalistycznej wspólnoty
państw, z którymi łączą nas

wspólne cele 1 interesy; 1 Jesteś­
my stanowczo zdecydowani roz­
wijać i umacniać wzajemne sto­
sunki — w interesie naszych
narodów;

— nasze jedyne wyjście de­
terminują dziś rezultaty roz­
mów naszej delegacji w Mos­
kwie. Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że polityczne rozstrzygnię­
cie sytuacji Jaka powstała, leży
w interesie i jest całkowicie
zgodne z uczuciami naszej kla­
sy robotniczej, naszego chłop­
stwa 1 naszej inteligencji.

Wszystkie organy Frontu Na­
rodowego, Zgromadzenie Naro­
dowe, rząd Czechosłowackiej
Republiki Socjalistycznej, wszys­
tkie szczeble kierowania na­
szym społeczeństwem i cały na­
ród czechosłowacki — klasa ro­
botnicza, chłopstwo, inteligen­
cja, narody 1 narodowości na­
szego kraju muszą dziś uważać
za swe najważniejsze zadanie
— uczciwe i konsekwentne wy­
konywanie przyjętych postano­
wień. Przypuszczenie, że możli­
we jest tylko formalne ich wy­
konanie jest rzeczą bardzo nie­
rozsądną. Przez uczciwą, su­
mienną 1 rozsądną politykę mu-

simy stworzyć gwarancję, że

dalszy socjalistyczny rozwój bę­
dzie się dokonywać w warun­
kach skonsolidowanych, że kie­
rownicza rola KPCz będzie na­
dal zapewniona, te nasz ustrój
socjalistyczny 1 budowa socja­
lizmu będą wszechstronnie za­
bezpieczone. Wraz z całym rzą­
dem naszej republiki jestem
przekonany — oświadczył Czer­
nik — że naród nasz stworzy
takie gwarancje socjalistycznego
rozwoju w Czechosłowacji.
Pierwsze kroki na drodze stwo­
rzenia takich gwarancji uczyni
dziś również Zgromadzenie Na­
rodowe, uchwalając pilne u-

stawy.
Następnie mówca zapowie­

dział wniesienie projektu
stawy konstytucyjnej o

cyjnym ustroju kraju.
Premier O. Czernik

dził następnie, iż jest
nany, że czechosłowackie siły
zbrojne wykorzystają wszystkie
możliwości, aby przywrócić pe­
łną gotowość bojową i potrafią

u-

federa-

ztwier-
przeko-

wypełnić skomplikowane zada­
nie przy zabezpieczeniu zachod­
niej granicy państwa.

Pragnę oświadczyć w tym
Zgromadzeniu całemu narodowi
czechosłowackiemu — powie­
dział premier O. Czernik — że

wojska pięciu państw Układu
Warszawskiego będą wycofy­
wane z Czechosłowacji stopnio­
wo, w zależności od normaliza­
cji sytuacji, polegającej na dal-
azym umocnieniu pożycji socja­
lizmu. Rząd CSRS oświadcza, że
będzie nadal umacniać system
obronimy państw Układu War­
szawskiego, że będzie wypeł­
niać konsekwentnie podjęte zo­
bowiązania oraz dokładać sta­
rań, by przezwyciężyć wszyst­
kie następstwa wydarzeń sierp­
niowych. Utworzona zostanie
państwowa rada obrony, która
rozpccznie swą działalność w

najbliższym czasie.
Premier O. Czernik podkreś­

lił następnie, że z Inicjatywy
delegacji kilku państw Rada
Bezpieczeństwa ONZ zaczęła
omawiać wydarzenia w Czecho­
słowacji. Rząd CSRS nie wy­
stępował z tego rodzaju inicja­
tywą, gdyż wychodził z założe­
nia, że sprawą może być roz­
strzygnięta tylko w drodze bez­
pośrednich rozmów z rządami
państw, których wojska wkro­
czyły na terytorium CSRS.

Dlatego też — powiedział pre­
mier O. Czernik — zażądaliśmy
aby sprawa Czechosłowacji zo­
stała usunięta z porządku obrad
Rady Bezpieczeństwa.

Jeśli chodzi o naszą działal­
ność w dziedzinie międzynaro­
dowej — raąd jest zdecydowany
prowadzić nadal politykę, któ­
rej podstawą były uchwały sty­
czniowego Plenum KC KPCz i

deklaracja programowa rządu
z 24 kwietnia br. Za swe głów­
ne zadanie rząd uważa zapew­
nienie pokojowych warunków
umożliwiających rozwój społe­
czeństwa socjalistycznego, za­
pewnienie niezależności i bez­
pieczeństwa kraju. W tym du­
chu 1 zgodnie z wynikami roz­
mów moskiewskich, rząd będzie
dążył do zacieśnienia stosunków
x krajami socjalistycznymi 1
wypełni wszystkie zobowiązania
wynikające z układów i porozu­
mień dwustronnych 1 wielo­
stronnych — przy przestrzega­
niu zasady wzajemności.

Rząd będzie przestrzegał za­
sady koordynacji działalności
krajów socjalistycznych w spra­
wach międzynarodowych, prze­
de wszystkim w sprawach, któ­
re dotyczą zapewnienia pokoju
i bezpieczeństwa w Europie.
Będziemy nadal stawiać opór
militarystycznym, odwetowym
i neohitlerowskim siłom w NRF,
których wzmagająca się działal­
ność stanowi niebezpieczeństwo
dla pokojowego rozwoju Eu­
ropy.

Premier stwierdził, że rząd
wniósł projekt ustawy praso­
wej. Jednocześnie trwają prace
nad projektem ustawy o zgro­
madzeniach 1 organizacjach pu­
blicznych. Przypominając decy­
zje o rozwiązaniu tzw. klubów,
„K-231” oraz „KAN” premier
oświadczył, że „jedynie na pod­
stawie 1 w ramach systemu
Frontu Narodowego, partie po­
lityczne mogą realizować 1 roz­
wijać swoją działalność i że
władze „zabezpieczą środkami
prawnymi ład publiczny przed

niebezpieczeństwem organizo­
wania politycznej działalności
poza ramami Frontu Narodowe­
go 1 w sposób sprzeczny z jego
celami”.

Oświadczenie prezydenta
PRAGA (PAP)

Prezydent CSRS L. Svoboda,
który po deklaracji premiera
Czernika, jako pierwszy zabrał
głos w piątkowej debacie na po­
siedzeniu Zgromadzenia Naro­
dowego, oświadczył m. in.:

Wyniki rozmów moskiew­
skich to skutek podjętych z na­
szej strony wysiłków, by zna­
leźć uczciwe i realistyczne wyj­
ście z powstałej sytuacji, u-

względniając żywotne interesy
i nadzieje naszych narodów.

Pragnę podkreślić, szczerze i
w pełnym poczuciu odpowie­
dzialności, że konsekwentne wy­
konanie wniosków rozmów mos­
kiewskich stanowi zarazem je­
dyne realistyczne 1 nadające się
do przyjęcia rozwiązanie, a tym
samym jest również dla nas

podstawą dalszej polityki.
Obecnie należy ustosunkować

się do sprawy realistycznie oraz

przystąpić do dalszej pracy zde­
cydowanie i w sposób odpowie­
dzialny.

Uważamy za rzecz konieczną,
położenie nacisku przede wszy­
stkim na te aspekty rozwoju
postyczniowego, na te kierunki
programu działania i deklara­
cji programowej rządu, które
uwypuklają 1 dalej rozwijają
socjalistyczny charakter
go ustroju społecznego.

Uchwala

nasze-

Naro-Sesja Zgromadzenia
dowego podjęła w związku z

deklaracją rządową uchwałę
treści następującej:

1. Zgromadzenie Narodowe
na swojej 26 sesji w dniu 13
września 1968 r. omówiło de­
klarację rządu dotyczącą wy­
tworzonej sytuacji oraz zwią­
zaną z niecierpiącymi zwłoki
zarządzeniami.

2. Zgromadzenie przyjmu­
je do wiadomości, że należy
zaktualizować program rządu,
zatwierdzony przez Zgroma­
dzenie Narodowe 3 maja br.
W porozumieniu z rządem u-

waża to za konieczne, biorąc
pod uwagę istniejącą ąytuację.

3. Zgromadzenie wyraża
całkowite zaufanie dla rządu
Republiki, jak również popar­
cie w realizacji jego pro­
gramu.

4. W związku z tym Zgro­
madzenie Narodowe zwraca

się do wszystkich obywateli
Republiki, ażeby przez zdy­
scyplinowane wykonywanie
ustaw i rozporządzeń, a także

koniecznych zarządzeń przy­
czyniali się świadomie do

konsolidacji sytuacji politycz­
nej i ażeby przez konsekwent­
ne wykonywanie swych zadań
w pracy współdziałali w re­
alizacji programu rządowego,
a tym samym w dalszym roz­
wijaniu socjalistycznego spo­
łeczeństwa.

Uchwała ta została jedno­
myślnie przyjęta.

Listy do żołnierzy polskich w CSRS

Dobrze służycie narodowi
(Inf. wł.) W dalszym ciągu

ludzie pracy Krakowa i woje­
wództwa w listach do żołnierzy
polskich w CSRS wyrażają swo­
je myśli i uczucia.

„Jesteśmy razem z Wami, za­
pewniamy Was o naszej serde­
czności i wdzięczności za Wasz
żołnierski trud. Jesteśmy dum­
ni, że swoją postawą, zdyscypli­
nowaniem, wzorowym pełnie-

Z Bliskiego Wschodu
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

KAIR (PAP)
Przeprowadzona przez woj­

ska izraelskie w ub. niedzie­
lę napaść na pozycje ZRA
wzdłuż .Kanału Sueskiego na

linii przerwania ognia wywo­
łała kryzys w stosunkach
między obserwatorami ONZ
na Bliskim Wschodzie a wła­
dzami izraelskimi-

W trakcie ostrzeliwania po­
zycji egipskich wojska izrael­
skie zaatakowały również
wieżę obserwacyjną, z której

wysłannicy ONZ usiłowali u-

stallć stronę odpowiedzialną
za sprowokowanie wymiany
ognia.

Jak podaje egipski dziennik
„Al Ahram” przeprowadzona
wizja lokalna udowodniła, że
wieża nie mogła być w żad­
nym wypadku ostrzelana

przypadkowo. Wojska izrael­
skie z premedytacją ostrzela­
ły wieżę obserwacyjną wy­
słanników ONZ, aby nie mo­
gli oni pełnić swoich obowiąz­
ków w czasie kiedy Izrael

przeprowadzał swoją akcję.

niem służby dobrze służycie
partii i narodowi" — czytamy w

liście, wystosowanym przez u-

czestników zakładowej konfe­
rencji partyjnej kopalni „Brze­
szcze".

„Wiemy, le przebywając na

terenie Czechosłowacji nie tylko
pomagacie narodowi czechosło­
wackiemu w przywróceniu so­
cjalistycznego ładu i porządku
zagrożonego kontrrewolucją,
lecz przede wszystkim stoieie na

straży granic naszego ludowego
państwa, na straży socjalizmu i
pokoju" — tak brzmi fragment
Itstu załogi oddziału PKS w O-
święcimiu.

Gorące, serdeczne pozdrowie­
nia ślą żołnierzom pracownicy
Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Obrotu Produktami Naftowymi

„CPN" iv Krakowie oraz Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Zmechanizowanych Robót Bu­
downictwa

„W Was,
go Wojska
pracownicy
dzielni Spożywców Oddział
Oświęcimiu — widzimy
nych następców naszych ojców,
kontynuatorów chlubnych tra­
dycji i chwały polskiego oręża.
Zapewniamy Wos, że my tu

wspólnym wysiłkiem realizuje­
my zobowiązania podjęte dla
uczczenia V Zjazdu Partii. Czy­
nem produkcyjnym i społecz­
nym oraz codzienną pracą przy­
czyniamy się do dalszego roz­
woju ukochanej Ojczyzny Pol­
ski Ludowej, której spokój i
bezpieczeństwo Wam powierza­
my”. (zg)

— Nowa Huta,
żołnierzach Ludowe-

Polskiego — piszą
Wojewódzkiej Spół-

w

god-

Delegacje 5 krajów opuściły obrady
Unii Międzyparlamentarnej

Wojewódzka inauguracja roku szkoleniowego ZMS

Jubileusz ASP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Informację o dorobku ASP

złożył rektor uczelni prof.
Mieczysław Wejman. Jest to

uczelnia 4-wydziałowa z 40
katedrami, gdzie . uczy się
560 studentów. Z okazji jubi­
leuszu poszczególne wydziały
podjęły atrakcyjne i cenne

dla miasta zobowiązania m.

in.’'zespół z Wydziału Archi­
tektury Wnętrz wykona pro­
jekt wnętrz i wyposażenia
jednej ze szkół Tysiąclecia, a

Wydział Form Przemysłowych
— kompleksowy projekt wy­
posażenia w urządzenia ko­
munalne placów i ulic na­
szego miasta. Z drugiej stro­
ny z okazji 150-lecia uczelnia

otrzyma w następnej 5-latce
swój udział w „Akademii
Sztuki” — nowoczesnym kom­
pleksie gmachów przezna­
czonych dla trzech krakows­
kich uczelni artystycznych na

Zakrzówku.

Ustosunkowując się do in­
formacji, złożonej przez

dziekana profesora I. Budziło
o pracach przygotowawczych
do tej budowy, tow. Cz. Do­
magała stwierdził m. in., że
w pełni popiera koncepcję
budowy tak pomyślanej „Aka­
demii Sztuki” jako odpowia­
dającą naszym potrzebom i
możliwościom. Byłby to mia­
nowicie zespół obiektów dla
ASP, PWSM i PWST o wspól­
nej lokalizacji, co pozwoli na

wspólne wykorzystywanie nie­
których urządzeń i pomiesz­
czeń.

Z kolei przedstawiciel Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki
stwierdził, że po otrzymaniu
do końca 1968 r. założeń pro­
jektowych, z początkiem
przyszłego roku dojdzie do
konkretnych ustaleń w Mi­
nisterstwie Kultury i Sztuki,
tak aby najpóźniej w 1974 r.

można było rozpocząć budo­
wę. (hz)

LIMA (PAP)
W czwartek delegacje Buł­

garii, Mongolii, Polski, Węgier
i Związku Radzieckiego opuś­
ciły obrady konferencji Unii

Międzyparlamentarnej w Li­
mie, na znak protestu prze­
ciwko stanowisku zwolenni­
ków zimnej wojny, członków
NATO, SĘATO i ANZUS,

którzy wbrew Interesom po­
koju światowego 1 dotychcza­
sowym tradycjom Unii, przy­
jęli do tej organizacji mario­
netkowy parlament południo-
wowletnamski oraz zastoso­
wali dyskryminację w sto­
sunku do grupy państw so­
cjalistycznych obecnych na

konferencji Unii.

Ostatni dzień
zakopiańskiego festiwalu

Zakopiański festiwal folklo­
ru dobiega końca. Koncert ory­
ginalnej muzyki i tańca ru­
muńskiego zespołu „Hora”, ży­
wo był komentowany również
w ostatnim dniu przeglądu. W

piątek jury oceniało program
przygotowany przez 6 kolej­
nych zespołów. Skalne Podhale
było reprezentowane przez
„Harnasi” z Poronina, folklor
Beskidu Żywieckiego demon­
strował wysokiej klasy zespół
„Pilsko” — zaś pieśni, tańce
oraz zabawy Lachów i gó­
rali sądeckich przedstawił
znany w kraju i za granicą ze-

spół „Lachy”. Wczoraj Zako­
pane również oklaskiwało dwa
kolejne zespoły zagraniczne:
zespół regionalny z Warny o-

czarował publiczność świetnie
wykonanymi tańcami, a z fol­
klorem Armenii wystąpił ze­
spół miasta Kirowokan. Zako­
piański festiwal zakończył się
występem czołowego góral­
skiego zespołu im. Klimka Ba­
chledy. Jutro ogłoszenie wyni­
ków jury i plebiscytu publicz­
ności oraz wręczenie Złotej
Ciupagi, Najlepsze zespoły wy­
stąpią w wielkim koncercie
laureatów, (str)

Socjalizmu trzeba się uczyc
(Inf. wł.) Rzetelna wiedza spo­

łeczno-polityczna warunkuje
uodpornienie młodego pokole­
nia na wrogie wpływy obpej
propagandy i dywersji ide­
ologicznej. Z powyższego
stwierdzenia wynikają pla­
ny działalności krakowskie­
go ZMS w nowym roku
szkoleniowym. I tak w okresie
poprzedzającym V Zjazd Par­
tii odbędą się po dwa zebrania
kół, na których omówione zo­
staną — problematyka tez zjaz­
dowych oraz kierownicza rola
partii w naszym kraju a w cią­
gu całego roku przynajmniej 8
zebrań szkoleniowych. Lekcją
obywatelskiego wychowania
członków ZMS mają się stać
zebrania, poświęcone omawia­
niu indywidualnych postaw
młodyoh ludzi, ich zachowania,
stosunku do pracy, nauki ltp.
Niezależnie od tego w Krako­
wie i województwie podejmio
działalność 79 Wszechnic Spo­
łeczno-Politycznych, Uniwersy­

tety Robotnicze, 156 Kół Mło­
dych Racjonalistów i 19 Stu­
denckich Ośrodków Dyskusyj­
nych. Aktyw funkoyjny będzie
się szkolił w 148 Wieczorowych
Szkołach Aktywu. Nową formą
pogłębiania wiedzy społeczno-
politycznej członków organiza­
cji stanie się „Akcja młodzież”,
prowadzona w 100 placówkach
k. o. wspólnie z ZMW i TWP,
a polegająca na cyklu spotkań,
połączonych ze słuchaniem au­
dycji radiowych i prelekcji lek­
torów TWP.

Inauguracja nowego roku
szkoleniowego ZMS nastapiła
wczoraj w Teatrze im. H. Mo­
drzejewskiej. Po referacie wi­
ceprzewodniczącego ZW ZMS S.
Tabkowskiego na temat zadań
1 wystąpieniu sekretarza KW
PZPR A. Kosanecklego, wykład
Inauguracyjny pt. „Demokracja
burżuazyjna a demokracja soc­
jalistyczna” wygłosił prof. Za­
krzewski. (sg)

Znamy już reprezentację pięściarzy
do Meksyku

Albania występuje
z Układu Warszawskiego

SOFIA (PAP)
Kierownictwo polityczne

Albanii podjęło nowy krok

wymierzony przeciwko wspól­
nocie krajów socjalistycz­
nych. Na piątkowym posie­
dzeniu Zgromadzenia Naro­
dowego w Tiranie premier
Albanii, Mehmet Shehu.

przedstawił decyzję Komitetu

Centralnego Albańskiej Partii

Pracy o wystąpieniu Albanii z

Układu Warszawskiego. Przed­
łożył on parlamentowi wniosek

Rady Ministrów, zwracający
się, zgodnie z decyzją KC, do

Zgromadzenia Narodowego o

zatwierdzenie decyzji wyco­
fania się Albanii z Układu

Warszawskiego. Jak wiado­
mo, Albania od wielu lat od­
mawia udziału w pracach o-

bronnego Układu Warszaw­
skiego, atakując bez żadnych
skrupułów Jednocześnie kraje
socjalistyczne.

Omawiając tę decyzję M.
Shehu wygłosił przemówienie,
którego treść ograniczyła się
do inwektyw pod adresem
ZSRR i innych krajów socja
listycznych. -

Po wielu starannych obser­
wacjach 1 konsultacjach sze­
regu fachowców pięściarskich,
zapadła ostateczna decyzja o

składzie osobowym ekipy pol­
skiej na Igrzyska w Meksyku.
W zespole reprezentacji zna­
lazł się tylko jeden przedstawi­
ciel Krakowa — Stanisław Dra­
gan z Hutnika w wadze pół­
ciężkiej.

A oto zestawienie pięściarzy
od wagi papierowej do ciężkiej:
Skrzypczak, Artur Olech, Ga­
łązka, Wadas, Grudzień, Kulej,
Kasprzyk, Stachurski, Rudkow­
ski, Dragan i Trela.

Tak więc PKO1. zadecydował,
że w Meksyku barw Polski
bronić będą zawodnicy do­
świadczeni, odporni psychicznie
i o najlepszych warunkach fi­
zycznych. Było wiele sporów i
dylematów. Kierownictwo 1 tre­
nerzy zastanawiali się bardzo
poważnie czy w Meksyku ob­
sadzić wszystkie kategorie czy
posłać tylko najlepszych. Obec­
nie decyzja jest jednomyślna.
Wielki i staranny cykl przygo­
towań, olbrzymi nakład pracy
zawodników i kadry trenerskiej
rokują nadzieję, że wszyscy
zakwalifikowani do reprezenta­
cji bokserzy osiągną szczyt swej
formy. Dziś w Sosnowcu od­
będzie się Jeszcze jeden wielki
kontrolny turniej, a następnie

pięściarze przebywać będą do
21 bm. na zgrupowaniu w Za­
kopanem, gdzie przechodzą o-

kres solidnej aklimatyzacji.
Wraz z pięściarzami do Mek­

syku udają się: trenerzy F.
Sztam i P. Szydło oraz wicepre­
zes sportowy PZB H. Mrozow­
ski.

Jako ciekawostkę podać nale­
ży, że w turnieju w Meksyku
startować będzie 450 bokserów,
a więc prawie o 200 więcej niż
w Tokio.

Górnik Zabrze
i Polonia Bytom w finale

Na boiskach w Częstochowie
i Bielsku zostały rozegrane pół­
finałowe spotkania piłkarskie o

puchar redakcji „Trybuny Ro­
botniczej”.

Górnik Zabrze pokonał w

Bielsku, w obecności ponad 20
tys. widzów, sosnowieckie Za­
głębie 3:2 (2:2, 0:2). potrzebował
na to jednak 120 minut, bowiem
w normalnym czasie mecz za­
kończył się wynikiem remiso­
wym 2:2. Bramki dla górnika
strzelili: Olek 2 i Wilczek, a dla
Zagłębia: Gałeczka 1 Jarosik.

Polonia Bytom pokonała w

Częstochowie ROW Rybnik 1:0
(1:0), zdobywając bramkę ze

strzału Banasia.

Dziś Cracovia gra z Uniq

Atrakcyjne pojedynki w II lidze

Wyrazy głębokiego współ­
czucia

ŻONIE i DZIECIOM
z powodu śmierci Męża i

Ojca
płk dypl. Mariana

Berlinga
szefa Wojewódzkiego Szta­
bu Wojskowego — Kra­
ków, składają

kadra 1 pracownicy
cywilni Powiatowego
Sztabu Wojskowego —

Oświęcim

W dniu 12 września 1968 r.

zmarła w wieku lat 80

JADWIGA SZCZUREK

najukochańsza matka i
babcia.

Pogrzeb odbędzie się w

dniu 16 września 1968 ro­
ku o godzinie 13.

Wyprowadzenie zwłok
nastąpi z Domu Przedpo-
jrzebowego na Cmentarzu
Rakowickim, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w

głębokim smutku i żalu

syn, synowa i wnuki

W dniu IX września 1968 r. zmarł nieoczekiwanie

płk dypl. MARIAN BERLING
Zasłużony Działacz Kultury Fizycznej — Prezes Wojsko­

wego Klubu Sportowego „Wawel” w Krakowie.
W Zmarłym tracimy wielkiego przyjaciela sportu 1 od­

danego działacza naszego klubu.

ZARZĄD, PRACOWNICY, ZAWODNICY
WOJSKOWEGO KLUBU SPORTOWEGO

„WAWEL"

W dniu 12 września 1968 r. zmarł nagle

płk dypl. MARIAN BERLING
szef Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego, wiceprezes Za­
rządu Wojewódzkiego Ligi Obrony Kraju, b. uczestnik
kampanii wrześniowej w 1939 r., b. jeniec Offlagu Gross-
born, b. członek kierownictw sztabów i dowódca jedno­
stek wojskowych, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, wieloma odznaczeniami i me­
dalami oraz Złotą Odznaką „Zasłużony Działacz LOK”

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, wypróbowane­
go I oddanego działacza społecznego, który wszystkie
Swe siły poświęcił umacnianiu ludowej obronności. Pa­
mięć o Nim pozostanie na zawsze wśród nas.

ZARZĄD GŁÓWNY
LIGI OBRONY KRAJU

W WARSZAWIE

Płk dypl. MARIAN BERLING
szef Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego, wiceprezes Za­
rządu Wojewódzkiego Ligi Obrony Kraju, zmarł nagle

w dniu 12 września 1968 r., w wieku lat 59.

Zasłużony ofieer Ludowego Wojska Polskiego, który
szczególnie duże zasługi położył w umacnianie ludowej
obronności ziemi krakowskiej, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotą Odznaką za

pracę społeczną dla miasta Krakowa, Złotą Odznaką „Za­
służony Działacz LOK".

Odszedł z naszych szeregów ofiarny I zasłużony dzia­
łacz społeczny.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD WOJEWÓDZKI

LIGI OBRONY KRAJU W KRAKOWIE

gą—znann——amBBK—i j . . . ...... ...... ...

Towarzysz PAWEŁ KRZYWIECK1
działacz KPP, KPF, PPR 1 PZPR

odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia
Polski

smar! 12 września 1968 r.

Klasa robotnicza 1 Partia traci w amarłym aktywnego
bojownika o postęp i socjalizm

CZESO JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb Zmarłego odbędzie się w dniu 14 września br.

o godz. 14 z Domu Przedpogrzebowego na cmentarzu Ra­
kowickim w Krakowie.

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIE

W dniu 12 września 1968 r. zmarł

towarzysz PAWEŁ KRZYWIECKI
ur. I sierpnia 1906 roku, długoletni działacz partyjny.
Były członek KPP, KPF, PPR, od 1948 r. członek PZPR.
Odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­

ski i Odznaką 1000-leeia Państwa Polskiego
IV Zmarłym tracimy ofiarnego, Ideowo zaangażowanego

działacza partyjnego i społecznego, bojownika o postęp
społeczny i socjalizm.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKOW-GRZEGORZKI

Dziś i w niedzielę piłkarze
II ligi stoczą kolejne pojedynki
o mistrzowskie punkty. Dodać

I należy, że spotkania zapowia­
dają się bardzo atrakcyjnie. W
Warszawie, Krakowie i Wał­
brzychu rozegrane będą mecze

kandydatów do ścisłej czołów­
ki, a na rezultat tych meczy
czekać będą inni.

Dzisiaj o godz. 16 Cr*covią po­
dejmuje na własnym boisku
bardzo dobrze spisującą się o-

statnio Unię Tarnów. Piłkarze
tarnowscy odzyskali swą dobrą
formę, zanotowali ostatnio zwy­
cięstwa i obecnie zajmują
czwartą lokatę w tabeli mając
nad Cracovią jeden punkt prze­
wagi. Czy wystarczy to dziś
do zwycięstwa trudno powie­
dzieć. Porażka „biało - czerwo­
nych” w Bydgoszczy nie wpły­
nęła deprymująco na zespół,
który zwłaszcza w pierwszej po­
łowie spotkania zademonstrował
poprawną formę i w sumie
byli blisko sukcesu. Dodać na­
leży, że podopieczni trenera M.
Matyasa potrafią grać skutecz­
nie na własnym boisku. Cze­
kamy na interesujące i na do­

brym sportowym poziomie wi­
dowisko-

GARBARNIA Jedzie do Olim­
pii Poznań, gdzie będzie mu-

siała wykazać dużo ambicji,
aby przywieźć cenne punkty tak
konieczne do dalszego marszu,
w górę tabeli. Sądząg po ostat­
nio zaprezentowanej formię ze­
spół krakowski stać na dobrą
i skuteczną grę nie tylko na

jasnym boisku, ale i ną terenie
przeciwnika.

HUTNIK udaje się do Racibo­
rza. Unia będzie wymagającym
egzaminatorem. Chcąc opuścić
ostatnią lokatę w tabeli, ze­
spół z Nowej Huty musi za­
grać skutecznie, aby przynaj­
mniej zdobyć jeden punkt. Za­
leżeć to będzie bardzo od po­
stawy linii defensywnych, które
nie mogą się Jakoś skonsoli­
dować.

W pozostałych spotkaniach
najciekawszy mecz rozegra li­
der Gwardia Warszawa — Z

Zawiszą Bydgoszcz, a w nozo-

stałych zmierzą się: Górnik
Wałbrzych — Arkonla, ŁKS —

Lech, Motor — Wojkowice,
Piast — Start Łódź.

Pogoda psuje szyki lekkoatletom
Drugi dzień lekkoatletycznych

mistrzostw Polski rozgrywany
był nadal w fatalnych warun­
kach. Strugi deszczu popsuły
wiele, tak że uzyskane w tych
warunkach rezultaty należy o-

cenió dość wysoko. W biegu na

400 m. kobiet omal nie padł
nowy rekord Polski Nowakowa

Jan Kudra zdetronizował
Mariana Formę

XV Tour de Pologne ma no­
wych liderów. Przodownikiem
w klasyfikacji indywidualnej
został zwycięzca 10 etapu — Jan
Kudra, a w klasyfikacji zespo­
łowej prowadzenie objęła I re­
prezentacja Polski.

Etap miał 173 km i prowa­
dził z Żagania do Gorzowa.

Indywidualne wyniki X eta­
pu: Jan Kudra (CRZZ) 4.01,30 (z
bonifik.), 2) Stanisław Gazda
(Start) 4:02.00 (z bonifik.), 3)
Henryk Rasek (Polska I 4.02.15
(z bonifik.)

Etap ukończyło 53 zawodni­
ków, wycofał się jedynie Ray­
mond Barker (Anglia). Prze­
ciętna szybkość zwycięzcy 42,9
km na godz.

Klasyfikacja indywidualna po
10 etapach: 1) Jan Kudra
(CRZZ I) 35:20.39, 2) Marian For­
ma (Stal) 35:21.06, 3) Stanisław
Demel (Stal) 35:22.32.

—s—

Strzelcy Dynama
wygrywają z Wisłą

Przez dwa dni na strzelnicy
GTS Wisła odbywał się interesu­
jący mityng strzelecki pomiędzy
SCV Dynamo Berlin i Wisłą
Kraków. Goście najsilniejsze
swe punkty posiadali w zespole
męskim, który zanotował gros
zwycięstw. Odwrotnie sytuacja
przedstawiała się wśród pań. Tu
prym wiodły zawodniczki kra­
kowskie.

A oto najciekawsze rezultaty
Seniorki: kbks-5: Stawowska
(Wisła) 579 pkt., kbks-6: Stawo­
wska (Wisła) 558 pkt. W kon­
kurencji tej bardzo dobrze spi­
sała się młodziczka Kaszkin z

Wisły, która uzyskała w kbks-5:
572 pkt., a w kbks-6: 540 pkt.

Seniorzy: kbks-1 Gorewski
(Dynamo) 1147 pkt., kbks-5 Go­
rewski (Dynamo) 594 pkt., Pd-1
Szurlies (Dynamo) 552 pkt., Pd-6
Schlotig (Dynamo) 586 pkt.

w

W kilku wierszach

• Dwa rekordy świata zano­
towali na swym koncie lekko­
atleci amerykańscy, w czasie
mistrzostw USA. W biegu na 200
m Carlos uzyskał znakomity
rezultat 19,7 sek. a w skoku o

tyczce Seagren osiągnął wyso­
kość 5.41 m.

• W Szczecinie rozpocznie się
turniej piłki ręcznej kobiet. W
nierwszym dniu Warszawa po­
konała Estonię 25:5 a Pogoń po­
konała Halloren 16:11.

• Na Torwarze rozpoczął stę
międzynarodowy turniej hoke­
jowy z okazji otwarcia sezonu.

W pierwszym meczu reprezen­
tacja Polski I pokonała repre­
zentację Juniorów 11:2.

pobiegła doskonale i wyrówna­
ła swój życiowy rezultat. Wczo­
raj odbył się także finał 80 m

ppł. pań. Sukniewicz i Zebrow­
ska wpadły jednocześnie na me­
tę i dopiero po wyświetleniu w

dniu dzisiejszym filmu pozna­
my mistrzynię Polski.

A oto wyniki wczorajszych
finałów:

PIĘCIOBÓJ KOBIET: 1. Kania
(AZS Poznań) 4322 pkt., 2. Fi-
lusz (Piast Gliwice) 4143 pkt.,
3. Pachołczak (Polonia W-wa)
4125 pkt.

RZUT MŁOTEM: 1. Pałyszko
(Legia) 63,00, 2. Niwiński (Gór­
nik Wałbrzych) 02,48, 3. Ciepły
(Zawisza) 62,34.

800 M: 1. Sawicki (Zawisza)
1.50.7, 2. Żelazny (Zawisza) 1,50,7,

Janowicz (Gwardia W-wa)
1.50.8, 2. Tyryłło (Wawel) 1,52,0.

DYSK KOBIET: 1. Wojtczak
(Gwardia W-wa) 45,28, 2. Hodt
(Gwardia Olsztyn) 44,98 3. Ry-
kowska (Gwardia W-wa) 44,90.

TYCZKA: 1. Butścher (Legia)
4 80, 2. Więcek (Slask) 4,80, 3.
Sokołowski (Legia) 4,80.

400 m MĘŻCZYZN: 1. Werner

(AZS) 46,2, 2. Badeński (Legia)
46,2, 3. Gredziński (Górnik W’ał.
brzych) 46,9.

400 m KOBIET: 1. Nowakowa
(ŁKS) 54,8, 2. Robaczewska
(ŁKS) 55,7, 3. Anyszkiewicz
(Piast Gliwice) 56.0.

4x400 m MĘŻCZYZN: 1. Legia
Warszawa 41,0. 2. Olimpia Po­
znań 42,0, 3. AZS — Łódź 42,2.
5. Wisła Kraków — 42,6.

W niedzielę godz. 11

mecz piłkarzy Wisły
z Koreańczykami

Na stadionie Wisły odbędzie
się w niedzielę 15 bm. spot­
kanie międzynarodowe piłki
nożnej Wisła — Amnokkan
(KRLD).

Piłkarze koreańscy reprezen­
tują dobrą klasę futbolową. Są
dobrze wyszkoleni, grają szybko
i pomysłowo. W zespole kra­
kowskim trener M. Gracz wy­
próbuje kilku utalentowanych
młodych piłkarzy. Początek me­
czu godz. 11.

♦—
Piłkarska liga

międzyokręgowa
W niedzielę w -meczach o mis­

trzostwo piłkarskiej ligi mię
dzyokręgowej grają: Resovia —

Wawel. Błękitni Kielce — Kar­
paty, Raków — Stal Mielec,
Wisłoka — Granat Skarżysko,
Star Starachowice — Broń Ra­
dom, Stal St. Wola — KSZO,
Górnik Sosnowiec — Górnik
Świętochłowice, Victoria — Gór­
nik Jaworzno.

—a—

Komunikaty

Komisja Turystyki Kolarskiej
Okręgowego Związku Kolarskie­
go organizuje w niedzielę dnia
15 września Ogólnopolski Zlot
Turystyczny do Pieskowej Ska­
ły.

Przyjmowanie uczestników
Zlotu odbędzie się o godzinie
10—11 na miejscu.
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pamiętającąkiełbasa żywiecka —
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żywieckiej, przeto po-
kllka informacji; Oto

■■a

■żywczańskim
parku.

ROŚNIE NOWY ŻYWIEC...

ZIWNY TO GRÓD. Przy­
jeżdżając tu — zawsze

zastajesz coś, co jest
cząstką twego serca;

wyjeżdżając — zosta­
wiasz serce całe. Bo Ży­

wiec jest gościnny, gospodarny.
Żywiec jest patriotyczny, zdolny
do uniesień i do codziennej, żmud­
nej pracy, która przyczynia się do
rozwoju Ojczyzny. Każdy z nas,
kto odwiedził to miasto kiedykol­
wiek w życiu może powiedzieć;
mój Żywiec. 1 ja też tak mó­
wię. W roku 1946 zawędrowaliś­
my tutaj z kolonią gimnazjalną.
Władze miasta przydzieliły nam

pomieszczenie w internacie szkol­
nym na Zabłociu. 45 wyrostków
— miejskich chłopaków, głodnych
wychudzonych. Miejska powojen­
na bieda. Zauważyli to żywcza­
nie. Przez Starostwo Powiatowe
wpłynęła na rzecz kolonii... mąka
Półtora metra. Nie muszę tłuma­
czyć, co to oznaczało dla dzieci,
które w trudnych latach czter­
dziestych tam nad Sołą i Kosza­
rawą spędzały po raz pierwszy
prawdziwe wakacje... 1 tak się już
zaczęło. Żywiec został moim mia­
stem.

Odwiedzałem go z racji repor­
terskich obowiązków w latach
pięćdziesiątych, gdy gród nad So­
łą wysoko dzierżył miano najbar­
dziej uporządkowanego miasta, w

latach gdy ruszyła wielka inwe­
stycja zapory wodnej...

Odwiedzałem Żywiec w czasie
wyborów, gdy ludność manifesto­
wała poparcie dla władzy ludo­
wej.

Pamiętam Żywiec wczorajszy
przedwczorajszy. Żywiec narad
produkcyjnych i gorących dysku­
sji na temat uporządkowania ulic
dróg mostów, wodociągów.

Wszędzie, na każdym kroku:
wśród działaczy partyjnych,
wśród robotników, wśród miej­
scowych

’

nauczycieli i działaczy
kultury — wszędzie czuje się u-

zasadnioną dumę z tego, że jest
się żywczaninem, a z drugiej stro­
ny widzi się troskę o miasto, o

jego dobre imię w całej Polsce.
Jest to patriotyzm szczególnej
próby, wystawiony na zmienność
losów Polsk\, która przez wieki
całe broniąc’ swej niepodległości,
walczyła rękami robotników,
chłopów o lepszy los wszyst­
kich swoich dzieci.

To prawda: historia była ła­
skawa dla Żywca. Dała mu pię­
kne wydarzenia, zahaczali o owo

siedlisko prastare wielmoże
królowie, łyki i pastuchy beskidz­
kie, chłopki roztropne i mędrcy
uczone.

W czasie tegorocznych „DNI
ŻYWCA” na krańcach miasta po­
cieszni żakowie — uczniowie szkół
średnich zatrzymywali wjeżdża-
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jących i żądali opłacenia myta.
Pomysł w końcu nienowy, ale
trzeba było widzieć jak starannie
i ze smakiem byli owi żakowie
ubrani, jak bez zająknienia, sta-

ropolszczyzną nadobną bawili
uszy gości, z jakim gestem peł­
nym dostojeństwa zastawiali ha­
labardami drogę. I to jest właś­
nie Żywiec — kiedy już coś ro­
bi, to na najwyższy połysk!

Kto dał Żywcowi tę barwę
współczesną, ten nowy blask i ra­
dość młodzieńczych głosów roz­
brzmiewających w pięknym par­
ku, na uporządkowanych ulicach,
na moście, z którego z hukiem
wrzucano przysłowiową „dwóję"
w odmęty rzeki? Kto dał tę siłę
stolicy jednego z najpiękniejszych
powiatów województwa krakow­
skiego, kto dźwignął go wzwyż?
Odpowiedź jest prosta: robotnicy,
chłopi. Ludzie pracy. Siad ich ro­
boty odnajdziemy wszędzie: i w

załomie murów nadbudowanych
w Żywieckiej Fabryce Papieru, w

misternie ułożonych kamieniach
dzwonnic i baszt, w zabytkach kul­
tury materialnej — wyrobach rze­
mieślniczych, eksponowanych w

muzeum. Wszędzie, na każdym
kroku. Tej pracy, temu oddecho­
wi życiodajnemu całej naszej
współczesności ludowej zawdzię­
czamy wszystko. Żywiec też mi­
łością ich obdarza dla chwały te­
raźniejszości i przyszłych dni!

T
en dom stoi na Burgałowej Górze. Z dala od gwaru
centrum miasta. Na progu siedzi starszy mężczyzna,
wypoczywa. Poznaję w nim Józefa Śliwę — wetera­
na walk o niepodległość Polski, który jeden z pier­
wszych zgłosił się do szeregów powstańczych, wal­

czących o polskość Śląska, sąsiadujących z zietpią kra­
kowską powiatów.

— Jestem rodem z Lipowej — płynie powstańcza opo­
wieść. — 1 listopada 1918 r. zrzuciłem znienawidzony mun­
dur austriacki i wstąpiłem do batalionu żywieckiego Wojska
Polskiego.

Po szlaku wojennym obejmującym Cieszyn, Skoczów i inne
miasta — młody 25-letni mężczyzna idzie w roku 1920 do po­
wstania śląskiego. Dociera do powstańców w cywilnym u-

braniu i chwyta karabin. Walczy w okolicach Szopienic i Ka­
towic.

To dawne czasy, 48 lat temu. Józef Śliwa, przez lata twar­
dej pracy górniczej w kopalniach Karwiny, z trudem wydo­
bywa z pamięci te dzieje. Ale mówi powoli, jest pewny
swoich motywów postępowania. Właśnie — dlaczego tak się
wówczas stało?

— Dlatego, że jestem Polakiem i broniłem Polski, swojej
Ojczyzny. Naszej ziemi — Żywiecczyzny i całej Małopolski,
Śląska i całej Polski.

Zasłużony to rozmówca i wcale dziarski, jak na swoje 73
lata. Świadomy drogi, którą obrał przed laty zdurrią i'hono­
rem mówi o Żywcu, mieście, w którym zamieszkał we wcze­
snej młodości i któremu codziennie przygląda się z wynio­
słej Góry Burgałowej. Nie kryje tego, że specjalnie radośnie
czuje się wtedy, gdy zstępuje z wyniosłego wzgórza, ubrany
w mundur powstańczy.

Idziemy drogą dawnych lat — ku mrocznej okupacji. Oto
niewielki dom leżący w dzielnicy sporyszańskiej przy ul....
Partyzantów. „Nie można lepiej; mieszkać” —' pomyślałem,
wstępując w progi domu Wenancjusza Zycha. Bo przecież to

partyzant nie byle jaki, który już w 1939 r. w listopadzie
zbiera pierwszą grupę konspiracyjną. A jak to było, niech
człowiek, który dokonał tych czynów, opowie:

— Zaprzysiągłem w listopadzie roku 1939 pierwszy nd-
działek w składzie st. sierżant Wojciech Galica, sierr. Stani­
sław Góra, sierź. Edward Miodoński, podchorążowie Ja:; Ur­
baniec, Jan Riernacik, Zbigniew Tyczkowskł, per. Karol
Staszkiewicz. Potem doszlusowała do nas moja żona i córka,
oraz narzeczona Urbańca Gąsiorkówna. Pierwsze zadanie —

zbierać i zabezpieczać broń, organizować, przygotowywać
czyn zbrojny przeciwko okupantowi.

Józef Śliwa Wenancjusz Zych
„DZIADEK”

W
enancjusz Zych, nauczyciel, noszący pseudonim
„Szary” albo „Dziadek” rozbudował potem prze­
rzuty materiałów, wybuchowych, broni, do różnych
placówek konspiracyjnych. Ze szczególną atencją
wspomina robotę konspiracyjną kolejarzy: Julia­
na Słomki, który przewoził materiały, wybuchowe

i lont ze Suchej, Emanuela Reinschussela, Tadeusza Obarza-
nowskiego, maszynisty Ścieżki. , ; .

I tak dola; konspiratorska, dola ucieczki przed pościgiem
nie ominęła naszego rozmówcy. W 1942 r. we wrześniu na­
stępuje generalna Wsypa. Przychodzi: żandarmeria z rewizją
do domu „Szarego”. Ukrywa się on wespół z współtowarzy­
szem w stodole u sąsiada. Potem ucieka do tzw. Generalnej

- Guberni, organizuje jeden z większych oddziałów partyzan­
ckich „Podgórze — Huta”. Mają na swoim koncie owi chłop­
cy atak na placówkę Grenzschutzu na Policy, (dowódca Jan
Tomaszek), ataki na większe i mniejsze umocnienia okupanta.
Działali w rejonie Babiej Góry, Niemcy trzęśli przed nimi
portkami.

Zginęły zamordowane przez okupanta w Oświęcimiu żona

Wenancjusza Zycha — Helena i córka Barbara, członkinie
podziemnej organizacji...

Jak to się stało, że Wenancjusz Zych wybrał tę ciężką,
krwawą dolę partyzancką?

— Spełniłem tylko swój prosty obowiązek wobec Polski
Czy miałem być inny. Gorszy niż mój dziad, który walczył
w powstaniu 1863 r.?

L
IST.DO ZNAJOMEJ: — „Zegnaliśmy
się cztery lata temu stojąc... nawet
nie'na bruku żywieckim, a w błocie.
Zmierzchało i zerkaliśmy ukradkiem
w ciemną czeluść ulicy wylotowej.
Wszystko było wtedy szare. A gdy

staliśmy tak na Rynku — gdzieś z oddali
niósł się głuchy pomruk. To Tresna tętni­
ła pracą. Sypano wtedy ogromną kamienną
zaporę przegradzającą koryto Soły. Mówi­
łaś „Zaleją cały Żywiec i to za takie dro­
gie pieniądze". A jednak nie zalali. Jest
już Jezioro Żywieckie — najmłodszy punkt
na mapie powiatu a Żywiec stoi. Pokraś-
niał ten Twój Żywiec z którego Wyjecha­
łaś. A dla mnie stał się przystanią. Milą.
Dochodzą Cię strzępy relacji z życia mia­
sta. O laureatach tegorocznej nagrody pań­
stwowej w dziedzinie przemysłu z Fabry­
ki Papieru, rozbudowie Fabryki Maszyn.
Także o dostojnym Jubileuszu miasta.. Pa­
miętasz zapewne, że metryka żywca spło­
nęła wra? z innymi dokumentami jeszcze
W 1857 r.

Więc skąd ta pewność, że właśnie wrze­
sień 1968 r. jest najstosowniejszą porą na

obchody ,700-lecia? Odpowiem Ci krótko:
nie kłóćmy się o szczegóły. Jeżeli historia
ma wystawiać świadectwo prawdzie, to

prawdą jest, że gród nad Sołą dojrzał
■■■Bnia»saitaaaiiBiaa»iaaaii«aaaa«ii»i>»aiBa»a«aB«BBaaaaaaBa«>BaBaaflaaaBaBaa» BaaaaaaBaaaaaaaaaaBBaaaaaaBaBBaaaaBBBaaBBaaaBaaa

do tak znakomitego jubileuszu. Oknami
wszystkich domów, pięknymi skwerami i
i asfaltowymi jezdniami. Mlecznym świat­
łem lamp ulicznych i bajkową dekoracją.
Nie znosisz ponoć cyfr: oszczędzę Ci ich
na tym miejscu. Lecz umówmy się co do
jednego: wszystko to nie spadło z nieba. To
dzieło rąk 23 tysięcy ludzi, którzy kocha­
ją ten gród ponad wszystko. Podkreślając
swoją odrębność (a czynią to na każdym
kroku) dają dowód oczywisty na wielo­
wiekowe związki z Polską, która dopiero
za władzy ludowej dopomogła żywcowi do
marszu w górę. Bo prawdziwa epoka in­
dustrializacji zaczęła się 23 lata temu.

Istnieje ur.ok miejsc i rzeczy. Dla nas u-

roczyskiem była Góra Burgałowska. Ale
nawet w jej okolicę ,■zawędrował duży
dźwig przenoszący półtonowe elementy, z

których montowane są wielokondygnacyj­
ne bloki mieszkalne osiedla przy ulicy Kra­
sińskiego.

Panie ubierają się teraz w Domu Han­
dlowym na Zabłociu, otwartym w roku Ju­
bileuszu, a innych nowości nie będę Ci
przedwcześnie zdradzał.

Czekam jutro na Placu Zjednoczenia.
Przyjedź. Koniecznie przed rozpoczęciem
wielkiego zgromadzenia ludności — bo ina­
czej zginiemy w tłumie..."

Z
a oknem przesuwa się barwny pochód. Strzelają
race nad Rynkiem żywieckim. Na starym zamku
i na Rynku, w ogrodzie miejskim, w domu kul­
tury — występy zespołów, radość i pieśni. To
jest ta barwna świąteczna strona Dni Żywca.
Ale codziennie przecież, niezależnie od różnych

imprez, spotkań i wesela — wre praca. W fabrykach ży­
wieckich, w biurach, szkołach, w handlu, komunika­
cji. Jesteśmy w Komitecie Powiatowym. Rozmawia­
my z instruktorem KP PZPR tow. Andrzejem Rakow­
skim, który pracuje w Wydziale Organizacyjnym. Po-
daje on informacje: w Żywcu działa 64 podstawowych
organizacji partyjnych. Obejmują one 3.000 członków
i kandydatów. W organizacjach tych dyskutuje się te­
raz nad Tezami V Zjazdu.-Dyskutuje się tak, aby przez
perspektywę tez zjazdowych ujrzeć sprawy Żywca i je­
go dalszego rozwoju. Do najaktywniejszych organiza­
cji partyjnych miasta Żywca należą organizacje przy
Żywieckiej Fabryce Papieru, w Żywieckich Zakładach
Futrzarskich. Najliczniejszą jest organizacja partyjna

'

w Żywieckiej Fabryce Śrub, gdzie pracuje 468 towarzy­
szy.

S W dyskusji przedzjazdowej poruszono wiele spraw
!
■

dotyczących gospodarki materiałowej, rozbudowy i mo­
dernizacji zakładów pracy. Zgłoszono już 300 wnio­
sków.

Towarzysze partyjni Żywca czują odpowiedzialność
za losy miasta. Uważają za swe podstawowe zadanie
wypełniać rzetelnie swoje obowiązki w miejscu
pracy, stwarzać atmosferę dalszego rozwoju Żywca. Nie
tylko w dziedzinie produkcji. Również w dziedzinie
kultury, oświaty. Najliczniejsza w tym względzie jest

• organizacja partyjna nauczycieli żywieckich, potem
■ organizacja partyjna skupiająca aktywistów i pracow-■ ników LOK, ZBoWiD, ZMS i ZMW. Połączone plena
■ KP PZPR i PK ZSL poświęcone sprawom kultury w

J, powiecie przyczyniły się do dalszego sprecyzowania
■ i podjęcia szeregu działań.
! Ten krótki przegląd uprzytamnia, że źródłem wielu,
s większości inicjatyw gospodarczych, kulturalnych, po­

litycznych wreszcie — jest partia.

Mff ARIAN WRĘŻLEWICZ jest do­
iłA. świadczonym masarzem, który ma

już 30 lat praktyki. Skończył studia
wyższe jeszcze przed wojną, specjali­
zował się w handlu zagranicznym, koń­
cząc lwowską uczelnię. Dzisiaj prowadzi
jako kierownik techniczny masarnię
PSS-u w Żywcu, zna przysmaki i od­
rębności kuchni
prosiliśmy go o

one:

— Oczywiście
mówi Marian Wrężlewicz — to pierwsza
nasza specjalność. Krajana, z doboro­
wego mięsa wieprzowego, pieczona. W
ogóle żywieckie wędliny są bardzo do­
bre, zarówno ze względu na surowiec,
jak i rodzaj drewna odpowiedniego, do

wędzenia, którego dostarczają nam o-
koliczne lasy. Pamiętam z dzieciństwa,
a i dzisiaj chętnie zajadam, prażuchy
żywieckie — pszenną mąkę grubo mie­
loną na żarnach, zapiekaną w tłuszczu.
Doskonale smakują te prażuchy ze

zsiadłym mlekiem. Bardzo dobra jest
zupa na baraninie z dodatkiem śliwek
lub jabłek, które dodają pikantności o-

enu
żywieckie

Oddział „Szarego" w Beskidzie Wysokim.

Wej polewce. Kwaśnica żywiecka może
być dwojakiego rodzaju — albo na po­
drobach wołowych czy wieprzowych,
albo na rybach, najlepiej na głowach
karpią. Oczywiście, podstawowym su­
rowcem kwaśnicy jest woda spod kiszo­
nej kapusty. Specjalnie smaczny jest
placek z oscypkiem — na ciasto droż-
dżowe sypie się ostry owczy serek; po­
dawać to można tylko na gorąco. No, i
rzadko już dzisiaj spotykane kiszeczki
zasypywane kaszą jaglaną.

Marianowi Wrężlewiczowi pomagali w

podawaniu przepisów — jego koledzy
z masarni. Ale główny bohater niniej­
szych rozważań, który jest autorem pię­
ciu receptur na kiełbasy różnego ro­
dzaju, może jeszcze długo mówić o zna­
komitych piernikach żywieckich, bar­
szczach i pieczonej białej kiełbasie, o

królikach nadziewanych i o prostej zwy­
kłej jajecznicy, której smaku dodaje
fakt, że się ją zawsze na sobótkę sma­
ży przy ogniskach rozpalonych na be­
skidzkich graniach...

WYCHOWAWCA
POKOLEŃ

Jest w Zabłociu ulica
Miła a przy niej domek
w którym mieszka Ru­
dolf Caputa ślusarz mon­
tażowy w Fabryce Ma­
szyn. Wykonuje on pom­
py do pras hydraulicz­
nych wysyłanych do kil­
kunastu krajów świata.
Solidnie musi się napra­
cować, by każdy element
pompy miał odpowied­
ni „szlif”. „Nie byłbym
sobą, gdyby zakład był
narażony z mojego po­
wodu” — mówi Rudolf
Caputa, wychowawca
kilku pokoleń dobrych
fachowców, a także sy­
na, który jest techni­
kiem w Fabryce Maszyn.
Uśmiecha się, gdy py­
tamy go o wspomnienia z

Żywca lat przedwojen­
nych. „Musiałbym mieć
dwie godziny wolnego
czasu — a z hali monta­
żu dzwonili już za mną”

WIDZIAŁ STRAJK

W pamięci Józefa Wa-
waka utkwiło wydarze­
nie datowane z 1932 r.

gdy to przy ówczesnej
ulicy Komorowskich pa-
dły strzały do robotni­
ków demonstrujących
przeciwko polityce rzą­
dów sanacyjnych, prze­
ciwko bezrobociu. Był
wtedy młodym robotni­
kiem w fabryce w Za-
dżielu — dzisiejszej Fa­
bryce Sprzętu Szpitalne­
go, która zbudowała w

Żywcu nowoczesne o-

biekty. Wychował syna
córkę, sam cieszy się do­
brym zdrowiem pracując
społecznie. Jest znanym
aktywistą partyjnym, był
kiedyś radnym MRN.
Jako mieszkaniec dziel­
nicy Zabłocie najlepiej
umie ocenić proces prze­
mian, jakich świadkiem
jest Żywiec na przestrze­
ni ostatnich dwóch dzie­
siątków lat.

Cale życie
w jednym
zakładzie

Kazimierz Suchoński
miał 11 lat, gdy prze­
kroczył progi dzisiejszej
„Futrzarni". Jego ojciec
— uczestnik powstania z

1S63 r. wcześnie zanie­
mógł i ciężar utrzymania
rodziny spadł na dwóch

młodych synów.
I tak płynęły lata. Tuż

po wyzwoleniu Kazi­
mierz Suchoński wziął
na siebie odpowiedzial­
ność za przyuczenie do

zawodu młodych człon­
ków załogi „Futrzarni"
w której znany jest ja­
ko działacz związkowy.

PZPR. Jest
fachowcem,

człowiekiem,
powszechnie

STARUSZKA

ION

Wiktor Gizicki pracu­
je w Fabryce Papieru od
1930 roku w zawodzie
ślusarza. Jeszcze dzisiaj
pielęgnuje 73-letnią sta­
ruszkę — maszynę pa­
pierniczą
czasy, gdy to strajkiem
okupacyjnym trzeba by­
ło zdobywać prawo do
zarobków, do życia. Wik­
tor Gizicki jest działa­
czem partyjnym, człon­
kiem OSP. Również on

pamięta strajk z 1932 ro­
ku — „Chciałbym mó­
wić o tamtych latach

wszędzie i wszystkim,
by młodzież wiedziała,
że pracę i chleb zdoby­
wało się walką”.

Przybysz
z bliska

Od 15 lat pracuje w

Browarze Tadeusz Mu-
charski. Tuta] pracował
przez 40 lat jego ojciec
Józef, mieszkaniec wio­
ski Radziechowy. Nie bę­
dzie dygresją wspo­
mnieć, ze 92 proc, załogi
„Browaru" ivywodzi się
z trzech okolicznych
miejscowości: Leśna, Ra­
dziechowy. Wieprz. Ta­
deusz Mucharski jest
członkiem Komitetu Za­
kładowego
dobrym
szczerym
cenionym
przez kolegów.

KOLUMNĘ OPRACOWALI

K. BRYNDZA i O. JĘDRZEJCZYK
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ANTY
O

KLERYKALIZM
został rów-
zasięgu an-

polityczny.
większość

Antyklerykalizm jako
masowe zjawisko społecz­
ne zrodził się bardzo da­
wno; był reakcją na dąże­
nia Kościoła i kleru do pod­
porządkowania swojej dys­
pozycji także pózareligij-
nych dziedzin życia — usta­
wodawstwa, instytucji pu­
blicznych, oświaty, kultury,
systemu wychowania. Ma­
sowo rozprzestrzenił się
wraz z narodzinami rady­
kalnych ruchów społecz­
nych, proletariackich i

chłopskich, które widząc W
duchowieństwie Siłę spo­
łeczną sprzymierzoną z

klasami posiadającymi,
szeroko propagowały i or­
ganizowały postawy anty-
klefykalne Wśród „niż­
szych” klas społecznych.

Antyklerykalizm zdobył
sobie także prawo obywa­
telstwa wśród postępowej
inteligencji, na innym nie­
co tle. Tu wyrastał przede
wszystkim z opozycji wó-
beć zachowawczej postawy
kościoła wobec osiągnięć
nauki i kultury, wyrastał
z walki przeciwko barie­
rom, .jakie czynniki koś­
cielne usiłowały stawiać

ńp. postępowi w dziedzinie

oświaty.
Tak więc antyklerykał

liźm nie jest zjawiśkieiń
jednorodnym. Wyróżnia się
antyklerykalizm społeczny
— jako reakcję na związki
kleru z klasami posiadają­
cymi i próby sakralizacji
ustroju kapitalistycznego;
antyklerykalizm fiskalny —

jako reakcję przeciwko
zdzierstwu stosowanemu

pr?ez część kleru przy ścią­
ganiu opłat za usługi reli­
gijne (chrzty, śluby, po­
grzeby, kolędy, wspominki,
msze, różnego rodzaju ak-

cydensy); istotne miejsce
zajmuje w tym zestawie
także antyklerykalizm kul­
turalny — jako reakcja na
stanowisko kół kościel­
nych wobec rozwoju nau­
ki, kultury i oświaty.

Antyklerykalizm jako
Zjawisko społeczne zrodził
się pod wpływem obiekty-

. . wnych przesłanek społecz- . ...

nych. W czasach Drugiej
Rzeczypospolitej w życiU"*.................
społecznym naszego kraju
zaznaczył się piętnem, któ­
re trwale weszło do histo­
rycznych monografii tego
Okresu.

Dziś z pewnością uległ
on modyfikacji, tak jak
zmodyfikowane. Zostały u

nas struktury społeczne i
całokształt modelu życia
społecznego. I tak antykle-
rykalizm społeczny niemal

zupełnie stracił rację bytu
wraz z likwidacją klas po­
siadających, obszarniczyćh
dworów, kapitalistycznych
fabryk. Te grupy społecz­
ne, na których obronę Ko­
ściół był niejako skazany,
przestały istnieć. Co wię­
cej, zniesiona została także
wielka własność kościelna,
latyfundia klasztorne,
mensy biskupie i wielkie
beneficja parafialne, które

liczyły często po kilka ty­
sięcy, częściej zaś po kil­
kaset hektarów zierrii, łąk
l lasów.

robotnikami, to

sytuacja
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Ograniczony
nież w swym
tyklerykalizm
Jeśli niegdyś
kleru bezpośrednio powią­
zana była z partiami pra­
wicy, co musiało prowa­
dzić do konfliktów z chło­
pami i

współcześnie
zmieniła się radykalnie.
Nie ma u nas ugrupowań
politycznych o charakterze
antysocjalistycznym, nadto
W politycznej postawie
znacznej części kleru w

ciągu dwudziestu kilku lat
istnienia Polski Ludowej
nastąpiły Znaczne zmiany.
Wyraża się tó W lojalnej
postawie wobec państwa i

ustroju socjalistycznego o-

gromnej większości ducho­
wieństwa, a Wśród znacz­
nej jego części w postawie
otWattej afirmaćji socjali­
stycznych stosunków Spo­
łecznych. Jedynie część
Wyższej hierarchii hołduje
opozycyjnej postawie poli­
tycznej i w tym też wąs­
kim kierunku kieruje się <>

polityczny antyklerykalizm 6
nie tylko ludzi świeckich, §
lecz i poważnej części księ- O
ży, którzy uznając autory- £

tet religijny swych bisku­
pów nie godzą się ż ich
Wyborem politycznym.
Przykładem może być boj­
kot zakazu udziału księży
w odsłonięciu pomnika Ja­
na XXIII, wydany przez
władze kościelne.

Stosunkowo żywotny jest
jesżcże antyklerykalizm
fiskalny, Co łączy się z wy­
sokimi opłatami za usługi
religijne, aczkolwiek nie

przybiera on tak drasty­
cznych form, jak tó miało

miejsce w latach drugiej
niepodległości.

Tak więc współczesny
antyklerykalizm jest zja­
wiskiem zdradzającym ten­
dencję dó stopniowego o-

bumierania, w miarę jak
obumierają i Znoszone są
jego Społeczne przesłanki,
w miarę tego jak zmienia
się struktura społeczna i

psychika ludzka.
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Polsce międzywojennej modna
była teoria o pierwszorzędnej ro­
li kawalerii na bitewnych polacn
przyszłej wojny... U źródeł tej te­
orii leżało nie tyle schlebianie
teoretyków wojskowych dyletan-

tyzmowi Piłsudskiego — w sprawie technicz­
nej modernizacji armii polskiej, ile przede
wszystkim system gospodarczy ówczesnej
Polski, który nie sprzyjał rozwojowi prze­
mysłu — jednego z najważniejszych czynni­
ków potencjału obronnego państwa.

Próby uzdrowienia polskiej gospodarki po­
dejmowane przez klasy rządzące, nie przy­
niosły poważniejszych wyników. Były bo­
wiem najczęściej albo błędne w samych Za­
łożeniach, pozbawione dostatecznych pod­
staw ekonomicznych, albo też wręcz spóź­
nione. Typowym tego przykładem Są próby
podjęte w dziedzinie szczególnie ważnej dla
obronności kraju — w przemyśle zbrojenio­
wym.

W 1936 roku został opracowany specjalny
plan rozbudowy i modernizacji przemysłu
zbrojeniowego, który przewidywał m. in.
stworzenie Centralnego Okręgu Przemysło­
wego (COP). W planie tym nakreślone zo­
stały również podstawowe kierunki i kolej­
ność inwestycji w polskim przemyśle Zbro­
jeniowym. W pierwszej kolejności zamierza­
no rozbudować dział produkujący amunicję
i materiały wybuchowe, następnie rozszerzać
produkcję broni strzeleckiej i niektórych ty­
pów dział artyleryjskich, a na końcu dopie­
ro produkcję sprzętu lotniczego i pancerne­
go. Tymczasem większość krajów europej­
skich, a przede wszystkim Niemcy hitlerow­
skie, cżyńiły zupełnie odwrotnie: rozbudo­
wywały przede wszystkim przemysł lotniczy
i pancerny, gdyż właśnie tym rodzajom
wojsk wyznaczano decydującą rolę ńa przy­
szłym polu walki.

O poważnym niedorozwoju polskiego prze­
mysłu zbrojeniowego świadczy najpełniej to,
że do 1937 roku zaspokajał on jedynie bie­
żące potrzeby armii w zakresie amunicji 1
broni strzeleckiej. Pełniejsze pokrycie zapo­
trzebowań mobilizacyjnych miało nastąpić
dopiero po zakończeniu rozbudowy COP-u.

Wygląda przy tym na paradoks fakt, że
moc produkcyjna istniejących zakładów
zbrojeniowych nie była należycie wykorzy­
stywana. W niektórych latach — przykłado­
wo — wykorzystywano zaledwie 50 proc,
mocy produkcyjnej fabryk lotniczych.

Działo się tak dlatego, że uzbrojenie nie
miało zbytu wewnątrz kraju. Burżuazyjne
państwo nie dysponowało odpowiednimi
środkami finansowymi na zakup tego sprzę­
tu dla dozbrojenia armii. Z tego też powo­
du znaczną część produkcji polskiego prze­
mysłu zbrojeniowego musiano sprzedawać
na rynkach zagranicznych.
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Państwo nie mogło także pokryć wydat­
ków na zaplanowaną rozbudowę przemysłu
zbrojeniowego. Najbardziej niezbędne na­
kłady na ĆOP obliczano na sumę 3 mld zło­
tych. Środków na ten cel państwo nie po­
siadało, a kapitał prywatny — polskimi za­
graniczny — nie był zainteresowany w tego
rodzaju inwestycjach.

W tej sytuacji pieniądze na uzbrojenie 1
inwestycje w przemyśle zbrojeniowym czer­
pano w poważnej mierze z innych, pozabu­
dżetowych źródeł — głównie z pożyczek za­
granicznych, zysków, które przynosił eksport
broni itp. Ponadto w celu uzupełnienia nie­
doborów finansowych w dziedzinie obron-

ności kraju, rząd sanacyjny, dyskontując
patriotyzm społeczeństwa, powołał do życia
Fundusz Obrony Narodowej (FON). Już w

pierwszym roku zbiórki na FON, tj. do po­
łowy 1937 r„ składki osiągnęły sumę ponad
127 min złotych, nie wliczając w to darów
w postaci kosztowności i srebra. Warto nad­
mienić, że w miarę wzrostu zagrożenia Pol­
ski ze strony Niemiec hitlerowskich, ofiary

■społeczeństwa na FON znacznie wzrosły.
Wszystkie te przedsięwzięcia nie mogły je­

dnak decydująco wpłynąć na realizację pla­
nu rozbudowy przemysłu zbrojeniowego,
gdyż zostały podjęte zbyt późno i nie miały
odpowiedniego oparcia w całej ekonomice

kraju. W konsekwencji, polski przemysł
zbrojeniowy — mimo osiągnięć polskiej my­
śli technicznej w zakresie konstrukcji i
produkcji niektórych typów uzbrojenia, jak
np. broni piechoty, dział przeciwpancernych,
czy też nowoczesnych samolotów ,,Karaś” i
„Łoś” — nie mógł przezwyciężyć niedoroz­
woju, a co za tym idzie — prżyczyhiał się
do zacofania technicznego armii przedwrze-
śniowej.

Unowocześnienie sił zbrojnych zamierzano
osiągnąć przez realizację długofalowego,
6-letniego planu rozbudowy i modernizacji
armii w latach 1937—1942. Koszty tej ope­
racji szacowano na sumę około 5 mld Zło­
tych i planowano uzyskać ją w drodze po­
życzek wewnętrznych (ofiary społeczeństwa
na FON) oraz zagranicznych. Na margine­
sie warto odnotować, że w latach 1921—1931
około 35 proc, całego budżetu państwowego
pochłaniały wojsko i policja. Jednakże wy­
korzystanie tych środków było nieprawidło­
we. Większość pieniędzy przeznaczono na.-

tzw. wydatki wegetacyjne, tj. na Utrzyma­
nie wojska, a nie ha jego sukcesywną mo­
dernizację.

Podstawowe kierunki rozwojowe planu' za­
kładały — jeśli idzie o piechotę — zwięk­
szenie ilości ckm-ów, rkm-ów, granatników
i rusznic przeciwpancernych oraz dział po-
lowych do poziomu innych armii europej­
skich. Stopień naśycenia w artylerię prze­
ciwpancerną, przeciwlotniczą,

'

moździerze,
środki łączności radiowej i miny miał pozo­
stać nadal niższy od przeciętnego poziomu w

dywizjach hitlerowskich o 50 proc, i więcej.
Dywizja miała „planowo” posiadać m. in.
30 moździerzy, 48 dział ppanc., 6 dział plot.,
98 rusznic przeciwpancernych i kompanię
czołgów rozpoznawczych. Najmniejszy sto­
sunkowo postęp miał nastąpić w dziedzinie
motoryzacji, która obejmowała tylko nielicz­
ne elementy służb dywizji.

Czy to zacofanie techniczne armii polskiej
można było przezwyciężyć w warunkach ka­
pitalistycznej gospodarki? Na pewno nie!
Przyszłość zresztą wykazała dobitnie, że

przemysł zbrojeniowy nie był nawet w sta­
nie należycie zaopatrzyć, w momencie wy­
buchu wojny, nawet tak bardzo zacofanej
armii, w której na jednego żołnierza prży-
padało zaledwie 0,2 konia mechanicznego —

w najniezbędniejsze uzbrojenie i materiały.
W 1939 roku brakowało naszej armii m. iń.
około 12 proc, zwykłych karabinów, 25 proc,
ręcznych karabinów maszynowych i dział
przeciwpancernych. Niedobory zaś amunicji
w niektórych wypadkach przekraczały 50
proc, ustalonych norm zaopatrzeniowych.

Zacofanie ekonomiczne kraju drogo kosz­
towało naród polski, który muśiał ulec

przewadze hitlerowskiego najeźdźcy.
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czy
w kosmosie
S4 DZIURY?

że powodem
jest starość

wygasła do te-

jej blask jest
Można jednak

gwiazd podwójnych,

tyczne zjawisko, W jakiejś
mierze nowe w tej dzie­
dzinie stanowią narodziny
antyklerykalizmu we-

wnątrzkościeinego, na tle

sporu ó miejsce Kościoła w

życiu narodu i społeczeń­
stwa. Wyrasta, on że sporu
między tymi środowiskami

kościelnymi, które głoszą
konieczność koncentracji
uwagi kościoła na spra­
wach samej religii i Koś­
cioła, a tymi kołami, które
wierne tradycyjnym dąże­
niom nie chcą rezygnować
z aspiracji do podporząd­
kowania sWoim wpływom
także pozakościelnych i

pozareligijnych dziedzin
życia społecznego.

Antyklerykalizm
zjawisko
więc wygasnąć dopiero
wtedy, gdy kierownicze o-

środki kościelne przyjmą
konstruktywną płaszczyznę
współżycia t państwem i

społeczeństwem, a nie kon­
fliktową.

jako
społeczne może

Jednym z wniosków ogól- wacje
hej teorii względności jest źródeł promieniowania rent-

możliwość istnienia w kosmo- genowskiego i wreszcie pe-
Sie niezwykłej klasy obiek- wien rodzaj statystycznego ba­
tów astronomicznych, które dania rozmieszczenia zwykłych
uczeni nazwali „czarnymi
dziurami".

Gdy w trakcie wybuchu Su­
pernowej jej część Centralna
Ulega niezwykłemu „ściśnię­
ciu”, rozpierające siły Ciśnie­
nia ustępują zgniatającym si­
lom grawitacyjnym. Gwiazda
maleje do kilku kilometrów,
zbliżając się do rozmiarów
tzw. ..promienia Schwartz-
sćhilda". Siły grawitacyjne są
przy tym tak wielkie, że na­
stępuje „zakrzywienie” prze­
strzeni. Ani jeden promień
światła nie może wydostać się
z tej grawitacyjnej pułapki.
Gwiazda Staje się niewidzial­
ną i przekształca się w „czar­
ną dziurę” przestrzeni kosmi­
cznej.

Według sądów niektórych
astronomów „czarne dziury”
mogą być dla Wszechświata
zjawiskiem tak samo typo­
wym, jak zwykle gwiazdy. IV

związku z tym fizycy i astro­
nomowie rozpoczęli poszuki­
wania tych tajemniczych o-

biektów. Wskazuje się na trzy
możliwe drogi badań: obser-

pe-

istnieją takie układy, w któ­
rych jedna z bratnich gwiazd
jest niewidoczna (można to

stwierdzić rachunkiem). Daw­
niej uważano,
niewidocznośct
gwiazdy, która
go stopnia, że
niezauważalny.
założyć, iż owe niewidoczne
składniki układów podwój­
nych to właśnie zapowiadane
przez teorię Einsteina „czar­
ne dziury’’. •

Ostateczne rozstrzygnięcie
istnienia „dziur” w kosmosie
będzie stanowiło nowy dowód

gwiażd. . ..

Jeśli idzie o obserwacje słuszności wielokrotnie już
gwiazd podwójnych, to astro- fśp^aibdzońej teorii względno-•„
nomowie dobrze wiedzą, że ści.'
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Niezwykła dokładność

W centrum naukowo-badawczym przemysłu ze­
garmistrzowskiego Szwajcarii zaprojektowano elek­
troniczny zegarek ręczny. Użyto w nim generatora
kwarcowego wielkiej dokładności. Błąd wskazań ze­
garka nie przekroczy jednej minuty w ciągu roku.

Jaki kolor lubiq rośliny?

Badając wpływ światła na wczesny rozwój roślin,
doktor Imre Horrath z Uniwersytetu Szegedyńskie-
go (Węgry) doszedł do interesującego wniosku: wio­
sną i wczesnym latem najkorzystniej jest pokrywać
okna szklarni żółtym kolorem.

Pod wysokim ciśnieniem
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W laboratorium uniwersytetu w San Diego (USA)
zbadano wpływ ogromnych ciśnień, panujących w

głębinach oceanów, na rozwój różnych mikroorga­
nizmów. Okazało się, że pod wpływem wysokiego
ciśnienia mieszkańcy górnych warstw oceanu tra­
cą zdolność rozmnażania się. Bakterie z wielkich
głębin (1000—2000 m) rozwijają się najlepiej pod
ciśnieniem kilkuset atmosfer i znoszą bez szkody
ciśnienie przewyższające 1000 atm.

Molekularne zasłony
Oto zabawny (ale może i posiadający przyszłość)

pomysł uczonych: między dwiema szybami, zamk­
nięty hermetycznie, znajduje się specjalny elektro­
lit. Gdy przepuszcza się przez niego prąd elektrycz­
ny — cząsteczki roztworu ustawiają się w regular­
ne szeregi i przez okno przechodzi światło. Gdy
prądu nie ma, cząsteczki rozbiegają się w bezła­
dzie — i światło nie jest przepuszczane. Można 0-
siągnąć również pośrednie stopnie przeźroczystości
okna — w tym celu wystarczy dobrać odpowiednie
natężenie prądu.

PO PORODZIE

Wypadki samochodowe

Jedną z częstych przyczyn wypadków samochodo­
wych jest nadmierne zużycie opon. Nic też dziw­
nego, że policja drogowa całego świata bezlitośnie
ściga mandatami kierowców, jeżdżących „na łyso”.
Jak jednak sprawdzić stopień zużycia opon w sa­
mochodzie, mijającym posterunek z szybkością 100
km/godz.? Dobry pomysł zrealizowano w USA: pód
zewnętrzną warstwą opony, która może być starta
bez niebezpieczeństwa, umieszcza się jaskrawy, ko­
lorowy pas. Gdy zaczyna on być widoczny — oponę
należy wyrzucić.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

a
a
a
9
a
a
«

8
a
a
8
a
a
a
a

1

a
a
n
?>
2

S

flI
a
a
a
a
o
a
a
a

Od kilku już lat w szpi­
talu w Bradford (Wielka
Brytania) wprowadzono za­
sadę wczesnego wypisywania
pacjentek po porodzie. Po­
łożnicę kieruje się do domu
już po 60 godzinach pobytu
w klinice. Zbadawszy do­
tychczasowe efekty stosowa­
nia tej metody, lekarze z

Bradford stwierdzili, że mło­
de matki czuły się dobrze, a

śmiertelność niemowląt była
mniejsza niż w sąsiednich
miejscowościach,
ELEKTRODY .4 CIŚNIENIE

KRWI

Asortyment leków obniża­
jących ciśnienie krwi wciął
się powiększa, istnieją jed-
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ERGONOMIA, czy jak zWą ją
niektórzy — antropotechnika, jest
bardzo młodą gałęzią nauki. Zaj­
muje się przystósowywaniem narzę­
dzi pracy do potrzeb i możliwości
człowieka. Gdyby chcieć doszuki­
wać się jej prapoczątków, sięgnąć
by trzeba było aż do czasów naj­
dawniejszych, kiedy tó narodził się
pierwszy młotek i inne najprost­
sze narzędzia. W czasach prawie
nam współczesnych powstało poję­
cie. bezpieczeństwa i higieny pra­
cy, ale choć obejmuje ono pro­
blemy interesujące ergonomię, to
nie jest nią samą. Bhp stanowić ma

bowiem ochronę przed szkodliwy­
mi czynnikami oddziałującymi na

pracownika w czasie pracy, celem
ergonomii jest natomiast takie do-
stosowahie maszyn i urządzeń do
możliwości fizycznych i psychicz­
nych człowieka, by praca była moż­
liwie najmniej uciążliwa, by wy­
siłek pracownika zredukować do
koniecznego i niezbędnego mini-

sukurs- musi
nie jedna, a

w badaniach

muszą udział

mum. Tu zaś w

przyjść nauka, i to

wiele jej dyscyplin;
ergonomicznych brać

specjaliści reprezentujący różne
dziedziny wiedzy — psychologię,
fizjologię, fachowcy w zakresie
bhp, organizacji pracy, inżyniero-
wie-konstruktorzy i technolodzy.

PIERWSZE na szerszą skalę za­
krojone prace z zakresu ergonomii
wiążą się z techniką militarną lat
ostatniej wojny światowej. Eksper­
ci dowiedli, iż wiele katastrof lot­
niczych spowodowanych zostało
mylnym odczytaniem przez pilota
wskazań przyrządów bądź też błę­
dami w pilotażu, polegającymi na

uruchomieniu niewłaściwej dźwi­
gni, czy naciśnięciu innego niż trze­
ba guzika. Stało się jasne, że skon­
struowano samoloty, których wła­
ściwa obsługa wymaga takiego
stopnia koncentracji uwagi, jaki
nie jest możliwy do utrzymania
przez dłuższy czas. Maszyna prze­
kraczała po prostu naturalne zdol­
ności człowieka do kierowania nią.
Odpowiednie rozmieszczenie zega­
rów, liczników i wskaźników, wła­
ściwa konstrukcja urządzeń steru­
jących — ich kształt, sposób, w jaki
się je uruchamia i w jaki są roz­
mieszczone, wreszcie nawet ich

barwa — w poważnym stopniu uła­
twiają obsługę samolotu.

Od samolotów wojskowych się
zaczęło, ale się na nich nie skoń­
czyło. Postęp techniki we yJszyst-
kich dziedzinach gospodarki mno­
żył. urządzenia i maszyny, których
obsługa wymagała od sterującego
nimi człowieka dużego napięcia
uwagi i bezbłędnego działania. Do­
tyczy to nie tylko statków kosmicz­
nych, ale i obrabiarek, kabin dźwi­
gów budowlanych, pulpitów stero­
wniczych maszyn matematycznych
czy zautomatyzowanych działów
produkcji w przemyśle.

O BADANIACH w zakresie er­
gonomii, prowadzonych w Polsce,
rozmawialiśmy z przewodniczącym
Komitetu Ergonomii i Ochrony
Pracy NOT oraz kierownikiem Ka­
tedry Ekonomiki i Organizacji
Produkcji Politechniki Warszaw­
skiej, prof. dr Zygmuntem Zbichor-
skim.

— Komitet Ergonomii NOT ist­
nieje dopiero od dwóch lat. Jego
poprzedniczką była utworzona

przed czterema laty komisja ergo­
nomiczna przy CRZZ i NOT. Nie
znaczy to jednak, że badań ergono­
micznych przed jej powstaniem w

Polsce nie prowadzono, że dziedzi­
na ta rozwija się u nas dopiero
teraz. W wielu ośrodkach i insty­
tutach naukowych, 'dysponujących
potrzebną aparaturą badawczą i
wykwalifikowaną kadrą specjali­
stów, prowadzono interesujące pra­
ce, choć nie zawsze określano je
terminem badań ergonomicznych.

— Nasze prace w dziedzinie er­
gonomii nie są jedynie teoretyczne;
najczęściej wiążą się ściśle z prak­
tyką i nawet prowadzone są na

terenie zakładów produkcyjnych,
gdzie naukowcy rozwiązują proble­
my istotne dla danego przedsię­
biorstwa. Wspomnę choćby — do­
daje prof. Zbichorśki — o obrabiar­
kach z Pruszkowa projektowanych

we współpracy z projektantami
form przemysłowych, o współpracy
z radomską fabryką telefonów, czy
też o pomocy i zainteresowaniu,

jakie dla badań ergonomicznych
wykazuje Związek Zawodowy Me­
talowców. Rezultat tych kontak­
tów — coraz więcej maszyn dosto­
sowanych do potrzeb człowieka, do
jego rzeczywistych możliwości, ma­
szyn — przy których pracuje się
łatwiej, bezpieczniej i wydajniej.
Pamiętać zaś musimy — dodaje
nasz rozmówca — że bez coraz lep­
szego dostosowywania maszyn i
urządzeń do człowieka niemożliwa
będzie pełna realizacja zadań, wy­
suniętych w tezach na V Zjazd
Partii, że jest to sprawa dla postę­
pu technicznego bardzo istotna.

W ZBLIŻAJĄCYM SIĘ roku aka­
demickim wykładów z zakresu er­
gonomii słuchać będą studenci
wszystkich wydziałów Politechniki
Warszawskiej, zarówno na studiach
dziennych, jak i wieczorowych i za­
ocznych. W katedrze prof. Zbichor-
skiego powstaje też podręcznik tego
przedmiotu, snuje się plany utwo­
rzenia pracowni ergonomicznej z

prawdziwego zdarzenia. Korzystać
z niej będą w przyszłości nie tylko
studehci, ale i słuchacze studiów
podyplomowych Politechniki War­
szawskiej. Obecnie trwa rekrutacja
na trzecie z kolei studium tego ro­
dzaju (studia trwają 1,5 roku), a

liczba kandydatów z reguły prze­
kracza kilkakrotnie liczbę miejsc.

Nie można narzekać na brak za­
interesowania ergonomią wśród in­
żynierów. Zbyt skąpa jest jednak
do tej pory kadra fachowców, któ­
rzy w tajniki tej wiedzy mogą
wprowadzać, może też za mało pla­
cówek, w których przy jednym,
wspólnym warsztacie pracy mogli­
by się spotykać cybernetyk z orga­
nizatorem produkcji, psycholog z

technikiem, fizjolog że znawcą za­
gadnień bhp...
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Nowiny
MEDY

CZNE
nak chorzy, których orga­
nizm nie reaguje na lecze­
nie farmakologiczne. Wtedy
lekarze muszą szukać in­
nych sposobów. Specjaliści
francuscy dokonali ekspery­
mentu regulacji ciśnienia
tętniczego za pomocą bodź­
ców elektrycznych. Chorej,
która od 10 lat cierpiała na

nadciśnienie, wszczepiono e-

lektródy na nerwach żato.ki
szyjnej. Zostały one połączo­
ne ze specjalną ceWką odbie­
rającą bodźce, umieszczoną
pod skórą, w okolicy most­
ka. Pód wpływem impulsów
wysyłanych drogą radiową
ciśnienie spadło z 230/130 na

130/80, Eksperyment wymaga
jednak dalszych wnikliwych
badań i obserwacji.
JAK LECZYĆ CZKAWKĘ?

. 8.■
Żtoykłd czkawka w momen­

cie przeciągania się zamienić
się może w nie tylko przykre,
ale wręcz groźne schorzenie,
Niedawno stwierdzono, że U-
porczywe podskoki przepony
ustają po leczeniu amitryp-
tyliną. Jest to lek obniżający
napięcie mięśni, a przede
wszystkim mięśni gładkich.
Stosunkowo najlepiej likwi­
duje anomalie odruchowe,
takie właśnie jak czkawka.
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Z okna ku brzozom daleko
brzozom biało i źle —

wieczór stoi nad rzeką —

łąki odpłynęły w mgłę.

Kolys wiklin i chwiejność
i złotość, zieloność i sziim
oto i wiatru rozlewność
i dzwoni srebro wód.

Od łąk dzwonkami odchodzi,
polami wraca — tam —

łąka rzekę uwodzi,
gra wiklinom wiatr,

Józef Andrzej Frasilt

1DALEKO
jak rożsmętnić wieczornice
zwałęsane echa z łąk —

dzwonią krowy-latawice,
wieczór sypie się do rąk.
Jak rózsmętnić złotobłonte
zadumane w czajki lęk,
gwiazdy w rzece jiiż jak konie
w wodopoju piją smęt.

W rozłóg cichy jak odjadą
rozsmętnice, smutki miedź —

do fos zmierzchem już upada
dzwonna wiatru, dzwonna miedź.

W dal do okien zagubionych
wybielonych w białość brzóz
od olchowych, brzezinowych
nie odejdę nigdy już.,.

Szkoła,
dom, rodzina, kole­

dzy — w tych wzajemnie
przenikających się krę­
gach obraca się dziecko
Ciągle. I trudno wymagać
— byłoby to zresztą nie­

normalne — aby kontakty te

przebiegały bezkonfliktowo. My­
ślę jednak, że główne ogniwo
kształtujące charaktery i życio­
rysy dzieci, to chyba szkoła. Z

tej racji, że dziecko spędza tam

pięć do siedmiu, a często i więcej
godzin dziennie, że w czasie Wol­
nym od zajęć szkolnych także
jest ze szkołą związane, bo odra­
bia zadane lekcje, że pod jej
wpływem znajduje Się przez cały
okres kształtowania swej osobo­
wości — do momentu gdy roz­
poczyna samodzielne, dorosłe ży­
cie.. Tam, w tej mikrospołeczno-
ścl gromadzi pewną Sumę wiedzy
o ludziach i świecie; zdobywa
umiejętność współżycia w gro­
madzie, poważnego traktowania
swych obowiązków wobec in­
nych, odróżniania dobra od zła
w serisie etycznym, społecznym,
patriotycznym'. A W szkole — jak
w Ogóle w życiu — różnie prze­
cież bywa. No i dzieci także nie
są idealne, choćbyśmy jak naj­
bardziej tego pragnęli.

Wśród zanotowanych w pa­
mięci wielu szkolnych wydarzeń
wybieram dziś przykłady tych,
które określę mianem raczej dra­
stycznych, powodujących uczu­
cie pewnego zdumienia. I niech
mi nauczyciele nie biorą za zle
tych wynurzeń i niech wraz ze

mną zdobędą sdę na spojrzenie
z dystansu.

Źdarzyło się więc w dobrze

znanej mi szkole, że w czasie le­
kcji dwunastoletni smyk dla bez-

o myślnej psoty rozciął worek z

£ mąką na makaron do szkolnych
o obiadów. Wychowawca przepro-
y wadził formalne śledztwo ze
$ wszystkimi jego atrybutami i
o wykrył „przestępcę”. Zabrakło
Y czasu 1 pedagogicznej ćierpliwo-
X ści, aby winowajca pod nacis-
$ kiem kolegów sam się przyznał
<> do swego postępku. Zabrakło jej
X również na zastanowienie się
<> nad tym, dlaczego na tej właśnie
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Maryla Zalejska
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WYCHOWANIE

lekcji chłopiec ńie miał nic in­
nego do roboty, jak tyikó znęca­
nie się nad Workiem pełnym mą­
ki. Chłopak został surowo uka­
rany i to kilkakfotńie: wobec ca­
łej klasy, wobec całej szkoły i
rady pedagogicznej, nie mówiąc
już o zmniejszeniu stopnia ze

sprawowania. W końcu jego ko­
ledzy zamiast potępienia, okaza­
li mu litość i wyrósł w ich o-

czach na pozytywnego męczenni­
ka. A worki z mąką dalej stały
pod ścianą.

Zdarzyło się, że kierownik
szkoły, słusznie w tym przypad­
ku obciążając rodziców za roz­
pieszczanie jedynaka, radził im
stosować bicie, jako najlepszy
środek wychowawczy. I wyraził
szczery żal, że Sam nie może ko­
rzystać z tej metody, bo to za­
bronione.

Nie będę już przytaczać tak

nagminnych faktów, powtarzają­
cych Się od lat, jak stawianie
dwój ża pozostawienie W domu
zeszytu lub tzw. kapci, albo na­
rzucania dziecku toku rozumo­
wania — bez żadnej rzeczowej
argumentacji. Znamy to aż nad­
to dobrze.

Zdaję sobie sprawę z tego, że

repliką na opisane tu zjawiska
mogą być bardzo liczne dowody,

że kontakty uczeń—nauczyciel
rozwijają się i utrwalają z zasa­
dy na innej płaszczyźnie, w kli­
macie wzajemnej serdeczności i
zrozumienia, w atmosferze prze­
nikniętej pedagogicznym działa­
niem. Ale wydarzenia, które
przytaczam, także są prawdziwe
i chyba nie można ich nie do­
strzegać.

A że obserwacje te są poparte
doświadczeniem, wynika również
z treści wywiadów, które wpa-
dły mi w ręce, wywiadów pro­
wadzonych przez naukowca z u-

czniami szesnasto- i siedemna­
stoletnimi na temat kontaktów
nauczyciela z uczniami, powodów
konfliktów, źródeł sukcesów, i

przyczyn starć w szkole. Anoni­
mowe wywiady są chyba bez­
stronne, a chociaż uczniowie by­
wają w swych ocenach bezkom­
promisowi i subiektywni, nie
zmienia to walorów i motywów
ich ocen,

W wywiadach biorą udział
dwie grupy młodzieży: uczniowie
uważani za dobrych i — słabs'.
Dobór ten jest ważny. Ci pierwsi
bowiem nie sprawiają kłopotów
wychowawczych, nie przysparza­
ją szkole trosk; wydawałoby się,
że czują się w szkole co naj­
mniej jak w domu, a ich współ-

życie z nauczycielami, wyraża­
jące się m. in. dobrą oceną ich
nauki, nie wzbudza chęci zmian
W układzie wzajemnych powią­
zań. Ale tu następuje niespo­
dzianka. Óto rówieśnicy z oby­
dwu badanych grup zgodnie for­
mułują opinie, bez względu na

swą sytuację w szkole. Na pier­
wszy plan wysuwają kwestię za­
ufania do nauczycieli, a następ­
nie charakterystyczne cechy za­
chowania się nauczyciela wobec'
klasy, podświadomie wiążąc ze

sobą te dwie sprawy.
Jak więc jest z tytft Zaufaniem?

Czy młodzież w obecności nau­
czycieli chętnie wypowiada swe

własne poglądy? Czy zwraca się
po radę w osobistych zmartwie­
niach? Jeśli młodzi ludzie po­
pełnią coś niewłaściwego, czy
odczuwają lęk przed przyzna­
niem Się do winy? Czy spotyka­
ją się z nauczycielami nieoficjal­
nie, poza szkołą? Na te i podobne
pytania padają w większości od­
powiedzi negatywne, świadcząc
o mijaniu

niów w sprawach, nie znajdują­
cych się na bocznym lorze ży­
cia szkolnego.

Byłabym głęboko niesprawie­
dliwa, gdybym żądała od nauczy­
ciela więcej niż od przeciętnego
człowieka. Nauczyciel także ży-
je w określonych warunkach, ma

rodzinę i dzieci, bywa zapraco­
wany, zmartwiony. I my — 'ro­
dzice — nie grzeszymy nadmia­
rem cierpliwości 1 dobrej woli w

stosunku do naszych dzieci, Tyl­
ko: czy nauczycielowi, a także
rodzicom, wolno po prostu ńie
zauważać tego, co dziecko prze­
żywa? Ćzy wolno wychowywać
bez wzajemnego zaufania?

Nie wiem. Nie ośmieliłabym
się dać gotowego przepisu ńa
prowadzenie prawidłowego dia­
logu między nauczycielem a ucz­
niem. Ale jedno jest chyba pew­
ne: bez szczególnego daru — a

może umiejętności? — nawiązy­
wania kontaktów ze swymi ucz­
niami nie można być dobrym
nauczycielem.

$

MUZYKA

ZWYR

TALOWE

GRANIE

się nauczycieli i ucz-

Jerzy Boberiekiedy warto przyjrzeć się różnym
drogom, jakie doprowadzają ludzi do
teatru — na scenę oraz na widownię.
Te ostatnie drogi wiodą obecnie przez
najrozmaitsze ugrupowania Kół Mi­
łośników Teatru. Jak zatem wygląda

:a „miłość” teatralna, która prżećież tworzy
więź publiczności z żywym słowem ze sce­
ny — i jest — ćo tu ukrywać, jedną z najbar­
dziej wciągających form dobrze pojęte­
go upowszechniania dóbr kulturalnych w kra­
ju, gdzie mecenasem literatury i sztuki stało
się państwo socjalistyczne?

Myślę, źe czasem warto sięgnąć do wspo­
mnień osobistych, a więc i najbardziej bez­
pośrednich — aby, z lekkim przymrużeniem
oka, prześledzić ńp. recenzencką drogę do
teatru. No, to posłuchajcie...

Mógłbym powiedzieć, że od kołyski kołysały
mnie tęsknoty teatralne. Mógłbym, ale ńie po­
wiem — w kołysce na szczęście miewa się inne
tęsknoty, po drugie — zbyt wiele lat, spędzo­
nych na prowincji — w czasach gimnazjal­
nych (od Podhala po Wileńskie) ńie dawało
łhi żadnych możliwości przeżycia — w sensie
bezpośrednim — teatru. Nie Ucząc kółka dra­
matycznego, którego całym dramatem był
brak dobrego teatralnego wzoru — a or­
kiestra szkolna, w której uczestniczyłem w

charakterze waltornisty, być może przypomi-

pseudotecenzji z przedstawienia. Dziś mnie to
cokolwiek śmieszy, gdyż było w tym wywia­
dzie więcej uwag Boya o spektaklu, co skwa­
pliwie przepisałem — aniżeli mojego własnego
osądu i wyczucia — ale skąd miałem czerpać
poglądy na sprawy teatru, gdy nigdy o nim
dotąd nie pisałem? A wiadomo — jak ma­
wiał profesor Pigoń — że kluczem do praw­
dziwej wiedzy jest bibliografia. Więc czer-
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CHINY I JAPONIA — dwa

kraje Dalekiego Wschodu,
PaństWo Środka i Kraina

Wschodzącego Słońca — za­
skakujące niezwykłymi oby­
czajami, pełne ostrych sprze-

Jesień Tatrzańska
oraz Międzynarodowy
Festiwal Folkloru Ziem
Górskich nasuwają sze­
reg refleksji. Otóż im­
prezy te budzą niezwy­
kłe zainteresowanie pu­
bliczności. Po dość dłu­
gim okresie lekceważe­
nia muzyki ludoWej,
spychania jej na dalsze
miejsca w programach
estradowych — wybu-
chńęła z niespodziewa­
ną siłą nowa euforia mi­
łośników folkloru. Jakaś
nowa ludomania. Ale
ludomania zupełnie róż­
na od modernistycznej
pozy niektórych piękno­
duchów, jacy to „wie­
cie, panie tego, kocha­
li chłopa, ale lubili sie­
dzieć w kawiarni”.
Współcześnie muzyka
ludowa, w Polsce — na

Podhalu święcąca naj­
większe triumfy, prze­
stała być tylko ozdobą.
Przecież już 55 lat te­
mu „Zwyrtałowe gra­
nie” Tetmajera odbija­
ło nie tylko zachwyty,
ale i mówiło wyraźnie o

tym, jak je górale trak­
tują. Przy graniu trze­
ba tańczyć, „bo się wte­
dy lepiej gra”. Współ­
cześnie więc zachwyty
ustąpiły miejsca zbioro­
wemu, masowemu od­
biorowi tysięcy Pola­
ków, którzy pod Tatra­
mi nie tylko zapoznają
się z tańcem i muzyką,
lecz również ź obycza­
jem góralskim. Nie trze­
ba chyba przypominać,
źe zorganizowane w u-

biegłą niedzielę wesele
zbójnickie prezentowało
szczegół po szczególe ca­
ły obrzęd, nie wyłącza-
jąc poczęstunku w du­
żej iźbie bomu Ludó-
wófd w Kościeliskach,

t kiedy tak jechaliś­
my dóróżkami góralski­
mi, drogą biegnącą rów­
nolegle do ścieżki pod
reglami — był czas, aby
nieco „ugwąrzyć” Z
woźnicami. Wydaje ml
się, że górale współcześ­
ni dawno już pożegnali
z jednej strony uniżo-
ńóść wobec miejskich
przybyszów. a z drugiej
— rźekpme żarożUmldi-
Stwo. Mój gościnny fur­
man, góral ż Kościeli­
ską, gospodarujący na

blisko 6 morgach, mó­
wił jak bardzo góry po­
trzebne są współczesne­
mu człowiekowi. Mówił,
łe jego szwagierka
przyjeżdża z Całą rodzi­
ną z zadymionego Śląs­
ka, aby tutaj odetchnąć
czystym powietrzem. A
do tego lubi słuchać

muzyki, tej naszej, panie
— wiecie. Bo na Podha­
lu — ciągnął — moirut

odpoczywać nie tylkti
przez turystykę, ale
również „prżyglądaję-
eu się wsyćkiemu na­
około. Ludziom tyz”.
Trudno temu góralowi
nie przyznać racji. Da­
wniej bogate mieszczu­
chy wynajmowały sobie
kapele góralskie i szły
w góry. Dzisiaj, gdy pod
Tatrami rzeczywiście
gości mnóstwo turystów
— impreza „Jesień Ta­
trzańska” i Międzuna-
rodowy Festiwal Folklo­
ru Żiem Górskich poz­
walają w skali m,azo­
we], przy zachowaniu
autentyczności ludowej
muzyki, tańca i obycza­
jów. zapoznać społe­
czeństwo ze sztuką lu­
dową nie stylizowaną,
autentyczną, a więc
najbardziej wartościo­
wą. (R) ;

Iaaściciela, przede wszystkim je­
dnak były wyrazem hołdowa­
nia panującej modzie. Nie
dość na tym — bowiem w

XVIII wieku powszechnym
zjawiskiem było oddziaływa­
nie dalekowschodniej sztuki
na plastykę europejską, w tyffi
również i polską. Znane są
liczne przykłady naśladownic­
twa w dziedzinie ceramiki,
dekoracyjnych tkanin, malo­
wideł ściennych — zdobionych
„motywami chińskimi”.

Japonii, gromadzone przez
wybitnych kolekcjonerów —

stały Się dla przyszłych po­
koleń niezwykle wartościowy­
mi zbiorami o poznaw­
czym charakterze. Do naj­
wybitniejszych kolekcjonerów
i znawców należał Feliks Ja­
sieński — mieszkający w Kra­
kowie od 1900 roku. Ten entu­
zjastyczny propagator sztuki

japońskiej zgromadził olbrzy­
mią kolekcję malarstwa, drze­
worytów i rzemiosła artysty-

Nawiązując do tradycji ko­
lekcjonerstwa dalekowschod­
niej sztuki W Polsce, Muzeum
Narodowe urządziło ekspozy­
cję — „Laka orientalna w

zbiorach polskich”. Sztuką
laki, niezńańa w Europie —

na Dalekim Wschodzie upra­
wiana była od dawna; najstar­
sze dzieła pochodzą z II w.

p.ń.e. Surowcem dla tego two­
rzywa jest sok drzewa lako­
wego, rosnącego ha wschod­
nich wybrzeżach Azji. Odpa­
rowany i barwiony (najczę­
ściej na kolor czerwony) sok
nakładano paroma warstwami
na powierzchnię zdobionego
przedmiotu, przy czym ilość
warstw decyduje o wartości
dzieła. Po dokładnym wypór
terowaniu, następował proces
dekoracji wtórnej: malowidła­
mi ze sproszkowanych metali,
inkrustacją z masy perłowej,
złota lub srebra, płaskorzeź­
bionym ornamentem. Praca ta

wymagała Wysokich umiejęt­
ności oraz niezwykłej cierpli­
wości i precyzji.

Wśród zgromadzonych eks­
ponatów (najstarszy datowa­
ny jest na XIII w., ostatnie

pochodzą z połowy naszego
stulecia) — zwracają uwagę
naczynia misternie płaskorzeź­
bione; inkrustowane szkatuł­
ki, bogato dekorowane kapli­
czki z posążkiem Buddy, nie­
zwykle paradna zbroja samu­
raja. Szczególnym pięknem
zachwycają małe pudełeczka,
zwane „inro”, służące do prze­
chowywania pieczęci lub le­
karstw. Mistrzowsko zdobione
ornamentami figurainyrńi i

roślinnymi — są prawdzi­
wymi klejnotami, stanowią
szczytowe osiągnięcia sztuki

W ogóle.
Dla pełniejszego oddania

atmosfery dalekowschodniej
sztuki, ekspozycję uzupełniono
cennymi tkaninami i barw­
nymi drzeworytami o tematy­
ce rodzajowej.
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! ćżnośći społecznych, o zmu­
szającej do zastanowienia re-

ligii i filozofii, znakomitej li­
teraturze — stworzyły na

przestrzeni tysiącleci wspa­
niałą sztukę. Niezwykle ory­
ginalna, a zarazem zdumie­
wająca artystycznym kunsz­
tem, od wieków budziła ona

w Europie podziw i zachwyt.
Jeśliby dać wiarę źródłom, to

jużnp.wXVIw.FilipII—
król Hiszpanii i Portugalii —

posiadał zbiór 3000 sztuk por­
celany chińskiej.

Początkowo interesowano
się głównie artystycznymi
Wyrobami, sprowadzanymi z

Chin — kraju, który wcześniej
niż wyspiarska Japonia otwo­
rzył granice przed Europejczy­
kami. V7 Polsce bodaj „pierw­
szą jaskółką” tych upodobań
był „gabinet chiński Króla
Jegomości11 w Wilanowie —

rezydencji Jana III. Wpraw­
dzie jest to schyłek XVII stu­
lecia, ale w całej pełni moda
na „chińszczyznę” zapanowała
dopiero w czasach stanisławo­
wskich. Wielki mecenas sztu­
ki — Stanisław August Ponia­
towski, urządza pokoje i gabi­
nety chińskie w Zamku War­
szawskim, Ujazdowskim oraz

w licznych budowlach łazien­
kowskich. W ślad za upodoba­
niami królewskimi, w par­
kach wielkopańskich posiadło­
ści powstają altany i pawilo­
niki — naśladujące buddyj­
skie pagody; komnaty pałaco­
we wypełniane są jedwabnymi
tkaninami, wyrobami z por­
celany, kości słoniowej, laki,
nefrytu. Należy zaznaczyć, że

przedmioty te rzadko używa­
ne były zgodnie z Ich przezna­
czeniem. Służyły raczej do de­
koracji mieszkalnych wnętrz,
świadczyły o zamożności wła-
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apalem garściami. Najważniejsze, że z dobre­
go źródła!

Jerzy

Biały WSCHODU

SZTUKA DALEKIEGO
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nała kiepskie farsy — tyle, że bez słów.
Wprawdzie przy moim talencie antymużycz-
nym — wymagało to niemal znakomitego ak­
torstwa, to przecież trudno zaliczyć ów frag­
ment życiorysu do rzędu wyraźnych zaintere­
sowań teatrem. Zresztą, W orkiestrze grałem
po prostu ze strachu przed nauczycielem hi­
storii, który był opiekunem muzycznym ze­
społu gimnazjalnego. Grałem źle, ale pamię­
tając o tym — nauczyłem się historii. Zwła­
szcza starożytnej, którą pasjonował się nasz

muzyczny historyk. A to znów pozwoliło mi
dobrze, zaznajomić się ze światem antyku. No
więc — i z europejskimi szczególnie źródłami
teatru.

Oczywiście sama wiedza o przedmiocie je­
szcze nie decyduje o przyszłych zamiłowa­
niach zawodowych. W piątej klasie gimna­
zjalnej (ośmioklasowego gimnazjum) — zre­
sztą pod wpływem mego ówczesnego poloni­
sty — a był nim nazywany przez historyków
literatury benjaminkiem Młodej Polski —

dr Adam Znamierowski — zacząłem pisać.
Oczywiście — wiersze, potem powieść — a

także skleciłem dramat, naturalnie wierszem,
który dziwnie coś przypominał „Wesele”
Wyspiańskiego. W moim ówczesnym prze­
konaniu dotyczył ów dramat satyrycznego
spojrzenia na rzeczywistość, gdzie podczas

’

wesela poety — chłopa z arystokratką —

wszystkie występujące postacie mówiły kwe­
stie z Wyspiańskiego, ale... w odwróconych
proporcjach.

*

naprawdę — teatr poznałem dopiero
poprzez scenę szkolną, której patro-
W Krakowie Osterwa. Akcja ta po
przyzwyczaiła mnie do obcowania z

Tak
bliżej
nowa!
prostu
teatrem. Poza miłą perspektywą zwolnienia
się ód Zajęć szkolnych (bo ńa Spektakle szło
się raz w miesiącu w godzinach nauki) -

po pewnym czasie weszło to w nawyk.
Stąd — już po opuszczeniu gimnazjum —

na studiach s a m Z własnej woli — uczęsz­
czałem do teatru. Szczególnie kierując się
głośnymi nazwiskami aktorów, których w

Krakowie nie brakowało. Ten nawyk jeszcze
Szkolny, uważam za coś w rodzaju bakcyla
teatralnego. Dlatego w czasach akademic­
kich — podjąłem się, przy okazji występów
Solskiego we „Fryderyku Wielkim” Now.a-

czyńskiego — przeprowadzenia wywiadu i

*

Po okupacji teatr był najbardziej bezpo­
średnim zetknięciem się wygłodzonego od­
biorcy kulturalnego — ze słowem literac­
kim, zaś Kraków Stał się azylem dla kwiatu
aktorstwa polskiego.

Swobodne poruszanie się na. nieobcym już
terenie — możliwość porównań goszczą­
cych tu zespołów zagranicznych (z ZSRR,
Francji, Niemiec, Włoch), stały kontakt z

bardzo dobrą sceną katowicką prowadzoną
wówczas przez B. Dąbrowskiego — a wresz­
cie coraz częstsze wizyty w Łodzi i Warsza­
wie na co ciekawszych przedstawieniach —

pozwalały formować sądy i opinie na temat
teatru w coraz szerszym zasięgu. Częstość
zetknięć z teatrem zmuszała do głębszej ana­
lizy tekstów dramatycznych, sięgania po ma­
teriały teoretyczne, do wnikliwego studiowa­
nia literatury przedmiotu w ogóle.

Wtedy to połknąłem haczyk teatralny.*

Ale wielkie przyjemności związane z syste­
matycznym przebywaniem w kręgu teatralnej
magii — mają i swoje minusy. Inaczej słucha
się i obserwuje wydarzenia sceniczne—od
strony widowni tzw. czystej — inaczej w cha­
rakterze tego, który musi zdać relację i ba­
czyć na każdy szczegół widowiska, czy war­
sztat aktorsko-reżyserski.

Krytyka czysto filologiczna, estetyzowanie
— ujmowanie zjawisk teatralnych wyłącznie
na zasadzie artystycznych wymiarów spek­
taklu czy problematyki sztuki — nie tylko
nie wystarcza, ale może jeszcze zaciemnić o-

braz w relacji dla odbiorcy oraz w relacji
dla ludzi teatru.

Tu zaczyna się rodzaj roli „przewodnika”
po teatrze, zwracającego uwagę na kwestie
doboru i wyboru repertuaru — akcentowa­
nia spółecznó-WychóWawcżyCh wartości sztuk
i widowisk, które to wartości dopiero w po­
wiązaniu z ich artystycznym wyrazem na sce­
nie — mogą świadczyć, czy teatr rozwija się
prawidłowo jako prezentator pewnych treści i
form — a także czy dopomaga swemu wi­
dzowi w kształtowaniu jego świadomości spo­
łecznej, ideowej, światopoglądowej — wyra­
biając jednocześnie jego smak i gusty este­
tyczne.

■

■

Wiek XIX obok dalszego
wzbogacania zbiorów sztuki
chińskiej, w drugiej połowie
przynosi modę na „japonizm”
— sztukę „Kraju Kwitnącej
Wiśni” — do tego czasu, poza
nielicznymi wyjątkatni. nie­
znaną w Polsce. PoWstają
zbiory będące wyrazem nie

tylko zaspokojenia potrzeb
estetycznych, czy nawet u-

Wielbienia dalekowschodniej
sztuki. W oparciu o rozwija­
jące się badania nauko;we nad
kulturą artystyczną Chin i

czńego, którą ofiarował Mu­
zeum Narodowemu w Krako­
wie. Kolekcja ta znana była,
działającym na początku XX
w. malarzom, którży zafascy­
nowani pięknem sztuki japoń­
skiej — umieszczają często w

tle swoich obrazów rekwizyty-
japoniki, a malowane postacie
ubierają w kimono — narodo­
wy strój japoński. Niepodobna
też nie dostrzec wpływu barw­
nego drzeworytu japońskiego
na całą sztukę tej epoki —

secesję.
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Jest
dzisiaj 14 września 1968 r. Otwieramy książkę pt.

„OBRONA WARSZAWY W 1939 R. — wybór dokumen­
tów wojskowych” (Zbiór i opracowanie Mieczysława Cie-

plewicza) na str. 126 i czytamy: „1939, wrzesień 14, godz.
6.00 Warszawa. Meldunek sytuacyjny dowódcy obrony Pra-

gi:I.Po1ożenie wlasne. W dalszym ciągu rozbudowa
barykad pancernych oraz tworzenie zasieków drutowych
przeciwko piechocie”. Rozkaz nr 96 głosi: „I. Zadanie.

Zgrupowanie wzmocnione trzema batalionami „Obrony
Warszawy” ma bronić Pragę w kierunku wschodnim i po­
łudniowo-wschodnim... Na północy broni Pragi 20 DP (Dy­
wizja Piechoty — przyp. OJ), której skrzydło w m. Elsne­
rów”. I tak dzień po dniu — od rozkazu nr 1 z 3 września
do rozkazu nr 458 z dnia 29 września 1939 r. w sprawie
składania sprzętu i wymarszu oddziałów z Warszawy. Do­
wódca armii „Warszawa” gen. J. Rómmel w tym samym
dniu ogłosił odezwę kapitulacyjną do obywateli stolicy.

Na czym polega waga, znaczenie książki poświęconej wy­
borowi dokumentów wojskowych w sprawie obrony stolicy
w roku 1939? Trzeba zaznaczyć, że edycja ta przygotowana
przez Wojskowy Instytut Historyczny w serii „WOJNA WY­
ZWOLEŃCZA NARODU POLSKIEGO” pod redakcją na­
ukową Eugeniusza J. Kozłowskiego, zapewnia wzorową
pracę redakcyjną, daje teksty o kapitalnym znaczeniu hi­
storycznym. W aneksie dołączono szereg rozkazów, wyda­
nych przez szefa sztabu III armii niemieckiej gen. Bock-
mahna. Jeśli można powiedzieć, że planowo przeprowadzo­
ne działania obronne armii polskiej odbite dokładnie w roz­
kazach dowództwa obrony Warszawy, dowództwa odcinków

obrony „Warszawa-Zachód” i „Warszawa-Wschód” — cha­
rakteryzowały się jednak po prostu brakiem sprzętu woj­
skowego, którego nie załatało nawet bezgraniczne bohater­
stwo żołnierzy i oficerów. Rozkazy niemieckie mówią o pie­
kielnej przewadze w uzbrojeniu i amunicji.

Autor „Obrony Warszawy w 1939 r.”, a raczej redaktor do­
kumentów, zaznacza, że spośród około 2800 przekazów archi­
walnych polskich i ponad 200 przekazów niemieckich zamieścił
458 dokumentów polskich i 43 niemieckie. Redaktor i autor

Olgierd Jędrzejczylc KSIĄŻKI
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WARSZAWY
opracowania zrezygnował — jak powiada — „w zasadzie z pu­
blikowania przekazów archiwalnych, dotyczących działań od­
działów od szczebla batalionu, dywizjonu w dół”. Rzeczywiście
tak jest. Ale chyba przy nowym wydaniu tej książki trzeba
będzie zaproponować redaktorowi zamieszczenie 6żeregu roz­
kazów pożegnalnych gen.
gólnych dywizji i iiinych
tersko btóniły Warszawy.

Dokumenty te mówią
udowodnili krwią swoją, jak droga im jest ziemia ojczysta.
Wśród odznaczonych znajdują się zarówno generałowie,
oficerowie wyżsi, podoficerowie jak i Piotr Świderek —

robotnik, Roman Fajge — ustawiacz, Leonard Kięszycki —

manewrowy, Michał Walkoniak — pomocnik maszynisty.
Szczepan Sroka, ustawiacz wojennej dyrekcji kolejowej
„Warszawa”, ZOstał odznaczony Krzyżem Virtuti Militari
V kl. „za wykażane męstwo w obliczu npl — (bowiem) objął
dowództwo po zranieniu dowódcy oddziału i wywiózł po­
ciąg z amunicją”. Należy sądzić, że takie uzupełnienie wyj­
dzie książce — niezwykle wartościowej i potrzebnej —

na dobre.

Rómmla, skierowanych do poszcze-
jedńostek wojskowych, które boha-

o odznaczeniach dla tych, którzy
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zy byliście w Suz-
dalu? Pytanie to

słyszy się teraz w

Moskwie często. W
soboty i niedziele
na szosie w kie-

.runku Władimir — Suzdal pełno
aut, zwłaszcza rano i wieczorem.
Wozy prywatne i służbowe, auto­
kary wycieczkowe, wozy z zagra­
niczną rejestracją. Doskonała dro­
ga asfaltowa, na długich odcinkach
obrzeżona starym lasem. W odle­
głości niecałych 90 kilometrów od
Moskwy leży wieś Nowosielowo, w

pobliżu której zginęli Jurij Gaga­
rin i Władimir Sieriegin. Na -razie

dostęp do miejsca katastrofy jest
jeszcze zamknięty. W przyszłości
stanie tam pomnik i do Nowosieło-
wa ciągnąć będą tłumy. Nie ma

chyba człowieka, który jadąc do
Suzdalu nie westchnąłby mijając to

miejsce.
Patrząc

bą, tym
podróży.
Władimir

_ __ ___

Kraków. Najpierw było Gniezno, po­
tem wawelski gród i dopiero po nim
Warszawa. Historia średniowiecznej
Rusi zaczyna się od Kijowa. W dwu­
nastym stuleciu, które cechowało
rozdrobnienie dzielnicowe, na pół­
nocnych krańcach państwa kijow­
skiego rodzina bojarskich grodów
Rostów i Suzdal powiększa się o

Władimir. Pretendujący ciągle do
stołecznej rangi Suzdal musiał ustą­
pić pierwszeństwa Władimirowi.

W dwa wieki później ośrodkiem
scalającym ziemie ruskie staje się
gród w początkach państwa władi-
mirsko-suzdalskiego bez większego
znaczenia — Moskwa.

Tak jak Władimir korzystał z

dorobku kulturowego państwa ki­
jowskiego, niejako wyrósł z niego,
tak potem Moskwa tworzyła swą
kulturę w oparciu o bogate trady­
cje i dorobek władimirskiej Rusi.
Suzdal, ze swoimi niewygasłymi
ambicjami do pierwszego miasta w

państwie, znów został zepchnięty
do roli politycznie drugorzędnej, a

że przez wieki całe nie mógł się z

tym pogodzić — tracił stopniowo na

znaczeniu.
Dzisiejszy Suzdal liczy niespełna 10

tysięcy mieszkańców. Jak na tutejsze
stosunki — jeszcze wieś. Ale wieś to

niepowtarzalna, bo z mnóstwem
wielkomiejskich akcentów w postaci
zwartych kompleksów klasztorno-

na potok aut przed i za so-

bardziej ciekaw jesteś celu
W historii dawnej Rusi

i Suzdal to jakby nasz
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SUZDALSKI

cerkiewnych i cerkwi luźno rozrzu­
conych po całym terenie. Obok cerk­
wi dużej, cerkiew mała, zwana ciepłą.
Duże służyły latem, małe ogrzewano
i przeznaczone były tylko na okres
zimy, bardzo tutaj surowej.

Gdyby nic ludzie, asfalt szosy, au­
ta i gdzieniegdzie dom współczesny,
wydawać by się mogło, że w położo­
nym o 250 kilometrów’ na północny
wschód od Moskwy Suzdalu czas za­
trzymał się co najmniej przed wie­
kiem, a miejscami o wiele wcześniej.

Andrzej Wasilkowski
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cić do kraju. Unger był dziekanem na Na­
rodowym Uniwersytecie Technicznym. Zmarł
przed kilku laty. Jego małżonka, pani Do­
rota Unger, znana jest dobrze wszystkim za­
wijający!^ do Peru polskim statkom — zaw­
sze bowiem chętnie bierze na siebie rolę
przewodnika, pokazując zarówno pasażerom
jak i załodze Limę, a często i dosyć dalekie
jej okolice. Wojna też pośrednio rzuciła do
Peru Jozefa Klimka, świetnego fachowca,
który stoi dziś na czele jednej z najwięk­
szych i najbardziej nowoczesnych fabryk
włókienniczych w Peru. Pośrednio — bo­
wiem Klimek jest tu tylko na kontrakcie, a

po wtóre posiada dziś obywatelstwo francu­
skie. W czasie wojny znalazł się we Francji,
walczył tam przeciwko Niemcom, ciężko ran­
ny trzy lata spędził w szpitalu, ukończył we

Francji studia i Francja też stała się przy­
braną jego ojczyzną..Świetnie jednak mówi

po polsku, jak również i jego żona, urocza

Francuzka; oboje odwiedzają Polskę i są lej
gorącymi patriotami.

Trudno wymienić wszystkich przedstawi­
cieli peruwiańskiej Polonii. Niektórzy wciąż
są jeszcze związani z Polską sanacyjną i z

„rządem londyńskim”, ale po pierwsze od­
setek ich jest minimalny, co zaś bardziej
istotne nie mają za sobą żadnego już popar­
cia tamtejszych Polaków.

Nie sposób jednak pominąć, kiedy się pisze
o Polonii w Peru, potężnego „klanu” Roz-
tworowsko-Borkowskich, zarówno z uwagi
na jego liczebność co i na znaczenie. To o

nich powiedział Stanisław Dunin-Borkowski,
młody profesor na Narodowym 'Uniwersyte­
cie Technicznym w Limie, że dzielą się na

dyrektorów, księgowych i profesorów. Dy­
rektorem jest w tej rodzinie pan Mikołaj
Roztworowski, szef znanej firmy „Explosi-
vis” oraz fabryki „Exa”. Choć nie pełni ża­
dnych funkcji oficjalnych, jest pan Mikołaj
znaną osobistością w życiu gospodarczym
Peru. Posiada też znaczne wpływy w sfe­
rach rządowych i przyznać trzeba, używa
ich często, aby pomóc nam w nawiązywaniu
wielu przydatnych kontaktów. Stał się nie­
jako „szarą eminencją" polskiego handlu z

Peru, m. in. przyczynił się ostatnio — od­
dajmy tu jednak palmę pierwszeństwa na­
szemu radcy handlowemu a obecnie i kon­
sulowi w Limie, panu Marianowi Leśniew­
skiemu — do wygrania przez Polskę przetar­
gu na dostawę koksu przeciwko 14 firmom
NRF-owskim!

Księgowym, czyli ekonomistą w dużym
przedsiębiorstwie peruwiańskim, jest szwa­
gier Mikołaja Roztworowskiego, brat jego
żony Marii z. Dunin-Borkowskich — Jerzy
Dunin-Borkowski. Nie zetknęłam się z nim
bliżej. O profesorze, Stanisławie Dunin-Bor-
kowskim, wspomniałam już, warto jednak
dodać, że jako jeden z zaledwie czterech
profesorów licznego grona naukowego swojej
uczelni może się on poszczycić tytułem
doktorskim. Stanisław Dunin-Borkowski wy­
kłada petrologię, ale jego podstawową spe­
cjalnością są złoża żelaza, toteż może on ode­
grać dużą rolę w kraju, który stawia obec­
nie na rozwój swego kopalnictwa.

Jest jeszcze jedna warstwa, którą już tyl­
ko umownie nazwać można polonijną: drugie
już pokolenie naszych emigrantów, ożenio­
nych z Peruwiankami. W domach czysto
polskich, kultywuje się wciąż tradycje i ję­
zyk polski, w małżeństwach zaś mieszanych
wpływ decydujący, poparty siłą nowego śro­
dowiska, wywiera matka, I tak nie mówi już
po polsku syn znakomitego naszego podróż­
nika, lingwisty i przyrodnika Witolda Sy-
szłły, autora wielu książek, w tym znakomi­
tego dzieła „Przyroda Ameryki Równiko­
wej”. Ferdynand Szyszłło jest najlepszym
dziś bodaj malarzem Peru; laureatem licz­
nych nagród krajowych i międzynarodo­
wych. Choć po śmierci ojca jego kontakty z

Polską osłabły, ma jednak dla Polaków wie­
le sympatii i mnie również, tak on, jak i je­
go żona, poetka Blanka Varela, okazali wie­
le życzliwości i pomogli w nawiązaniu kon­
taktów w świecie plastycznym Peru. Innym
przykładem drugiego pokolenia polonijnego
może być Cecylia Lawińska, córka Polaka i
Peruwianki, młodziutka dziennikarka, która
po pobycie w Polsce w roku ubiegłym opu­
blikowała w miejscowej prasie bardzo inte­
resujący cykl reportaży o swojej drugiej oj­
czyźnie.

jął zaś piękną Helenę Glińską,
bratanicę kniazia litewsko-ruskiego,
Michała, nadwornego marszałka
Aleksandra Jagiellończyka. Salomea
podobno była bezpłodna, stąd też

trwające przeszło 15 lat zabiegi
władcy o unieważnienie małżeń­
stwa. Stronnicy Saburowych całe
zło widzieli w Helenie Glińskiej,
która od 1507 roku przebywała w

Moskwie. Wśród ludu i dworzan
długo podtrzymywano legendę, iż
Salomea w Pokrowskim Monastyrze
urodziła syna (prace restauracyjne
prowadzone w klasztorze w roku
1934 zdają się potwierdzać legendę:
obok grobu Salomei odkryto grób
dziecka). Ale porzuconej żonie nic
pomóc już nie mogło. Książę pojął
piękną Helenę, ta zaś obdarzyła go
potomkiem, który wszedł potem do
historii jako Iwan Groźny.

Pokrowski Monastyr nieraz jesz­
cze służył carom i przedniejszym
bojarom jako „duchowne więzienie”
dla niewygodnych żon, córek, ku­
zynek.

Wieczorem w starorosyjskiej gos­
podzie — gdzie zupę jada się drew­
nianą łyżką i wszystkie dania spo­
rządzane są według przepisu z roku
1811, a kelnerki podają w strojach lu­
dowych — wypiliśmy za

torię, a potem za tych co

i Berlinem.

A propos historii
Wśród klasztornych zabudowań Twier­
dzy Jefimjewskiej, za dzwonnicą, jest
dom o współczesnym wyglądzie, zbu­
dowany w latach międzywojennych.
Na pierwszym piętrze tego domu
kwaterował feldmarszałek Paulus po
klęsce stalingradzkiej. Tu jeszcze w

czase wojny przyjeżdżał do niego
na rozmowy Wilhelm Pieck. Paulus,
po uwolnieniu z niewoli wybrał oby­
watelstwo NRD i do końca życia
przeciwstawiał się zachodmoniemiec-
kim remilitarystycznym prądom.

W sierpniu ubiegłego roku Rada
Ministrów ZSRR podjęła uchwaię o

stworzeniu w Suzdalu ośrodka tu­
rystycznego. Na Radę Ministrów

Federacji Rosyjskiej nałożono ubo-
wiązek wykonania do roku 1971 res­
tauracji zabytków architektury,
budowy hoteli i moteli, gospód, ka­
wiarń, urządzeń komunalnych. Sta­
ry Suzdal oprawiony zostanie w

ramy stosowne do wymagań współ­
czesnego turysty. Wszystkie
mała nowe obiekty wzniesione
staną na zewnątrz struktury
kształtowanej przez tysiąclecie.

POLACY

dawną his-
pod Lenino

najnowszej.

W całym Peru mieszka około sto polskich
rodzin, w Limie — blisko czterdzieści. Spot­
kać można jeszcze wśród nich i weteranów
starej' emigracji, którą reprezentuje np. zna­
ny architekt inż. Jaksa-Malachowski. Jemu
to właśnie zawdzięcza Lima piękny, kolo­
nialny charakter swego centrum, jako .że
Małachowski rekonstruował wiele z zabyt­
kowych jego gmachów, m. in. pałac prezy­
dencki i piękny pałac: arcybiskupi, a także
uzupełnił je nowymi budowlami wzniesiony­
mi w duchu architektury kolonialnej. Dru­
gim przedstawicielem starej generacji jest
Jan Roztworowski, ten sam, który zbudował
niegdyś na Ukajali „most szalonego Polaka”
prowadzący... z nikąd do nikąd. Większość
jednak peruwiańskiej Polonii to emigracja
wojenna. Wojna wpłynęła na osiedlenie się
w Peru Gerarda Ungera, który przyjechał tu
służbowo w roku 1939 i nie zdążył już wró-

TRAKT
Z wałów suzdalskiego kremla,

sypanych w czasach, kiedy Chrobry
wbijał słupy graniczne na Odrze,
EJokrowski Monastyr wygląda jak
makieta w pracowni architekta.
Przed 450 laty za murami tego
klasztoru rozegrała się tragedia,
której nici po części łączyły się z

Polską. Wielki książę moskiewski,
Wasyl III, osadził w Pokrowskim
Monastyrze swą żonę Salomeę, z

bojarskiego rodu Saburowych, po-

czałaby poza pewne terytorium i
dałaby się chociażby częściowo po­
równać do roli np. Martina Luthe-
ra Kinga.

Z drugiej jednak strony, India­
nie znajdują się w nieco korzy­
stniejszej sytuacji, ponieważ, jak
dotychczas, w Kanadzie nie działa­
ją zorganizowane ugrupowania ra­
sistowskie, które by zajmowały się
programowo bojkotowaniem prób
polepszenia ich sytuacji. Nie ulega
także wątpliwości, że zarówno rząd
liberalny Trudeau, jak i większość
rządów prowincjonalnych podcho­
dzą ze znacznie większym zrozu­
mieniem i aktywnością do proble­
mów społecznych niż rządy, nie
mówiąc już o gubernatorach i ad­
ministracji stanowej, na południu
Stanów Zjednoczonych. Jednakże w

ostatnich latach, w miąrę jak In-
dianie coraz bardziej stanowczo
przypominają, że są równoupraw­
nionymi obywatelami Kanady,
czyna się słyszeć o przejawach
sizmu.

Ostatnio dość szerokim echem
bił się incydent w North Norfolk,
w Manitobie. Urzędnicy wydziału
społecznego, w ramach programu
pomocy, usiłowali wprowadzić do
domu w śródmieściu rodzinę Mety­
sów. zamieszkującą dwa opuszczo­
ne samochody. Miał to być pierw­
szy krok i od razu został brutalnie
zablokowany przez radców miej­
skich. Na zarzut, że jest to dyskry­
minacja rasowa w amerykańskim
wydaniu, rzecznik rady odparł, że
„nie jest to żadna dyskryminacja”.
a tylko rada nie chciała, aby „tacy
ludzie, którzy nie mają szacunku
dla niczego, mieszkali u> środku
miasta, w domach należących do
naszych najlepszych obywateli".

Zaniepokojenie wywołało nieo­
czekiwane stanowisko ministra, do
spraw komunalnych prowincji,
Forbesa, dużo mówiącego o ko­
nieczności integracji Indian, który
nagle wziął w obronę radców miej­
skich, oświadczając, że „aby zin­
tegrować Indianina, trzeba uczynić
go szczęśliwym, a przecież nie
mógłby on z pewnością być szczę­
śliwym w tym domu, na tej uli­
cy”. Nie bardzo to jest zgodne z

pre-
wy-
In-

za-
ra-

od-

niedawnym
'

przemówieniem
miera tejże Maniłoby, Weira,
głoszonym do przedstawicieli
dian: „Chcę zintegrować was, chcę
byście zajęli należne wam miejsce
w Manitobie, pracowali z nami i cie-.
szyli się dobrymi rzeczami, które
zbudowaliśmy, i pomagali nam w

.. zbudowaniu jeszcze lepszych rze-
Wielki postęp gospodarczy, osią- czy". Poważny dziennik kanadyjski

gnięty przez Kanadę w czasie woj- „The Globe.and Mail" (Toronto) w

ny i powojennego bez mała ćwierć- artykule redakcyjnym napisał, że
jeżeli premier Weir rzeczywiście
pragnie działać na rzecz sprawiedli­
wości w stosunku do Indian i Me­
tysów, to radcy z North Norfolk
pokazali mu; gdzie należy zacząć.

Młode pokolenie Indian ma już
na ogół dość rezerwatów, „egzoty­
ki” i wyrabiania pamiątek. Ciągnie
wiec z prerii do miast i problem
będzie nabrzmiewać. Królewska
Komisja do spraw statusu kobiet
omawiała niedawno losy dziewcząt
indiańskich, które przychodzą z

prerii ze średnio 7 dolarami w kie­
szeni, aby rozpocząć nowe życie,
nie mając oczywiście żadnego przy­
gotowania zawodowego. Nie przy­
gotowane także pod1 innymi wzglę­
dami do życia w mieście, padają o-

ne często ofiarą — jak pisze się e-

NIE

wiecza, niedużo zmienił w życiu
ludności indiańskiej, a przez to za­
ostrzył tylko kontrasty. Rezerwaty
stały się w naszych czasach zupeł­
nym anachronizmem, a wciągnięcie
Indian do normalnego życia kana­
dyjskiego napotyka poważne prze­
szkody, Zbyt długo Indianie byli

'

utrzymywani w pewnej izolacji od
tego życia, traktowani może pobła­
żliwie:, nawet z pętaną życzliwo­
ścią, lecz jako relikt przeszłości czy
egzotyczna ciekawostka. Była to

więc nieco okrutna życzliwość fi­
lantropa, która pomaga przeżyć,
lecz nie wpływa na zmianę statusu

społecznego, nie pomaga w samo­
dzielnym stanięciu na nogi.

Brak przygotowania zawodowego
i odpowiednich tradycji zmusza

_ _ _ ___

... .

Indicrn do imania się margineso- nigmatycznie w prasie tutejszej —

wych i najgorzej płatnych profe- „wyzysku ze strony osób pozbawio-
sji. Jeżeli przybywają do skupisk nych skrupułów”,
miejskich, ich sytuacja mieszkanio-

'

wa i bytowa jest często niemal tra­
giczna, zwłaszcza na tle wysokich
standardów tutejszych.

Nasuwa się oczywiście analogia
z sytuacją Murzynów amerykań­
skich. Są jednak również poważne
różnice. Przede wszystkim Indianie
i Metysi są mniej liczną (także re­
latywnie) grupą niż Murzyni w

USA. Są oni bardziej rozproszeni,
nie tylko geograficznie, lecz rów­
nież, jeżeli tak można powiedzieć.,
społecznie — ze względu na zróż­
nicowanie plemienne, a przede
wszystkim wciąż jeszcze głównie
„wiejski" charakter egzystencii
(jak wiadomo,. silą Murzynów w

USA jest to, że są skoncentrowani
w szeregu wielkich miast). Dlatego
też, w Odróżnieniu od Murzynów,
Indianie raczej nie wykształcili ani
warstwy zamożnej, ani własnej in­
teligencji. Nie mają oni dotychczas
przywódców, których rola wykra-

Dla kanadyjskich czynników po­
litycznych przedmiotem wzrastają­
cych obaw jest perspektywa zamie­
szek na tle rasowym, dezorganizu­
jącym życie w wielu ' miastach
USA. Stąd właśnie liczne wypowie­
dzi, nawołujące do aktywności, za­
nim będzie za późno. Nie negując
pewnych osiągnięć, jak np. zorga­
nizowanie szeregu ośrodków kształ­
cenia zawodowego, stwierdzić je­
dnak wypada, że jak na razie ak­
tywność wyczerpuje się przede
wszystkim w powoływaniu różnych
komisji i komitetów.

Niedawno George Munroe, prze­
wodniczący młodzieżowej federacji
Indian i Metysów Maniłoby, ostrze­
gał, może po raz pierwszy, w spo­
sób taić niedwuznaczny.- „Patrzymy
na gwałty w Stanach Zjednoczo­
nych i mówimy, że. to niody nie
może zdarzyć się tutaj. Myślę je­
dnak, że mogłoby i że nie powin­
niśmy być ślepi na tę możliwość’’
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ie trzeba specjalnej by-
k ¥ strości, żeby wśród chó-

|ru antykomunistycz-■| | nych głosów na Zacho-
i TM dzie, rozróżnić te naj-

głośniejsze, oraz wy­
kryć—dokIrgo owe

głosy należą. Najmocniej krzy­
czą, najbardziej zajadle judzą i
niemal obsesyjną nienawiść do
obozu państw socjalistycznych
przejawiają Niemcy zachodnie.
Nie jest przypadkiem, że właś­
nie na terenie NRF działa osła­
wiona „Wolna Europa” — szcze-

kaczka mająca wprawdzie pro­
tektorów amerykańskich — ale
dla której monachijska gleba
stała się wręcz idealnym te­
renem rozkwitu antykomuniz-
mu.

A więc antykomunizm NRF,
połączony z próbą odzyskania
dawno i niedawno zagrabionych
ziem przez imperializm cesar-

sko-pruski, a jednocześnie wy­
nikający z megalomanii nacjo­
nalizmu niemieckiego, z pogar­
dy dla „podludzi” słowiańskich,
z buty tradycyjnego żandarma
Europy i zachłanności kupiec­
kiej burżuja — ten antykomu­
nizm natrafił po II wojnie
światowej na sprzyjające —

dzięki
'

ności

A

z wpuszczeniem do CSRS ob­
cych kapitałów i zaludnieniem
Sudetów przez byłych henlei-
tiowców (bo przecież, jak poda-
je monachijski , tygodnik
„QUICK" — „w szczytowym o-

k.resie praskiej wiosny przed­
stawiciel Niemców sudeckich i
członek Bundestagu, dr Becher
wyjaśniał, że nadszedł czas aby
powracać masowo do starej
ojczyzny”).

A więc NRF tak też widzi

polityce USA — okolicz-

ż tu wydarzenia w Cze­
chosłowacji obudziły na­
gle w Niemczech Kiesin-
gera i Brandta falę nie­

spotykanej wręcz „sympatii”
dla... komunizmu „ulepszone­
go".

Gdyby jeszcze raz przejrzeć
wszystkie pisemne i ustne o-

świadczenia zacbodnioniemiec-
kich tub propagandowych w

związku z rozwojem sytuacji w

CSRS od stycznia br. — wów­
czas można by doznać szoku
pod wpływem narastającej la­
winy „przyjaznych uczuć” nie
tyle do Czechów i Słowaków
— ile właśnie do projektu
wnrowadzenia tam „lepszego”
(dla imperialistów, oczywiście)
ustroju socjalistycznego, Tyle,
że — zgodnie z propozycjami
speców od wojującego an-

tykomunizmu — bez przodu­
jącej roli partii, bez wiązania
się Układem Warszawskim, bez
łączności z RWPG — natomiast

„przyjaźń” z „bratnim” naro­
dem czechosłowackim, choć ob-

chową, jak na statystów, obsłu­
gą-).

Ale, zgodnie z relacją hambur-
skiego „SPIEGLA” minister
Brandt nie zamierza teraz naci­
skać na Pragę. NRF musi chwi­
lowo odczekać, aż rozwój wy­
padków w bloku wschodnim do­
prowadzi później do takiej sy­
tuacji, w której Czechosłowacy
znów mogliby działać zgodnie
zichinaszymiżyczeniami’’... kratyczni, może nie tyle Weh-

W tym samym piśmie, jego
wydawca, Rudolf Augstein snu-

je „socjalistyczne” marzenia, co

zachodnich: powrotu wypróbo­
wanego parlamentaryzmu i o-

graniczenia wpływów partii
(komunistycznej) na władzę w

państwie — gwarancji wolności
prasy bez żadnej cenzury, odda­
nia innym partiom rządów (co
■według informacji SPIEGLĄ
skonkretyzował min. Hajek: „dla
nas demokratyczną siłą są rów­
nież pewni liderzy socjaldemo-

o

ce są jej (rzekomo) nienawistne
uczucia wobec komunizmu i
skłania się nawet do akcji są­
siedzkiej pomocy przy formo­
waniu „tak interesującego, zją- ,

uiska" jak „nareszcie zachodni
model ustroju socjalistycznego a

nie dogmatycznie wschodni”
(cytat z zachodnioberlińskiego
„TELEGRAFU”).

Owe], podejrzanej demon­
stracji przyjaźni towa­
rzyszyła wymiana „pół-
prywatnych” wizyt fi­

nansistów NRF, misje nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych, nią’’!
najazd turystów nagle oczaro-

wanych urokiem krajobrazu
uranowego, miłośników współ­
pracy kulturalnej (np. filmow­
ców, którzy na autentycznej,
czeskiej ziemi chcieliby nakrę­
cić film o bohaterstwie ruchu
oporu w Protektoracie przy­
wożąc 20 czołgów ze zbyt fa-

by to było — gdyby doszło do
„konfrontacji: tu kapitalizm a

tam komunizm”? I odpowiada:
„Byłaby to synteza nowego,
społecznego modelu łączącego
stare europejskie tradycje libe­
ralne z socjalistycznymi...’’. Po
czym dodaje ze smutkiem: „ale
nasze nadzieje się nie spełniły.
Obecnie możemy liczyć tylko na

rozsadzenie i rozkawałkowanie
bloku wschodniego, bo sprawa
jeszcze nie została definitywnie
rozstrzygnięta".

No więc — mamy symbolicz­
ne szydło i worek z „przyjaź-

ner-co z pewnością Brandt...’’).
Wielką „żałość” podszytą nie­

wybrednymi inwektywami wo­
bec pięciu państw członkow­
skich Paktu Warszawskiego wy­
kazuje tenże SPIEGEL z Ham­
burga, który stwierdziwszy, że
wywiad NATO „dał się zasko­
czyć 21 sierpnia br.” — wyciąga
stąd wnioski, że „aby . uniknąć
tego rodzaju niespodzianek (...)
kierownictwo Bundeswehry
wiąże nadzieje z odstraszającym
działaniem amerykańskiego po­
tencjału nuklearnego”. A więc
tu leży przysłowiowo pogrzeba­
ny pies! Z jednej strony „o-
ćwiadczyny miłosne” na peł­
nym podsłuchu radiowym, ra­
darowym central CIA i ośrodka
NRF-owskiego wywiadu w Mo-
nachium-Puilach pod wodzą na­
stępcy Gehlena, Węssela — z

drugiej strony, gdy zawiodły
rachuby na kontrrewolucyjne
„wyprowadzenie” Czechosłowa­
cji z bloku socjalistycznego —

„konieczność oddania w ręce
generałów (hitlerowskich) w

Bundeswehrze — potencjału nu­
klearnego"... Stara, niemasko-
wana nienawiść. I ciche westch­
nienie na skutek polityczno-go­
spodarczego fiaska ekspansji na

wschód: „nasz eksport wschodni
spadł ostatnio o 7,5 procent.'”.
Obnażył się też charakter

eksportowych sym­
patii. SPIEGEL pisał, że

„przybierającą falę na­
pływu zachodnioniemieckich tu­
rystów do Czechosłowacji ce­
chował werbunek szpiegów i dy-
wersantów spośród 368 tys. oby­
wateli NRF którzy przekroczyli
granicę CSRS, Byli oni dokład­
nie rejestrowani przez organa
wywiadowcze Bundeswehry — i
wciągani na listę agentów...".

Zmiłościi —dlau1epsze-
n i a komunizmu? (B)
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Z
faryzejską obłudą, masko­
waną współczuciem dla
„liberalnych komunistów”
pisze zachodnioniemiecki

tygodnik „QU1CK", że sąsia­
dom CSRS z obozu socjalistycz­
nego nie spodobał się kierunek
„wprowadzenia demokratycz­
nych wolności według wzorów

dżungli,
tej 700-milowej
wybiegają po-
w głąb Morza

Janusz Wolniewicz

Z LOTU ptaka kapryśne
meandry Sepiku, największej
rzeki Nowej Gwinei, wygląda­
ją jak wprasowane w skłębio­
ną zieleń tropikalnej
Muliste wody
arterii wodnej
dobno 15 mil
Bismarcka.

Kapryśny nurt rzeki zmuszał
nas do pokonywania płaskoden­
nym pontonem — pętli i ser­
pentyn, które naszą drogę nie­
zmiernie przedłużały. Od czasu
do czasu mijaliśmy tak charak­
terystyczne dla Sepiku, żeglują­
ce z prądem cale kawały lądu
z kwiatami, drzewami i pta­
kami. Niskie bagniste brzegi
zarośnięte trawą pit-pit, pal­
mami, bananowcami i drzewa­
mi sago nie tworzyły zbyt ma­
lowniczych krajobrazów. Rze­
ka, a raczej jej brzegi są dość
gęsto zamieszkałe; świadczyły o

tym rozsiane na małych wznie­
sieniach brzegu wioski i liczne
czółna wydłubane z jednego
pnia a zdobione na dziobie z

reguły wyrzeźbioną głową kro­
kodyla.

Ludność Sepiku jest w cią­
głym ruchu w poszukiwaniu
żywności. Najbliższe okolice
wiosek bowiem od dawna nie
mogą dostarczyć jedzenia w do­
statecznej ilości. Trwają więc
nieustające poszukiwania za

palmą sago, nowymi ogródka­
mi pod uprawę, stale wypatry­
wane są dogodniejsze miejsca do
łapania ryb i ścinania drzew
odpowiednich na łodzie czy ry­
tualne rzeźby.

*

Trudne Jest życie mieszkań­
ców rzeki, lecz jakże piękna
jest ich kultura materialna, ich
sztuka. W wielu wioskach, któ­
re zdarzyło nam się odwiedzić,
miejscowi artyści, których za­
rozumiały Europejczyk skłonny
jest uważać za ludzi prymityw­
nych, potrafią wyczarować z
kawałków drzewa i roślinnych
barwników wspaniałe arcydzie­
ła w postaci masek, totemowych.

chroniące ich od krwiożerczych
owadów, płaszcze nieprzema­
kalne z liści oraz inne użyte­
czne przedmioty. Płynęliśmy
wielką rzeką w ciągu kilku dni
kolekcjonując w pamięci i u-

trwalając na filmie zdumiewa­
jąco czyste wioski zapełnione
przyjaznym, pracowitym lu­
dem, Który chyba rzadko jesz­
cze bywa syty. .

♦
, Sytość też, a raczej jej brak,

N. GWINEA

Sepik
rzeźb; potrafią zdobić słynne
tambarany (domy mężczyzn) w

sposób olśniewający. Ze ską­
pych darów, jakie niesie im
dżungla, ci niepozorni ludzie
tworzą coś, co daje, znaną już
dzisiaj i w Europie, fascynują­
cą kulturę Sepiku. Jest w tym
nie tylko artyzm, ale wręcz in­
żynierska sztuka pozwalająca na

wznoszenie budowli, które u>

Europie nie powstałyby bez u-

życia dźwigów. Krajowcy od
wieków potrafią też z włókien
roślinnych robić moskitiery

obyczajowośćuksztaltowała
mieszkańców wsi Kambaramba
leżącej to pobliżu ujścia do Se­
piku rzeki Yuat. Wioska ta

tworzy coś na kształt prymi­
tywnej Wenecji, wszystkie jej
domy bowiem zbudowane są
na palach i jest, nie można te­
go dłużej ukryć... lupana-
rem wielkiej rzeki.

Tu właśnie od wieków wę­
drowcy mogą kupować wzglę­
dy zamężnych kobiet. Podłoże
tego procederu jest proste. Te­
ren wokół, wsi nie nadaje się

pod uprawę, mało jest pńTnfc
sago i kokosów, nie wystar­
cza żywności dla około 6001
mieszkańców wioski, a zatem
jej mężczyźni ofiarowują są­
siadom swoje żony.

Nie do pomyślenia
mężatka sprzedawała
Wszystkie transakcje
się za pośrednictwem
Istotne . jest również, że każda
panna przed zamążpójściem
musi być cnotliwa... Całkiem
inna moralność panuje już w

wiosce położonej o 50 mil dalej
na rzece Yuart, gdzie dla od­
miany panny mają całkowitą
swobodę, a mężatka nie może
nawet pomyśleć o obcym męż­
czyźnie.

Australijska administracja od
dawna usiłuje usunąć ten pro­
ceder w Kambaramba, lecz do­
tychczas jeszcze się to jej nie
udało. Mieszkańcy wsi ze spo­
kojem argumentują: „Skoro
rząd karze płacić podatki (mo­
wa o symbolicznym dolarze od
głowy rocznie) nie możemy za­
przestać jedynej działalności,
która przynosi nam pieniądze".

Sprawa jest więc ciągle otwar­
ta. Czy jednak Kambaramba
różni się w jakiś sposób od in­
nych tuiosek nad wielką rze­
ką? Moim zdaniem — nie. Jej
mieszkańcy są równie dumni
}ok sąsiedzi, ich czółna i rzeźby
są równie piękne, a mężczyźni
i kobiety dobrze zbudowani, a

nawet dorodni. Ale atrakcyj­
ność kobiet z Kambaramba. sta-.

wioną jest jak Sepik długi.

jest, aby
się sama,
odbywają

męża.

rumu
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Szukam Jana. Tropię go
tam, gdzie podobno zja­
wia się codziennie, ale .

nie mam szczęścia. Ktoś,
kto zna Jana bardzo dobrze
— twierdzi, że na pewno,
ale to na pewno spotkam
go przy ulicy jego imienia,
naprzeciw kina „Sztuka”.
Ale Jana nie ma. Podobno
wysechł. Oczywiście, nie z

tęsknoty, lecz po prostu
tak sobie wysycha i coraz

trudniej się z nim spotkać,
Żarty na bok. Pisaliśmy

o tym oczywiście już parę
razy, ale ja z uporem ma­
niaka wracam znów do tej
sprawy. Bo w Krakowie
jest masę osób, którym
koniecznie dla zdrowia są
potrzebne Jan lub Zuber.
Mowa o leczniczych wo­
dach mineralnych. Kiedyś
można je było dostać zo

każdej aptece. Dzisiaj, ap­
teki wprawdzie niczym nie
zrażone, składają ciągle
zamówienia do PP „Uzdro­
wiska” — ale wody nie do-

stają. Dlaczego? Bo źródła
już nie wystarczają. O-

grom zapotrzebowania
przerósł ich możliwości.

Są w Krakowie 3 czyn­
ne pijalnie wód: na ul. Ja­
na 3, na Brodzińskiego w

Podgórzu, na Osiedlu Sło­
necznym w Nowej Hucie.
Jest jeszcze „Wodotrysk”
na Zwierzynieckiej —

aktualnie w przebudowie.
Planuje się otwarcie nowej
pijalni przy ul. Krowoder­
skiej. W Warszawie otwie-
ra się ostatnio masę no­
wych pijalni, obszernych,
nowoczesnych. Krakowska,
pierwsza pijalnia przy ul.
Jana, ta która powinna być
najbardziej reprezentacyj­
na wygląda bardzo skrom­
nie, żeby nie powiedzieć
odpychająco. Równocześnie
w lokalach obok, za przy­
tulnymi firankami siedzi
administracja PP „Uzdro­
wiska". Tylko, że pijalnią
zawiaduje już ktoś inny —

MHD. Pijalnia przy ul. Ja­
na ma trzykrotnie większe
obroty, niż największe pi­
jalnie w Warszawie.
Świadczyłoby to chyba o

potrzebie decentralizacji
tego handlu. Po co ma bo­
wiem każdy chory kłuso­
waćażnaul.Jananp.z
Bronowie, gdy potrzebuje
wodę Jana. Również wy­
doje się oczywistą koniecz­
ność zaopatrzenia w wody
lecznicze kiosków szpital­
nych. W tej chwili nato­
miast w szpitalu wojsko­
wym w kantynie bywa tyl­
ko „Milusia”. Absurd? O-

czywisty! Tylko, że absurd
będzie musiał pozostać ab­
surdem, o ile nie podejmie
się jakichś nowych inwes­
tycji w dziedzinie eksploa­
tacji źródeł. Chorych nerek
nic to bowiem nie obcho­
dzi, że źródła wysychają.
Chcą mieć
dostatkiem.

GAZETA KRAKOWSKA

Ostatni dzień

szczepień przeciwko

W Młodzieżowym Domu Kultury

U PROGU NOWEGO SEZONU

W dniu wczorajszym w Młodzieżowym Domu Kultury przy
ul. Józefa 12 odbyła sią uroczysta inauguracja roku kultu­
ralno-oświatowego. W uroczystości udział wzięli: sekretarz
KD PZPR Jerzy Segda, zastępca przewodniczącego DRN Ka­
zimierz Jagielłowlez oraz przedstawiciele Wydziału Kultury
DRN i placówek kulturalnych Krakowa. O pracy i zada­
niach Młodzieżowego Domu Kultury w nowym roku kultu­
ralno-oświatowym mówił dyrektor placówki Jerzy Nowak.
Na zdjęciu: zajęcia w jednej z sekcji MDK. Fot. W. Klag

Z dyskusji przedzjazdowej

O umocnienie systemu
wychowania

chorobie Hsinego-Msdina
Według przewidywań, do­

datkowe szczepienia prze­
ciwko chorobie Heinego-Me-
dina powinny objąć w na­
szym mieście około 30 tys.
dzieci. Tymczasem do wczo­
raj liczba zaszczepionych nie
przekroczyła 10 tys. Świad­
czy to o tym, że nie wszyscy
rodzice doceniają znaczenie

tej akcji. W związku z po­
wyższym Stacja
Epidemiologiczna
wa informuje za

średnictwem, iż

się już dokonywać zabiegów'
profilaktycznych szczepionką
zawierającą ten typ wirusa,
który w bieżącym roku wy­
wołał wypadki zachorowań
na chorobę Heinego Medina
na terenie naszego kraju.

Dziś — ostatni dzień szcze­
pień. Dokonują ich poradnie
dziecka zdrowego w godzi­
nach 9—18, a także prowadzi
się je w szkołach. Przypomi­
namy, Iż zabiegom powinny
być poddane dzieci, które u-

kończyly drugi miesiąc ży­
cia—do15lat,aktórew
sierpniu br. nie zostały za­
szczepione w Krakowie, bądź
w innej miejscowości. Ape­
lujemy do rodziców o dopeł­
nienie tego obowiązku, któ­
ry ma na celu dobro naj­
młodszych! (zg)

Sanitarno-
m. Iirako-

naszym pu­
nie będzie

CO,GDZIE,KIE DY B
WRZEŚNIA sobota Korneliusza 05 niedziela Nikodema

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Baba - dziwo — 19.15.ST A.

RY (Jagiellońska 1): Derby w

pałacu — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Mizan­
trop — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Niemcy —

19.15, LUDOWY (N. Huta —

Majakowskiego): Róża — 19.15,
MUZYCZNY (Lubicz 48): Wie­
deńska krew — 19.15, KOLE­
JARZA (Bocheńska 7): Radcy
pana radcy — 19,

SOLSKIEGO w Tarnowie:

Pani doktor — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Baba-

dzlwo — 19.15, STARY: Ana­
baptyści — 19.15, KAMERAL­
NY: Wkrótce nadejdą bracia
— 19.15. ROZMAITOŚCI:
Niemcy — 11 i 19.15, Ekspery­
ment — 20.30, LUDOWY: Mąż
i żona — 19.15, MUZYCZNY

(pl. Ducha 1): Madama But-

terfly — 14, GROTESKA (Skar.
bowa 2): W górę rzeki — 17,
KOLEJARZA: Radcy pana
radcy — 19.

SOLSKIEGO

Mazepa — 18.

Jana i to

Ry». T. KUBARSKI

Z sesji DRN Zwierzyniec

Nowym, trudnym zadaniom
dla nauczycieli i aktywu pracu­
jącego z młodzieżą — ujęig-m
w tezach na V Zjazd, poświę­
cona była wczorajsza narada
w KD PZPR Kleparz.

Z wielką troską dyskutowa­
no na temat doskonalenia treści
i form procesów nauczania i

wychowania prowadzących do

przezwyciężenia „zaniedbań 1

niedomóg pracy ideowo-wycho-
wawczej i politycznej, umocnie­
nia i polepszenia całego syste­
mu wychowania”. Zwracano u-

Nauczyciele — w dyskusji
przedzjazdowej

Aktyw Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego omawiał wczo­
raj zadania ognisk związko­
wych w świetle tez na V Zjazd
Partii. Oceniono także przebieg
dotychczasowej dyskusji w śro­
dowisku nauczycielskim. Za
mało jednak dyskutowano o

sprawach z własnego podwórka,
o pracy szkół, nauczycieli.

Przed szkołą stoi zadanie in­
tensyfikacji pracy wychowaw­
czej. Krytycznie ooeniauo ostat­
nią decyzję ministerstwa, spra­
wdzającą stopnie z wychowania
obywatelskiego w liceach. Utru­
dni to możliwość nawiązania
szerszej wymiany poglądów
między wychowawcą i wycho­
wankami, bo nad lekcjami za­
ciąży konieczność klasyfikacji.

W nauczycielskich dyskusjach
przedzjazdowych nie należy po­
mijać spraw socjalno - byto­
wych środowiska, inwestycji o-

światowych, wyposażenia szkół
i innych zagadnień, od których
w znacznym stopniu zależy rea­
lizacja zadań szkolnictwa, (wb)

.W IV kwartale br. przychodnia
dia Woli Justowskiej

Praca Wydziału Zdrowia 1 Opieki Społecznej w latach
1965 — 68 była wczoraj Jednym z tematów obrad sesji
DRN Zwierzyniec,

Omówienie wyników tej
działalności stwierdza m. in.,
że wzrósł zakres i poziom u-

sług fachowych służby zdro­
wia oraz świadczeń społecz­
nych w dzielnicy. Również u-

dało się w wielu -wypadkach

Studenci WSP
dla

Mszany Dolnej
Ostatnio w Mszanie Dolnej

odbyła się uroczystość zakoń­
czenia działalności obozów
studenckich kół naukowych
krakowskiej WSP, zorganizo­
wanych w ramach wielkiej
tegorocznej akcji wakacyjnej
RO ZSP: „Limanowa 68". W
obozach uczestniczyły koła

geografów, polonistów i histo­
ryków. Podjęły one prace któ­
re kontynuowane w następ­
nych obozach letnich, pozwo­
lą w przyszłości opracować
wyczerpującą monografię
Mszany i jej okolic.

Przedstawiciele władz miej­
scowych żegnając serdecznie
studentów WSP, z wysokim
uznaniem wyrażali się o zna­
czeniu i pożytku, jaki przy­
niesie dla gospodarki 1 kultu­
ry całego powiatu cenna spo­
łecznie inicjatywa obozów
ZSP-owskich. W uroczystości
uczestniczyli również z ra­
mienia uczelni: prorektor
WSP prof. dr A. Przyboś oraz

I sekr. KU PZPR tow. dr B.
Faron.

zlikwidować niedociągnięcia
w pracy personelu

‘

służby
zdrowia. I tak było niewątpli­
wie, o czym świadczą takie
fakty, jak np. ponad ćwierć
miliona przebadanych dzieci
w ostatnich trzech latach, stu­
procentowe wykonanie badań
profilaktycznych pracowników
zatrudnionych na stanowis­
kach szkodliwych, uporządko­
wanie systemu informacji w

przychodniach.
Mimo to jednak występują

'

pewne niedociągnięcia, których
■usunięcie stało się tematem u-

chwaly. A więc zobowiązano np.
Prez. DRN do zrealizowania bu­
dowy Przychodni Rejonowej w

Pizegorzałach w latach 1969 —

70 (chodzi o przyspieszenie wy­
konania dokumentacji przez
Miastoprojekt), do poczynienia
starań w sprawie budowy w

planie 5-letnim Dzielnicowej
Przychodni Przeciwgruźliczej,
przychodni w rejonie ul. Gło­
wackiego, do uzupełnienia sieci

placówek higieny szkolnej, spo­
wodowania szybszego ukończe­
nia remontów w Dzielnicowej
Stacji San.-Epid, i Przychodni
Rejonowej przy ul. Królowej
Jadwigi. Dalsze postulaty to:

wprowadzenie rotacji lekarzy
między lecznictwem zamkniętym
a otwartym oraz możliwość
wykorzystania dla ogółu mie­
szkańców przychodni budowla­
nych przy ul. Syrokomli z uwa­
gi na ciasnotę przychodni przy
al. Krasińskiego, (hz)

Karol Ferster — „Charlie”

„Pod Gruszką"
W poniedziałek o godzinie

'0.30 (li września) w Klubie

Dziennikarzy „Pod Gruszką”
odbędzie się otwarcie wysta­
wy grafiki Karola Ferstera
oraz spotkanie z autorem.
Karol Ferster ukończył kra­
kowską ASP. On to powołał
do życia postać „Bęe-Wał-
sklego”. Zapraszamy wszyst­
kich zainteresowanych na

spotkanie z Karolem Ferste­
rem — podpisującym się
pseudonimem „Charlie”.

Wstęp wolny.

wagę na konieczność ścisłego
powiązania procesów dydakty­
cznych i wychowawczych. Wie­
lokrotnie podkreślano, że ide­
owe wychowanie młodego po­
kolenia gwarantuje w pełni za­
angażowana postawa jej wy­
chowawców. W związku
zasadniczą sprawą jest
matyczne szkolenie i
kształcenie nauczycieli,
no w zakresie teorii wychowa­
nia i metodyki, jak i wzbogaca­
nie ich wiedzy politycznej 1

ogólnej. Podkreślano, że wycho­
waniem dla przyszłości jest wy­
chowanie przez pracę. Niezbęd­
ne jest więc ściślejsze nawiąza­
nie kontaktu szkół z zakładami

pracy i klasą robotniczą. Po­
zwoli to na lepsze zorientowa­
nie młodzieży w aktualnej sy­
tuacji gospodarczo-ekonomicznej
i politycznej. Wszystkie te for­
my przekazywania wiedzy roz­
wijać będą samodzielne myśle­
nie młodzieży oraz samodziel­
ność w jej działaniu społecznym.

W realizacji tych zadań nie­
małą rolę powinny odegrać
szkolne organizacje partyjne,
młodzieżowe i społeczne. Jak­
kolwiek zadania te będą triięjne.
to jednak kierownictwo

pokłada wielkie nadzieje
uczvcielstwie, o czym
podsumowując dyskusję
tarz KW PZPR tow. A.
neckl. (n-11)

Zadania

dla spółdzielczości
Szeroką dyskusję nad tezami

na V Zjazd Partii prowadzono
również

aktywu
dzielni z terenu miasta Krako-1
wa. Dyskusja była próbą uogól-'
nienia
na zebraniach

związku ze zwiększonymi za­
daniami dla spółdzielczości w

najbliższej 5-latce.
Zarówno referat prezesa

WrZSP Jana Betleja, jak 1 głosy
dyskutujących, dotyczyły palą-
eycli problemów związanych z

przewidywanym rozszerzeniem

produkcji rynkowej, poprawą
jakości produkcji, zwiększeniem
opłacalności eksportu oraz roz­
wojem działalności usługowej
dla ludności. Podnoszono rów-

. nież konieczność stworzenia do­
datkowych możliwości aktywi­
zacji gospodarczej małych mia­
steczek poprzez rozwój pracy
nakładczej, (n-11)

Nowa Huta

Tajemnice krakowskich kamienic

Z filharmonii

z tym,
syste-
samo-

zarów-

partii
w na­
mówił
sekre-
Koza-

wczoraj na naradzie

kierowniczego spół-
ś

wniosków, zgłaszanych'
partyjnych, w

!S

Pałac „Pod Baranami"

„Wieczory dla znawców”...
...w kinie ,,Sztuka” będą

wznowione od 14 bm. O godz.
23.00 — film kryminalny Stern-

berga z 1927 r. „Ludzie pod-
(sz) I ziemi”.

Pałac „Pod Baranami" powstał
w wieku XVI z połączenia
dwóch kamienic gotyckich. Je­
den z tych domów miał na fron­
cie dwa borany z jedną głową,
stąd też określano go „Pod ba-
rany". Godło to zawdzięcza dom

ponoć tej okoliczności, że spę­
dzano tutaj barany na rzeź i

sprzedaż, IV bibliotece PAN za­
chował się drzeworyt zdobiący
satyrę polityczną Marcina Biel­
skiego z r. 1587 pt. „Rozmowa
dwóch baranów o jednej głowie,
starych obywatelózo krakoto-
sjcich”, a przedstawiający właś­
nie dom „pod boranami” i kil­
ku mieszczan krakowskich.

Pod koniec XVI w. mieściła
się tu słynna winiarnia wę­
gierska i księgarnia.

IV roku 1709 bawił tutaj care­
wicz Aleksy, syn cara Piotra I,
w r. 1809 zatrzymał się tu Jcs.
Józef Poniatowski, a w roku

następnym Fryderyk August,
książę warszawski. W czasie re­
wolucji krakowskiej w r. 1848

znajdoiuało się w pałacu do­
wództwo Gwardii Narodowej.
Gdy zebranemu przed pałacem
oddziałowi Gwardii Narodowe)
groziło niebezpieczeństwo ze

strony atakujących wojsk aus­
triackich, w sukurs powstańcom
przyszedł generał Chłopicki,

w

w.

re­
tu

który wyprowadził oddział
bezpieczne miejsce. W XIX

byt pałac siedzibą skrajnej
akcji, która zgrupowana
stronnictwie konserwatywnym,
szła na całkowitą ugodę z Aus­
triakami, Obecnie w pałacu
mieści się Krakowski Dom Kul­
tury.

dziedzi-

*

W.*,

O naturze dobrego koncertu
Inauguracja sezonu koncerto­

wego Filharmonii im. K. Szy­
manowskiego dokonała się pod
szczęśliwą gwiazdą. Należy so­
bie życzyć, by nasz zespół w

dalszym ciągu nie obniżał lotu,
który wczoraj rzeczywiście osią­
gnął wysokości niepomierne. I
znowu za głównego autora suk­
cesu poczytywać można Henry­
ka Czyża — jego dyrygencką
maestrię. Również sam program,
dość odważnie zestawiający dzie­
ła, był atrakcyjną stroną wie­
czoru. Na koniec pianista ame­
rykański Edward Auer wywią­
zał się ze swego zadania solisty
— znakomicie.

Na przysłowiowy „pierwszy
ogień” poszło „Postudium nr 1”

Lutosławskiego, a potem „De

natura sonoris” Pendereckiego.
Ten ostatni utwór pokazuje nie­
co w laboratoryjnym przekroju
naturę (istotę) dźwięku. Brak
mi tu może pewnego zamysłu
całości, ale sam kompozytor sły­
szalnie założył tę konwencję po­
zornego bezładu. Napięcia emo­
cjonalne? A któż o to dzisiaj
dba! Sądzę, że Penderecki dużo,
bardzo dużo zawdzięcza wczo­
rajszej wzorowej pracy orkies­
try i dyrygenta, którzy nadali
dziełu pełnego blasku.

Auer w II Koncercie fortepia­
nowym c-moll Rachmaninowa
nie uległ złudom przesadzonego
patosu. Owszem, cały rozmach
potężnych, szerokich łuków me­
lodycznych, by użyć określenia
S. Haraschina, pianista wydobył

bardzo pięknie. Ale przecież ró­
wnie pięknie grał na tle całej
orkiestry, bardzo delikatnie,
bez silenia się na błyskotliwość
wykonał partie liryczne.

Wreszcie III Symfonia („Litur­
giczna”) Honeggera. Dzieło nie­
zwykle trudne, sięgające po o-

kreślone tematy muzyczne i po-

zamuzyczne. Orkiestra w spo­
sób budzący najioyższe uznanie
poddała się koncepcji odtwór­
czej Henryka Czyża, Utrzymał
on przez cały czas nastrój mo­
dlitewnego napięcia. Niebanalne
to osiągnięcie. Oddaje ono isto­
tę założeń muzycznych wielkie­
go kompozytora i przybliża ten

nowoczesny patos do słuchacza.

(1)

Pałac posiada piękny
nieć, który ongiś zdobiły rene­
sansowe arkady. IV piwnicach i
salach parterowych zachowały
się do dziś sklepienia gotyckie
zXVw. (ans)

Fot. Wacław Klag

otrzyma tor

motocrossowy
W bezpośrednim sąsiedz­

twie istniejącego do tej pory,
dzikiego toru motocrossowe-

go, znajdującego się obok
Placu Centralnego w Nowej
Hucie, powstaje zupełnie no­
wy obiekt tego typu o cha­
rakterze stałym. Ma on bvć
przekazany do użytku w po­
czątku przyszłego miesiąca. W
terminie tym bowiem zapla­
nowano

pierwszych
czas to już
dąsięw
Przy tym znacznie urozmaico­
ne będą przszkody, zwiększy
aię ich atrakcyjność. Długość
toru tworzącego o-bwód zam­
knięty wynosić będzie ok. 2

tys. metrów. Wzięto również
pod uwagę wymogi architek­
toniczne. Wyrazi to się m. in.

tym, iż obiekt stanowić bę­
dzie jednolitą, odpowiednio
rozwiązaną kompozycyjnie ca-

łoćć x najbliższym otoczeniem.

(jwc)

Tarnowie:

przeprowadzenie
zawodów. Wów-
meta i start znaj-

jednym miejscu.

„Bajka” odjeżdża...
.-.w poniedziałek o godz. 17

cyrk ten daje ostatnie przed­
stawienie „Królewny Śnieżki i
7 krasnoludków”, którym za­
chwycały się wszystkie dzieci —

po przedstawieniach „Bajki".

Mała kronika
SOBOTA

• Dom Turysty (Bitwy pod
Lenino): godz. 20 — film pro­
dukcji USA — „Grek Zorba”.

NIEDZIELA
• Ganizonowy Klub Ofi­

cerski: godz. 17 — projekcja
filmów o tematyce wojskowej
z okazji 25 rocznicy powstania
Ludowego Wojska Polskiego.

« Klub Ogrodniczy (Garbar­
ska 13): godz. 12 — „Kolekcja
polskich astrów i uprawa ga-
zanii” odczyt.

PONIEDZIAŁEK
• Klub MPiK (Jagiellońska

1): godz. 19 — ,,Książka o Wrze­
śniu i Warszawie” — prel. red.
O. Jędrzejeżyk.

• Klub „Kosmos” (Solskiego
30): — „Zaćmienia Słońca” —

odczyt M. Mazura.

„Dyliżans" odwołany
Z powodu choroby aktora dzi­

siejsze przedstawienie sztuki
A. Fredry pt. ,.Dyliżans” zo-

staje odwołane. W zamian gra­
na będzie sztuka Marii Pawli­
kowskiej . Jasnorzewskiej pt.
„Baba - dziwo”.

Bilety zachowują ważność —

ewentualnie kasa zwraca pie­
niądze.

Przerwa w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza Odbiorców

przerwę w dostawie energii
elektrycznej w dniu 15 wrze­
śnia, od godz. 7 do 17 na os.

Dąbie, bl. 1, 2, 3, 4, 5, 20, 21.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, — tel.

586-80, wewn. 454.

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgicz­

ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło do godz. 19 pomocy ok.
110 pacjentom. • Leszek C. lat

20, zam. ul. Gdyńska 468, jadąc
na motorze, został potrącony
przez samochód. Doznał ogól­
nych obrażeń. ® Kazimierza G.,
lat 58, zam. Węgrzce, potrącił na

ul. Łobzowskiej rowerzysta. Do­
znał stłuczenia klatki piersiowej.

Zjednoczenie Przemysłu Farb i Lakierów zawiadamia, że
w czasie trw'ania Targów Jesiennych w Poznaniu

ZORGANIZOWANE BĘDĄ 2 KURSOKONFERENCJE
na następujące tematy:

w dniu 19. 9. 68 r. o godz. 11, Pawilon Chemii nr 30 —

biura „Ciechu” —

„Renowacyjne malowanie sprzętu motoryzacyjnego”,
w dniu 20. 9. 68 r. o godz. 11. Pawilon Chemii nr 30 —

biura „Ciechu” —

„Renowacyjne malowanie maszyn rolniczych”.
Zachęca się zainteresowanych do wzięcia udziału w pre­

lekcjach. __

„POLIFARB”

SOBOTA
APOLLO: Działa Navarony

(ang., 14 lat) — 9.30, 12.30, 16,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Win-
netou cz. III (jug„ 11 lat) —

15.45. KIJÓW: Ci wspaniali
mężczyźni w swych latają­
cych maszynach (ang., 11 lat)
— 17, 20. KULTURA (dziedzi­
niec KDK): BS 38-15 (NRD,
14 lat) — 20. MASKOTKA: 101

dalmatyńczyków (USA, 7 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30. MELODIA:

Niagara (USA, 16 lat) — 16,
• 18, 20. MIKRO: Fanfan Tuli­

pan (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ . GWARDIA: Szehe-
rezada (fr., 16 lat) — 10, 12.15,
Koty
19.15.
cerni
— 19.

SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): Pol. mai. i rzeźba do
1764 r. (10—15). CZARTORYS­
KICH (Jana 19): Galeria mai.

obcego; europ, rzem. art., pa­
miątki puławskie, zbrojownia
(10—15). DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): „Jan Matejko —

portrety” (10—15). NOWY
GMACH (Al. 3 Maja 1): „La­
ka orientalna w zbiorach pol­
skich”, poi. mai. i rzeźba od
1930 r. (10—15). LENINA (To­
polowa 5): (9—16). STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): (9—14).
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): Wyst. fotogr.
subiektywnej (11—18).
(Stolarska 9): Wyst.
(10—18). GALERIA
MAT” (Łobzowska 3):
rys. 1 mai. J. Kujawskiego
(11—22). MUZ. LOTNICZE (b.
lotnisko w Czyżynach): (10—
14). MIEJSKA BIBL. PUBL.

(Bracka 17): „Poeci Krakowa
— 1945—1967” (10—15).

NIEDZIELA
WAWEL: (9—17). GALERIA'

SUKIENNICE: (10—16). SZO­
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): (10—16). CZARTORYSKICH

(Jana 19): (9—15). NOWY
GMACH (Al. 3 Maja 1): (10—
16). LENINA (Topolowa 5):
(10—15). STARA BOŻNICA
(Szeroka 24): (10—14). KTF

Stolarska 9): Wyst. fotogr.
(10—14). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): Nieczyn­
na. BIBLIOTEKA PUBL. (Bra­
cka 17): Nieczynna.

Pozostałe — jak w sobotę.

rodowa. 18.40 „Ostatnie słowo

oskarżonego” — słuch. 19.00
Wiad. 19.07 Koncert rozrywk.
19.30 „Matysiakowie”. 20.00 Gra

zespół J. Miliana. 20.23 „Cóż
za pomysł tato” — pow. W.

Saroyana. 20.30 Nieznane tan­
ga 1 nowe nagrania. 21.00 Z

kraju i ze świata. 21 .27 Wiad.

sport. 21 .31 Recit. tyg. — Ni­
colai Evrow

paru
muz.

Dziewiątka.
23.20 Koncert muz. popularnej.
23.50 Wiad. 0 .05 Program nocny
z Warszawy. 3.00 Hymn. k

NaUKF68,75MHz—Z
Krak. lok. 16.06 Stare i nowe

piosenki kabaretowe. 15.26

Spr. sport. 0 .05—3 .00 Program
nocny z Warszawy.

fort. 22 .01 W
słowach. 22.08 Soliści

rozrywk. 22.20 Zespół
22.50 Muz. tan.

(fr., 18 lat) — 14.45, 17,
MUSZLA: Czterej pan-
1 pies IV s., (poi., 7 lat)
SZTUKA: Bohaterowie

Telemarku (ang., 14 lat) —

10, 12.30, 15.30, 18, 20.30. Wie­
czory dla znawców: Ludzie

podziemi (USA) — 23.00 . TĘ-
CZA: Quentin Durward (USA,
11 lat) — 17.30, 10.30. UCIE-

’ CHA: Angelika i król (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: Nieczynne. WARSZAWA:
Hrabina Cosel (poi., 14 lat)
— 12, 16.30, 19.30 . WISŁA: Wczo­
raj, dziś, jutro (wł„ 16 lat) —

15.45, 18. Markiza Angelika (fr.,
16 lat) — 20.15. WOLNOŚĆ:
Nieczynne. WRZOS: Życie
małżeńskie „Ona” (fr., 16 lat)
15.45, 18, 20.15. ZUCH: Wojen­
ka, wojenka (rum., 14 lat) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Trzys­
tu Spartan (USA, 11 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Twarze na sprzedaż
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Wyrok W

Norymberdze (USA, 16 lat) —

18.30, ŚWIATOWID: Piękna
Angelika (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SALA

Pollyanna (USA, 11 lat) —

15, 17.30, 20. SFINKS: Ostatni
Mohikanin (NRF, 11 lat) —

16, 18, 20.
PŁASZOW:

Weekend w

16 lat) — 17,
PODŁĘŻE:

wuja Toma
18.

CYRK „BAJKA”
tralny): „Królewna Śnieżka”
— 151

ZOO
nie od

Energetyk —

Zuydocoote (fr.,
19.
Orion

(NRF,

— Chata
14 lat) —

(pl. Cen-

13.

(Las Wolski): codzien-

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
ŻOŁNIERZA: Bajki —

19.30.

(fr.,
20.15.
ward
19.30.

DOM

12.30 . Winnetou cz. III (jug.,
11 lat) —■15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: Ci wspaniali mężczyźni
w swych latających maszy­
nach (ang., 11 lat) — 11, 17,
20. MELODIA: Bajki — 10, 11,
12, 13, Niagara (USA, 16 lat) —

16, 18, 20. MASKOTKA:\Bajki
— 10.15, 11.15, 101 dalmatyń­
czyków — 12, 13.30, 15.30, 17.30,

MIKRO: Fanfan Tulipan
14 lat) — 11, 15.45, 13,
TĘCZA: Quentin Dur-

(USA, 11 lat) — 17.30,
UCIECHA: Angelika

i król (fr., 16 lat) — 12, 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Winnetou II

s., (jug., 11 lat) — 11, 13, Wczo­
raj, dziś, jutro (wł„ 16 lat)
— 15.45, 18, Markiza Angelika
(fr., 16 lat) — 20.15. WOLNOŚĆ
Powiększenie (ang., 18 lat) —

15.30, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11, 12, Życie małżeńskie

„Ona” (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Wojenka, wojen­
ka (rum., 14 lat) — 15, 17, "9.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Trzystu Spartan (USA, 11 lat)
— 17. 19

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Twarze

na sprzedaż (USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA: Wyrok w Norymberdze
(USA, 16 lat) — 15, 18.30.
ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,
Piękna Angelika (Ir., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SFINKS: Baj­
ki — 10, 11, 12, Ostatni Mo­
hikanin (NRF, 11 lat) — 16.

18, 20.
PŁASZOW: Energetyk —

Weekend w Zuydcóote (fr., 16

lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE: Orion — Chata

wuja Toma (NRF, 14 lat) —

16, 18.

SWOSZOWICE: Swoszowian­
ka — Barwy walki (poi., 14

lat) — 16, Grek Zorba (USA,
16 lat) — 18.30

Pozostałe kina jak w sobotę
CYRK „BAJKA” (pi. Cen­

tralny): „Królewna Śnieżka”
— 11i17.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

WYSTAWY
SOBOIA

WAWEL (9.30—17). GALERIA

SUKIENNICE: Pol. mai. 1
rzeźba r. 1764—1900 (10—15).

KTF

fotogr.
„PRYZ-

Wyst.

DYŻURY.
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35. INTERNIST.: Prądnicka.
35. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. OKULISTYCZNY:

Prądnicka 35. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35. PEDIA­
TRYCZNY: Prądnicka 37

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Nowa Huta. U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn
PEDIATRYCZNY: Strzelecka.

POGOTOWIE
RATUNKOWE
Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417 -70

APTEKI
SOBOTA

Dzierżyńskiego 35 (tlen),
Szczepańska 1, Pl. Matejki 1,
Długa 88, Krakowska 19, Pro-
kocim — Kolejowa, Os. Wie­
czysta, N. Huta: Os. Teatral­
ne 20 (tlen), Al. Rew. Paźdz.
t (tlen).

Niedziela — jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

IX

„Niezwykłe miasto
— słuch. 11 .30 „Me­

li.49 „Rodzice a

Godzina 11.00 Dla klas

(j. poi.)
Cracovia’

lo-Rytmy
dziecko”. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Wiad. 12.10 Koncert z po­
lonezem. 12 .45 Rolniczy kwad­
rans.

- (j.
było”
Ork.

lepiej, taniej”. 14 .00 „Czy znasz

tę książkę” — zagadka literac­
ka. 14.30 Koncert popularny.
15.00 Wiad. 15.05 Sportowcy
wiejscy na start. 15.20 L. van

Beethoven: Romans F-dur op.
50. 15.30 Dla dzieci — „Wy­
ratowanie najprawdziwszego
pułkownika” — słuch. 16.00

„Popołudnie z młodością”.
17.55 Wiad. 18.00 Mel. estrady,
ekranu i kabaretu”. 18.40 Mu­
zyka 1 aktualności. 19.05 „Pio­
senki z pointą”. 19.20 „Rozmo­
wa o polityce zagranicznej”.
19.30 „Wędrówki muz. po kra­
ju”. 20.00 Dziennik. 20.26 Kro­
nika sportowa. 20.50 „Program
z dywanikiem” — nr 89. 21.55
F. Lehar: — „Frasąuita” —

montaż operetk. 22 .42 Gra Poz­
nańska 15-tka. 23.00 Dziennik.
23.10 Wiad. sport. 23.15 Zapra­
szamy do tańca. 24 .00 Wiad.
0.05—3.00 Program z Warszawy.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5.30 Wiad.

Wiejski Tygodnik. 5.45 Mu­
zyka poranna. 5 .59 Prognoza
pog. (KR). 6.00 Proponujemy,
informujemy, przypominamy.
6.20 Gimn. 6.30 Dziennik. 6 .40

Publicystyka międzynarodowa.
6.50 Muzyka i aktualności. 7.15

pog. (KR). 7 .16 Tr. z

7.30 Dziennik. 7.50

między
indywidualnym a

13.00 Dla ki. III i IV

poi.) „Jak to ze lnem
— siuch. 13.20 Koncert
Mandol. 13.40 „Więcej,

5.35

Próg.
Rzeszowa.
Muz. 8.15 „Związek
spożyciem
społecznym”. 8.20 Temat dnia.
8.30 Stan pog. (KR). 8.31 Wiad.
8.35 „Ludzie wśród których
żyjemy”. 9.00 Koncert. 9 .30

Wiad. 9 .35 „List ze Śląska".
9.50 Muz. 10.00 Z. Kodaiy: —

Suita „Hary Janos”. 10.25

„Kiedy rano jadę osiemnast­
ką” — słuch. 11 .10 Muz. 11.23
Koncert Chopinowski. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Przerwa
dla Krakowa. 12 .45 H. Berlicz:
— Uwert „Król Lear". 13.00

Spotkanie przed Festiwalem

Zespołów Pieśni i Tańca.
13.25 „Powrót zza rzeki Styks”
— frag. 13.45 Koncert muz.

klas. 14.30 „Marsz marsz Dąb­
rowski” — gawęda. 14 .45 „Błę­
kitna sztafeta”. 15.00 „Ama­
torskie zespoły przed mikro­
fonem”. 15.45 „Katolicyzm 1

współczesność”. 16.00 Wiad.
16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na
krakowskim rynku. 17.15 Gra

zespół organowy Rózgi. Krak.
17.30 Słuchamy po raz pier­
wszy. 17 .50 Fel. W . Zechente-
ra pt. „Stary profesor”. 18.00
Dziennik krak. 18.10 Gra duet
fort. 18.2(1 Radio-reklama. (KR)
18.30 Publicystyka międzyna-

masz „Pod kogutkiem”.
Dziennik.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05 Kier-
7.00

7.10 Kalendarz Ra­
diowy. 7.25 „Dzień dobry me­
lodio”. 8.00 Wiadomości. 8.15 J.
S. Bach: — II Koncert Bran­
denburski F-dur. 8 .30 „PTze-
krój muzyczny tygodnia”. 9.00
Wiad. 9 .05 „Fala 56...”. 9.15

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „Igła w stogu
siana” — słuch. 10.20 Tanga —

gra ork. 10.30 Radiowa piosen­
ka miesiąca. 11 .00 „Rozgłośnia
Harcerska”. 11.40 „Omnibusem
po Edisonii”. 12.05 Wiad. 12.10
Musical morski. 13.10 Gra Pol­
ska Kapela. 13.40 Nowości

Programu III. 14 .30 „W Jezio­
ranach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 Teatr PR —

„Pojedynek” — słuch. 17 .30 Ty­
dzień Kultury Bułgarskiej —

Koncert. 18.00 Wyniki Toto­
lotka oraz reg. gier licztą
18.05 „Popołudnie przy muzy­
ce”. 19.00 Kabarecik reklamo,
wy. 19.15 „Przy muzyce o

sporcie”. 20.00 „Siedem dni w

kraju i na świecle”. 20.26 Wia­
domości sport. 20.31 „Matysia­
kowie”. 21.01 Gra Ork. Tan.
PR. 21 .21 Zespół Dziewiątka.
22.01 Spotkanie z Fr. Leha-
rem. 23.00 Dziennik. 23.10 Wia­
domości sport. 23.15 Miłośni­
kom jazzu. 23.30 Gra A. Bene-
detti — Michelangell. 24 .00

Wiad. 0.05—3 .00 Program nocny
z Krakowa.

PROGRAM

8.30 Wiad. 5.35
Dziennik. 6 .40 Próg. pog. (KR).
6.50 Muz. 7.30 Wiad. 7 .35 Prze­
gląd prasy lit. 7.45 Gra Zespół
Akordeonistów. 7 .59 Próg. pog.
8.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką — słuchaczom polskim”.
8.30 Wiad. 8 .35 „Radioproble-
my”. 8.45 „9 kwadransów z

lit. i muz” (KR). Defilada ryt­
mów. Wiersze Zb. Herberta.

Niedzielny koncert. „Cmentarz
w Toporowie” — opow. J .

Iwaszkiewicza. 10.30 Koncert

życzeń (KR). 11.00 Tr. z Rze­
szowa. 12.05 Wiad. 12.10 Publi­
cystyka międzynarodowa. 12,20
Poranek symf. 13.30 „Podwie­
czorek przy mikrofonie”.
15.00 Dla dzieci — „Fiński
nóż” — słuch. 15.45 „Niedzielne
rendez-vous”. 16.00 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.01 Radiowa
lista przebojów. 16.20 Fel.

„Kultura jako efekt pracy lu­
dzkiej”. 16.30 Koncert Chopi­
nowski. 17.00 Wiad. 17 .05 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
17.30 Rewia piosenek.
„Wieczór bułgarski".
Pow. Lajkonika. 20.33 Krak,
aktualności sport. 20.43 Mel.

srebrnego ekranu. 21.00 Dzien­
nik. 21.22 Muz. , tan. 22.00

Ogóln. wiad. sportowe i wy­
niki Toto-lotka. 22 .20 Tr. z

Rzeszowa. 22.30 Niedzielne

spotkania z muzyką. 23.30 Gra­
ją orkiestry. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

II

Muz. 6.30

18.00
20.30

TELEWIZJA

na

In-

ar-

9.00

SOBOTA

9.25 „Dziewczyna dla Czen-

dy”. 10.55 Dla szkół: „Nauka
o człowieku” ki. VIII „Czło­
wiek a inne ssaki”. 11 .25—16.10
Przerwa. 16.10 Program dnia.
16.15 „Lekcja WF w terenie”.
16.25 „Program tygodnia". 16.50
Wiadomości. 17.00 Spr. z

Międz. Zawodów Lekkoatl. o

mistrz. Polski. 18.30 „Artyści
areny” — film. 18.55 „Gawę­
dy o współczesności”. Przed
kamerami prof. dr K. Grzy­
bowski. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.15 „Tele-Echo” —

„W Ketlingowym Dworku".
20.50 „W kawiarni Tele-Moc-
ca” — pr. rozrywk. 22.00
Dziennik. 22 .15 Wiad. sport.

22.25 Dziewczyna dla Czendy” —

film czes. 23.50 Program
jutro.

NIEDZIELA

8.25 Program dnia. 8.30
terwiz. Z cyklu „Zabytki
chitektury” (z Wilna).
„Perski szmaragd” — „Przy­
gody trzech muszkieterów”.

9.25 „Przypominamy, radzimy”.
9.35
film

wa. 12.00 Program dnia. 12 .05
PKF. 12 .25 „Spotkanie z przy­
rodą”. 12.55 „Przemiany”. 13.25
Teatr Mi. Widza: „Banda Ru­
dego” (III). 14.05 Tak zaczynali
mistrzowie (W starym kinie).
15.00 „Ukochany kraj — Umi­
łowany kraj” — teleturniej.
15.30 „Polacy na frontach II

wojny światowej” (ode. III)
— film. ?a.5O Polski ekspery­
ment. 16.25 Spr. z Międz. Za­
wodów Lekkoat. o mistrzostwo
Polski. 18.00 Teatr Komedii

Wspólcz. „Kobieta w trudnej
sytuacji”. 19.00 „Fotografia ro­
dzinna” — rep. film. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Przedstawiamy”. 20.50 „SOS
Titanic” — film. 22 .45 Niedziela

sportowa. 23.05 Program na ju­
tro.

„Młodość Lincolna” —

USA. 11 .10—12.00 Przer-

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, u).
Wielopole I telefon: Centrala

835 60

Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, Wielopole 1.

L-7
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GAZETA KRAKOWSKA Nr 219 (6396)

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. otoczona górami, 4.

republika południowo-amerykańska,
7. instrument smyczkowy, 10. na­
rzędzie pracy krawca, 12. choroba za­
kaźna, 14. zeznaje w sądzie, 17. kar­
ciana figura, 18. zespół ludzi, dru­
żyna, 19. polski poeta doby pozyty­
wizmu, 20. współczesny pisarz pol­
ski, 21. tkliwa poezja, 22. koński bi­
wak, 26. czerwony banknot, 27. azja­
tycki owoc — naczynie, 29. Polak w

kontuszu, 30. statek-most, 32. stoso­
wany w boksie 1 dyplomacji, 33. no­
woczesny samolot, 34. odmiana jasz­
czurki, 35. dostojny taniec.

POZIOMO: 1. romantyczny piecyk,
2. wrzątek z głębi ziemi, 3. pięcio-
bok, jedno z ministerstw USA, 5.
wyspa roślinności na pustyni (wspak),
6. fantazyjna bułka, 8. część działa,
9. całość z kawałków, 11. zimowy
sport, 13. miłosierny człowiek, 15.
świeci cudzym światłem, 16. pojazd
dla zesłańców syblrskich, 22. nikoty­
nowy nałogowiec, 23. projektodawca,
inicjator, 24. podstawa aparatu, 25.
rodzaj nawozu, 28. ptak raczej cho­
dzący (na zimę odlatuje), 31. pies
pokojowy, 32. narząd słuchu 1 rów­
nowagi.

ROZWIĄZANIA prosimy nadysłać
w terminie do dnia 24 IX 1968 R.
(decyduje dala stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 219”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe od­

MO

powiedzi redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 19 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 201

POZIOMO: 1. kompromis, 8- samo­
war, 9. zielnik, 12. Islam, 13. jacht,
15. Hanoi, 18. organy, 19. atrapa, 20-
szampan, 21. opinia, 23. nefryt, 25. ar­
kan, 26. prasa, 29- piżmo, 32. piwo-
nia, 33. piwnica, 34. eskalacja.

PIONOWO: 2. obwód, 3. parada, 4.
orzech, 5. ideał, 6. katalog, 7. kijan­
ka, 10. hipopotam, 11. filantrop,
Chimera, 16. rysak, 17. panna, 22.
kowie, 24. różnica. 27. Rudawa,
szopka, 30. donos, 31. powój.

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
Z nr 201, z dnia 24/25 VIII 1968 nagro­
dy książkowe otrzymują: H- Mor-
kowski, Nowy Sącz, Śniadeckich 6/2,
.1. Szostkowskl, Kraków, Staszczyka
2/18, J. Molik, Nowa Huta, os. Uro­
cze 5/79, A. Makarewicz, Oświęcim 4,
Słowackiego 7/31, G. Wirstnik, Nowy
Sącz, Bema 30/c, B. Gębicka, Kra­
ków, Prusa 31/18, A. Pawłowski, Kra­
ków, Składowa 23/2, Zdzisław Pis­
korz, Nowa Huta, os. Urocze 1/20,
M. Liszka, Kraków, Szymanowskiego
8/8, A. Molenda, Kraków 21, Górka
Narodowa 1-

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

14.
In-
28.

NAGRODY WYLOSOWALI

— W Jaki sposób do-
• staliście się tutaj? — py­

ta dyrektor więzienia
nowego więźnia.

— Na skutek nieudałe.
go zamachu samobójcze­
go.

2d
<•
O
LL5

— Ale przecież to nie
jest karalne!

— Oczywiście,
ehoąe się pozbawić życia
— poszedłem do

leos

- lasu,
strzeliłem 1 spudłowałem
— trafiając sarnę, która

£U była pod ochroną...
> ♦

Spotykają się sąsiadzi z

naprzeciwka.
2 — Powinien pan Jednak
” zasuwać zasłony na okna.

0 Wczoraj wieczór np. dos­
konale widziałem, jak ca­
łował pan swoją żonę!

— Niechże pan nie
będzie śmieszny. Wczoraj
w ogóle nie
mnie w domu.§<

o

u
UJ

było

UJ

&

Ó
d
<

u

♦
W biurze podróży.
— Czy mógłbym wy­

kupić najtańszą wyciecz­
kę morską?

Urzędnik wymienia
kilka tanich rejsów, ale
każdy z nich wydaje się
klientowi za drogi.

— Nie widzę innej moż­
liwości — mówi pode­
nerwowany urzędnik —

Jak tylko jeszcze jedna...
— No?
— Niech pan wstąpi do

marynarki!

♦
Mamusiu, ten brutal

J5- pooałował mnie aż trzy
UJ razy!1“

— A dlaczego pozwoli-
imunąto?
— Bo chciałam się prze-

N

konać, do jakiej granl-
ey posunie się ten niego-
dziwiec...

♦
- Czy wiesz — zwle-

2
<

UOt
UJ

UJ

rza się swojej najlepszej
przyjaoiółce, Zosia — że
Tomek wczoraj oświad­
czył, iż jestem jedyną
dziewczyną, którą na

prawdę pokochał w ży­
ciu?

— Tak — odpowiada ■
rozmarzeniem przyjaciół­
ka — i żaden inny
mężozyzna nie potrafi
mówić tak przekonu­
jąco, jak właśnie on...
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Super gościnność
Renata T. poznała w J«-

dnym z miast województwa
wrocławskiego Stanisława
W., a nie chcąc rezygnować
z tej milej znajomości za­
prosiła go do rodzinnego O-
pola. Pragnąc uprzyjemnić
„panu Stasiowi" pobyt, za­
prosiła na wspólną kolacją w

restauracji jeszcze dwie ko­
leianki z pracy, po czym całe
towarzystwo udało się na

zasłużony spoczynek... we

wspólnym łożu.
Po obudzeniu się — go­

spodyni stwierdziła nie tyl­
ko brak miłego pana Stasia,
ale i garniturów przebywa­
jącego aktualnie na delega­
cji męża...

Samochód i kultura

Samochód ze Zwolenia,
prowadzony przez kobietą,
pędził przez Kielce z szyb­
kością prawie 100 km na

godzinę.
Wóz zostaje zatrzymany.
— Mandacik, proszę.
I wówczas milicjantom o-

raz gromadzie przyglądają­
cych się ludzi więdną uszy.
Właścicielka Wozu rzuca ta­
ką wiązankę „kuchennej ła­
ciny”, jakiej nie powstydził­
by się przodownik chuliga­
nów.

Bez reform

— Jak długo jeszcze rze­
szowskie sklepy cierpieć bę­
dą na deficyt damskich i
dziecięcych „desusów”? —

pytają czytelniczki „Nowin
Rzeszowskich”.

Odpowiedź nie jest pocie­
szająca. Podobno najwięksi

handlowi znawcy zagadnie­
nia zgubili trop... reform.

Bójka zmodernizowana

Ongiś bito się o dziewczy­
nę, czasem o miedzę, czasem
o spadek. Ale pobić się o

maszynę — to coś nowego.
Rzecz miała miejsce w gło­

gowskim Wilkowie. Pobili
się sąsiedzi o prawo pierw­
szeństwa korzystania z agre-

OKRUCHY
gatu omłotowego. Najpierw
były słowa. Ostre i jędrne.
Potem w ruch poszły ręce.
Nie szczędzono nóg. Czapki
służyły za tarczę ochronną
przed uderzeniami. To „żni­
wne zajście" znajdzie swój
epilog w sądzie.

Tajemnice czyściwa
W „Zamechu" zużyto du­

że ilości czyściwa przy przy­
stosowywaniu wagonów do
szerokich torów. Do tego ce­
lu używa się normalnie od­
padów powstałych przy pro­
dukcji odzieży. Jednakże
kombinatorzy z „Zamechu"
zamiast nabywać czyściwo w

elbląskiej „Odzieżówce” za­
opatrywali sie w sklepie w

Jegłowniku w bele flaneli,
kretonu, cajgu. W sumie
zdołali nabyć około 21 ki­
lometrów tych tkanin aby
potem przeliczyć je na kilo­
gramy, jako... czyściwo.

• żgodnie z zapowiedzią 2 bm. Poczta Polska
wprowadziła do obiegu ośmioznaczkową serię (plus
blok) z okazji XIX Igrzysk Olimpijskich w Meksy­
ku. Poszczególne znaczki przedstawiają stare rzeźby
meksykańskie z różnych okresów i kultur, a ponad­
to — konkurencje olimpijskie.

• „Dzieła galerii malarstwa nowych mistrzów
w Dreźnie” (2 wydanie) to temat siedmiu znacz­
ków NRD.

• Węgry zachęcają cudzoziemców do wczasowa­
nia nad Balatonem specjalnie wydaną serią propa­
gandową, liczącą 4 znaczki.

• Dzieła starych znanych mistrzów, m. In. Vin-
eenta van Gogha, Edwarda Maneta i Eugeniusza
Delacrolx znalazły się na znaczkach lotniczych Mali.

• Co się zbiera w Europie, a co w Ameryce? Od­
powiedź na to pytanie przynosi jeden z numerów
czechosłowackiego czasopisma „Filatelie”. W I po­
łowie br. w Europie największą popularnością cie­
szyło się malarstwo na znaczkach, a w następnej
kolejności — olimpiady, historia poczty lotniczej 1
pierwsze loty. Natomiast w Ameryce prym wiodły
tematy: ONZ, fauna, sztuka, religia, kosmos, sport,
„americana”, skauting, marynistyka, muzyka, ko­
lej, motyle, medycyna, Czerwony Krzyż, geogra­
fia itp. (zg)
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Romuald Lenech

Tego dnia, wiedziona najgorszy
mi przeczuciami, wróciłam wcze­
śniej z delegacji. W oknach miesz­
kania rolety były posępnie opusz­
czone. Węchem detektywa wyczu­
lam, że w domu dokonała się zbro­
dnia. Podkradłam się cicho pod
dzwi własnego mieszkania — i oto

odurzył mnie przeraźliwy zapach
damskich perfum, zalatujących
przez dziurkę od klucza. Morder­
czynią musiała być kobieta...

Przekręciłam bezszelestnie w

zamku klucz i z mroku wyłonił
się straszliwy obraz świeżej zbrod­
ni. Koło tapczanu stały dwie pary
butów: męska i damska. Myślałam,
że padnę trupem z wrażenia! Za­
częłam intensyionie wnioskować:
najpierw morderczyni zgładziła
mojego męża, Mariuszka. Po doko­
naniu zbrodni zdjęła z nóg panto­
fle na półsłupku, żeby móc bez­
szelestnie przetransportować zwło­
ki i ulotnić się przez okno. Mąż był
ciężki, więc zerwała z niego buty,
jak również marynarkę i resztę
szczegółów garderoby...

Omal-że nie pośliznęłam się na

strasznej czerwonej, lepkiej kału­
ży. To krew mojego najdroższego
Mariuszka! Tyle krwi z niego u-

toczyć!
Na podłodze leżała flaszka. Myśl,

że butelka mogłaby być po wi­
śniówce, a nie po benzynie, ode­
pchnęłam bez namysłu. Zbrodnia­
rze często przecież oblewają zwło­
ki benzyną, aby je potem podpalić.

Na stole zauważyłam straszliwie
ostry i błyszczący korkociąg, któ­
rym zbrodniarka usiłowała bieda­
kowi wypruć żyły. Cóż za ohydny
postępek!

— Mariuszku, odezwij się, ode-
zwij! — szeptałam nieprzytomnie,
jak gdyby nieboszczyk móał usły­
szeć. I wtedy w jednej chwili ujrza­
łam na tapczanie, złożoną na podu­
szce, równo odciętą głowę. Głowę
mojego męża! Oc.y zamknięte, wło­
sy zwichrzone, na ustach nieodgad-
niony uśmiech...

Rzuciłam się w stronę tapczana
jak pantera.

A tu głowa jak nie podskoczy na­
gle, jak nie zerwie się spod koł-
dru! Serce stanęło mi w gardle. Za­
raz, w ślad za głową Mariuszka,
wyskoczyła spod kołdry druga gło­
wa — jakiejś pani, i obie popatrzy­
ły na mnie — jak na zjawę Mary-
lin Monroe.

Zerwałam się, aby sprawdzić, czy
głowa rzeczywiście nie odcięta od
tułowia. Wszystko było w idealpym
porządku! Nuże ja dalej całować
tę odciętą, a nie odciętą głowę
męża. Nuże ja dalej całować, a tu­
lić i pieścić głowę tej pani i spraw­
dzać, czy przyklejona do tułowia,
czy osobno. O, przyklejona do tuło­
wia. Żywa, cała, kochana!

I pomyśleć, jacy ludzie są nie­
wdzięczni...

Najpierw mąż poderwał się:
— Po coś wróciła tak wcześnie,

ty wariatko! Człowiek zaopiekować
się nie może spokojnie sierotą spot­
kaną na ulicy, bo tobie w głowie
kryminały i banialuki!

A ta pani, to nawet dokładnie nie
nie powiedziała, tylko wyrwała mi
się z rąk z takim piskiem, że omal
bębenki w uszach nie potrzaskały.
Nie pozwoliła się do końca wycało­
wać. Pobiegła w stronę otwartego
okna i więcej nie wróciła.

Ale jak człowieka spotka na­
prawdę duże szczęście, to o takich
drobiazgach nawet nie pamięta...

PONIEDZIAŁEK
15.40 Program dnia. 15.45

Politechnika TV: Fizyka.
16.50 Wiadomości dzien­
nika TV. 17.00 Dla dzieci:
„Kino Ptyś”. 17.20 Dla dzie­
ci: „Pan Półka i spółka”.
17.40 „Tramp" — magazyn
turystyczno - krajoznawczy.
18.00 Kronika (KR). 18.20
„Próby” — miesięcznik kon­
sumenta. 18.45 „Eureka”.
19.20 Dobranoc (KR). 19.30
Dziennik TV. 20.05 Teatr
Telewizji: Zofia Nałkowską
„Dom kobiet” — dramat.
Ok. 21.25 „Klaps” — magazyn
aktualności filmowych. 21.55
Dziennik TV. 22.10 Program
na jutro. 22.15 Politechnika

WTOREK
9.00 Dla szkół: Język pol­

ski dla kl. II licealnych:.
Wiliam Szekspir „Romeo i.
Julia”. 10.00 Dla szkół: Język
polski dla klas IV „W stoli­
cy”. 10-20 „Upiór z Morisvil-
le” — film czechosł. 12.00 Dla
szkół: dla klas II i III „Na-
ulicach i drogach”. 12.30
Przysposobienie rolnicze.
15.05 Program dnia. 15.10
Przysposobienie rolnicze.
15.45 Politechnika. 16.50 Wia­
domości dziennika TV. 17.00
Dla młodych widzów: „Czym
dawniej leczono?” — z cy­
klu: „Klub pod Smokiem”
(KR). 17.30 „Nie tylko dla
pań”. 17.50 Recitale (KR).
18.05 „Pięć po dwunastej” —

z cyklu: „7 milionów mło­
dych”. 18.20 „Definicje” —

teleturniej. 18.50 Program
Redakcji Międzynarodowej.
19.00 „Araukarie szumią po
polsku” — reportaż filmowy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 Koncert muzy­
ki kameralnej. 20.35 „Pierw­
szy stopień wtajemniczenia”.
21.05 „Upiór z Morisville” —

film czechosł. 22.35 Dziennik
TV. 22.50 Program na jutro.
22.55 Politechnika TV.

ŚRODA
10.00 „Kuba w ogniu” —

film. 11.55 Dla szkół: Fizyka
dla klas VI .„Miary”. 14.45
Matematyka w szkole. 15.15
Interwiz. Koncert, (z Mos­
kwy). 16.00 Politechnika
TV: Matematyka. 17.00
Wiadomości dziennika TV.
17.10 Dla dzieci: „Monety”
— film TVP. 17.25 PKF. 17.35
„Z drugiej strony szklanego
ekranu”. 17.50 Kronika (KR).
18.05 „Z psem na łowy” —

reportaż TV Radzieckiej.
18.15 „Kronika 50-lecia Kra­
ju Rad” — rok 1923. 18.45
„Projektantów bieg z prze­
szkodami” — program publi­
cystyczny. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Pu­
łapka” — film z serii: „Al­
fred Hitchcock przedstawia”.
20.55 „Światowid”. 21.25 Stu­
dio Współczesne: Władysław
Terlecki „Późna rozmowa”.
22.15 Magazyn Medyczny.
22.45 Dziennik TV. 23.00 Pro­
gram na jutro. 23.06 Polite­
chnika TV: Matematyka.

CZWARTEK
9.40 „Przygoda na szosie”

— film NRD. 10.55 Dla szkół:
Historia dla klas VI. (KR).
15.40 Program dnia. 15.45 Po­
litechnika TV. 16.59 Wia­
domości dziennika TV. 17.00
Dla dzieci: Witali Gubariew
— „Na bezludnej wyspie”.
17.45 „Pod znakiem jakości”

— program ekonomiczny.
18.25 Szkiełko i oko. (KR).
18.40 „Przegląd muzyczny”
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 Trybuna
Telewizyjna. 20.40 „W zam­
kniętym kręgu” — film USA
22.00 Program publicystycz­
ny, 22.30 Dziennik TV. ,22.50
Politechnika TV.

PIĄTEK
9.30 „W zamkniętym krę­

gu” — film USA. 10.55 Dla
szkół: Wychowanie obywa­
telskie dla klas VII (KR).
12.45 Dla szkół: Zajęcia tech­
niczne dla yas VIII. 15.40
Program dnia. 15.45 Politech­
nika. 16.50 Wiadomości dz:en-
nika TV. 17.0Ó Dla dzieci:
„Zręczne ręce”. 17.15 Maga­
zyn Postępu Rolniczego. 17.40
Kronika (KR). 17.55 „Sylwet­
ka karykaturzysty”. 18.10 „Za
kierownicą”. 18.40 „Argiosz
wędruje ku słońcu” — film
radź. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Czwar­
ta zmiana”. 20.40 Film fab.
22.10 „Pejzaże” — przegląd
kulturalny. 22.40 Dziennik
TV. 22.55 Program na jutro.
23.00 Politechnika TV.

SOBOTA
9.30 Film. 10.55 Dla szkół:

Geografia dla kl. V. 16.10
Program dnia. 16.15 „Wy­
chowanie fizyczne naszych
dzieci”. 16.25 Program Ty­
godnia. 16.50 Wiadomości
dziennika TV. 17.00 Dla mło­
dych widzów: „Dla każdego

proguAir
TELEWIZJI

18.IX. — 22.IX1968r.

coś miłego”. 17.45 „Gawędy
wilków morskich”. 18.00
„Ludzie ze Skuvoy” — film
18.30 „Warszawa, ja I ty”.
19.00 „Rozmowy o książ­
kach”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 „Pegaz” maga­
zyn kulturalny. 20.55 XII
Międzynarodowy Festiwal
Muzyki Współczesnej „War­
szawska Jesień”. 21.50 Dzien­
nik TV. 22.05 Wiadomości
sportowe. 22.15 „Zagubiona
kroki” — film franc.

NIEDZIELA
9.25 Program dnia 9.30

„Przygody trzech muszkiete­
rów”. 9.55 „Przypominamy,
radzimy”. 10.05 PKF. 10.15
„Melodie na dzień dobry”.
11.35 Program dnia. 11.40
Wiadomości dziennika TV.
11.50 Koncert Zespołu Ludo­
wego Wojska Polskiego. 12.30
„Wczoraj Tokio — jutro Me­
ksyk”. 13.30 „Przemiany”.
14.00 Dla dzieci: Tadeusz
Kubiak „Parasol wuja Fili­
pa”. 14.30 „Piórkiem i wę­
glem” (KR). 14.50 „Bitwa o

Anglię, — film dokument.
15.15 „Zawsze w niedzielę"
— Turniej miast. 17.15 Nie­
dzielny Teatr TV: Aleksan­
der Fredro „Ostatnia wola”.
18.15 „Ukochany kraj, umi­
łowany kraj” — teleturniej.
18.45 „S/ansa jest zawsze” —

reportaż filmowy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 „Rebeka” (jlm USA.
22.10 Niedziela sportowa.

N
Oć
Sb*

Na gmachu kliniki po­
łożniczej w Paryżu wid­

nieje tabliczka obwie­
szczająca „Odwiedziny co­
dziennie pomiędzy godzi­
ną 15—17. Wstęp tylko
dla mężów, lub ich z a-

stępców”.

Witold Zechenter

BRUNATNY CIEŃ
Na wakacyjnym raz spacerze,
gdy łan się młodym zbożem śmiał,
ujrzałem, zadziwiony szczerze,
stracha, co dziwny wygląd miał:
na kijach dwu niedbale spiętych
drgały łachmany różnych barw
i lśniły kolorowe strzępy
jakby ordery pośród szarf.
A na patyku jak na głowie
hełm błyszczał — symbol dni zdradzieckich:
gdzieś znaleziony w zgniłym rowie
stary, rdzą zżarty hełm niemiecki.
Gdy na świat spojrzeć chęć mnie bierze,

w Zachodu pokłóconych mgłach
spostrzegłem, zadziwiony szczerze,
że znowu tam wyrasta strach:
dobrze pamiętny mundur siny,
mundur upiorów, mundur widm —

te same gesty, słowa, miny
i ten sam marsz i ten sam rytm.
I wyczyszczony znów „do glancu"
hełm błyszczy — symbol dni zdradzieckich:
to wojennym, wyuczonym tańcu
ną nowo modny hełm niemiecki
Lecz kogo chcesz nastraszyć, strachu,
wzio:wszy wojenny hełm do pachtu,
gdy nawet wróbel ćwierka z dachu,
czym jest dla świata cień Wehrmachtu!

Buta wymaga — buta.
*

Perły rzadko trafiają na śmietnik.
*

W cieniu każdy owoc dojrzewa
z opóźnieniem.

♦
Byłby ugrzązł, ale bagno wyschło.

*

Helena Andruszkiewicz

Cierpiał na miliony,*

Już pierwszym krzykiem nastraszył
otoczenie*

Dawcy serca nie pytają
o pochodzenie

*

Niezgryźliwy żywił się —

papką.
♦

USŁUŻNY: podstawiał stołki
*

Wszystko miała, oprócz TWARZY.

Jan B. Ożóg

MOTYW Z WIESZCZA
Nie czas żałować róż,
gdy płonie cały busz.

WYJĄTEK
Niedaleko spada jabłko od jabłoni.
Chyba że się jabłoń na górze

• wypłoni,

Jerzy Leszczyński
FRASZKI

KRÓTKA MOWA
Zakochani są sami na święcie,
dopóki nie zjawi się dziecię.

WIELKOŚĆ
Łatwiej się ją mierzy,
gdy człowiek już leży.

PRZEKW1TAN1K

Lecą latka —

jak z płatka.
POSZUKIWANIA TWÓRCZE

— Nie szukaj guza! —

rzekła mi muza.
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KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „SOBIESKI"
w BORACH k. Jaworzna — (woj. krakowskie)

przyjmuje bez ograniczeń pracowników
CHĘTNYCH DO PRACY W GÓRNICTWIE POD ZIEMIĄ,

WWIEKUOD18DO40LAT.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia
w dobrze zorganizowanych domach górnika, przy których czynne
są stołówki żywienia zbiorowego. — Przy zgłoszeniu się do pracy
należy przedłożyć:

1) dowód osobisty z okresowym wymeldowaniem,
2) książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej

ze skreśleniem z ewidencji wojskowej,
3) zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy wraz

z opinią,
4) legitymację ubezpieczeniową (jeśli taką posiada).

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni pod ziemią otrzymują:
1) wynagrodzenie za pracę wg postanowień Zbiorowego Układu

Pracy w przemyśle węglowym,
2) bezpłatny deputat węglowy — 6 ton rocznie w naturze i za 2

tony ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli rodzin),
przy czym węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca za­
mieszkania swych rodzin,

3) komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4) dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w domach górnika mogą korzystać
miesięcznie z jednodniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd
do rodziny, przy czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg tary­
fy ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz pierwszy podej-
mą pracę dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł miesięcznie, przes
okres 1 roku zatrudnienia,

2) ubranie robocze drelichowe,
3) jedną parę obuwia roboczego, skórzanego, na własność,
4) premię w wysokości 400 zł po 6-miesięcznej nienagannej pra­

cy oraz 800 zł po roku pracy.

Ponadto Kopalnia zatrudni 5 maszynistów lokomotyw spalino­
wych, normalnotorowych, z uprawnieniami PKP, do pracy na

powierzchni.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne w Tar­
nowie — zatrudni pracownika na stanowisko Z-CY
DYREKTORA DO SPRAW EKONOMICZNYCH.

Wymagane wyższe wykształcenie ekonomiczne
1 « lat praktyki w zawodzie lub średnie wykształ­
cenie ekonomiczne 1 10 lat praktyki w z.awodzle.
Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. K-8405

Myślenickie Zakłady Przemysłu Terenowego —

w Myślenicach, ul. Mickiewicza 40 — zatrudnią na­
tychmiast PRACOWNIKA BRANŻY MEBLARSKIEJ
na stanowisko brakarza w Zakładzie Stolarskim —

w Myślenicach, ul. Mickiewicza 40.

Wymagane ukończenie zasadniczej szkoły zawo­
dowej oraz kilkuletnia praktyka.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu
w Myślenicach, ul. Mickiewicza 40, w godzinach
od7do15. K-8400

Nauka

KURSY języków obcych
nowoczesną metodą la­
boratoryjną organl-zuje
i wpisy przyjmuje ..Wie­
dza” Kraków, ul. Jana
13 i Nowa Huta. Osiedle
Kolorowe, XII Liceum.
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i
i SKOCZOWSKIE ZAKŁADY WYROBÓW FILCOWYCH
i SKOCZÓW, UL. MICKIEWICZA Nr 62

PRODUKUJĄ WYSOKIEJ JAKOŚCI

WYROBY

KAPELUSZNICZE
- kapelusze o modnych liniach i filcu gładkiego,

[ zamszowego i weluręwego
[ - stożki na kapelusze damskie w różnych wersjach

kolorystycznych.

i przedają sklepy detaliczne
| zaopatrywane przez WHT, WPTO i WZGS

ii klepy fabryczne:
w WARSZAWIE, ul. MARSZAŁKOWSKĄ 28,

| w LODZI, ul. NARUTOWICZA 7.

I

Nieruchomości

SPRZEDAM okazyjnie —

działkę budowlaną 2500
w Będzinie, z pla­

nem budowy, częściowo
z materiałem. Tolala —

Strzemieszyce, Warszaw­
ska 31 lub 54.

©INSTALACJEODGROMOWE
przyjmuje do wykonani* JESZCZE w 1968
roku s materiałów własnych, na terenie

woj. krakowskiego POŻARNICZA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „KRAKU S”,

KRAKÓW, ul. WARYŃSKIEGO 15.

BANK POLSKA KASA OPIEKI
oferuje PT Klientom eksportu wewnętrznego, za zagraniczne
środki płatnicze, na warunkach pełnego pokrycia należności,

GARAŻE
SAMOCHODOWE

zlokalizowane w Krakowie przy ul. Kościuszki 31

Szczegółowych Informacji udziela Bank PeKaO, Oddział

w Krakowie, Rynek Główny 31, tel. 573-09, wewn. 38 lub 12.


